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HENRYK WEBER

h...Funkcje cen środków produkcji są bardzo złożone 1 róż
ne na poszczególnych szczeblach zarządzania oraz w róż
nych dziedzinach działalności gospodarczej. W planowaniu 
perspektywicznym i wieloletnim aktywna rola cen jest 
minimalna, zwiększa się ona na średnich szczeblach za
rządzania 1 jest największa na szczeblu przedsiębiorstwa..."

Witold Nieciuński — SYTUACJA MIESZKANIO
WA LUDNOŚCI — str- 3

Po przeanalizowaniu danych Spisu Powszechnego z grud
nia 1960 r., okazało się, że sytuacja mieszkaniowa ludności 
była lepsza, niż to przewidywały wytyczne planu 5-letniego. 
Nie oznacza to jednak, że rozwiązany już został u nas pro
blem głodu mieszkaniowego. Autor na tym tle rozważa 
aktualną' i przyszłą Sytuację mieszkaniową, zwracając uwa
gę na szczególnie niekorzystny stosunek liczby, ludność! 
do ilości samodzielnych mieszkań.

GOSPODARCZY

L-9 czyli Zakład Materiałów Mag
netycznych, wtłoczony został do 
budynku byłej fabryki tytoniu na 
warszawskim Muranowie. Wokół 
zniknęły już ruiny getta, a na 
ich miejscu żywą paletą kolorów 
wyrosły domy mieszkalne. W takim 
otoczeniu o dalszej rozbudowie nie 
ma mowy. Pozostaje przystosować 
się, chociażby nową elewacją, do 
narzuconych wymogów.

Wewnątrz zakładu są piwnice, a 
w nich młyny i mieszadła. Na pię- 
trai-h znajdują się prasy, piece 1 
pokoje Biura Rozwojowego. Wszyst
ko razem robi wrażenie raczej nie 
imponujące Stanowi kontrast z 
przeznaczeniem fabryki — na wskroś 
nowoę^ęsnej produkcji ferrytów.

.*
Świat zafąl się nimi około 100 lat te

mu, ale karierę zaczęły dopiero po 
drugiej wojnie św atowej. Okazało się, 
te od nich zależy rozwój sprzętu elek
tronicznego. Nieco wcześniej, bo w 1036 
roku, firmy Philips 1 Siemens próbo
wały |e zastosować w radioodbiornikach. 
Badania byty już zaawansowane. Dwa- 
dziew a lal pó. n.ej nasza rodzima myśl 
badawcza znajdowała się na poziomie 
oshenięć tych firm właśnie z 1930 r. 
Zanim „doszlusowaliśmy" do czołówki - 
upi j :i ęlo jeszcze trochę czasu. Mó wlę 
o efektach poszukiwań. Obecnie wiemy 
o ferrytach bardzo dużo, może nie mniej 
oi innych. Trudności mamy przede 
wszystkim w nadawaniu tej wiedzy wa
lorów materialnych. Lecz o tym póź
niej.

Wszystko, co w technice da się 
dziś określić mianem postępu nie 
odbywa się bez .półprzewodniko
wych materiałów’ magnetyćznyćh, 
czyli ferrytów. Telefonia wielokrot
na, urządzenia odbiorcze w radio
technice i telewizji, maszyny mate
matyczne i automatyka, wreszcie — 
urządzenia mikrofalowe, pracujące 
na bardzo wysokich częstotliwoś
ciach. Poprzednikami ferrytów były 

Chcemy pięknych. KOBIET
ŚRÓD modnych ostatnio badań socjologicznych rozmai
tych grup społecznych — na przykład włókniarzy, mło
dzieży czy mankowiczów — nikt jakoś nie pomyślał 
o tak ważnej — jakościowo i ilościowo — grupie, jaką 
są kobiety. Socjologowie odeprą być może ten zarzut 

। stwierdzeniem, że kobiety to nie jest żadna grupa spo-
| leczna i że w związku z tym pozostawiają ten temat poetom. Nie
I wykluczone iż mają sporo racji, ale ani poeci, ani filozofowie nie 

załatwią pewnych problemów, dla tej części ludzkości specyficz
nych. Grupa p.n. kobiety różni się bowiem od reszty społeczeństwa 
nie tylko cechami fizjologicznymi: pragnie ona błyszczeć zarówno 
w sensie intelektualnym, a więc osiągnięciami zawodowymi, nauko
wymi, dowcipem itp.' jak i w sensie dosłownym, a więc lakierem 
na paznokciach, najmodniejszym kolorem włosów czy chociażby 
czeską biżuterią. O ile w tym pierwszym wypadku Polska Ludowa 
zapewniła kobietom wszelkie możliwości i poziom połysku 
obecnie w pierwszym rzędzie od nich samych, to z błyszczeniem 

I dosłownym jest znacznie gorzej. I tu zaczyna się °<molecz-dużym ciężarze gatunkowym, mający poważne reperkusje spolecz

gancję. Na ogół kobiety wymieniają trzy podstawowe przeszkody, 
które nie pozwalają im tak dbać' o swój wygląd, jakby chciały. 
Są to: brak pieniędzy, brak czasu i brak możliwości otrzymania ko
niecznych usług i towarów. Wydawać by się mogło, że dwie pierwsze 
przeszkody są w chwili obecnej nie do pokonania. No, bo jak nie 
mc pjeniędzy na eleganckie szpilki, to trudno — nikt ich w imię 
estetyki i dobrego samopoczucia za darmo dawać nie będzie. Dla
tego również, że kobietom pracującym brak jest czasu na pójście do 
fryzjera, nikt nie będzie skracał dnia roboczego. A jednak problem 
nie jest tak oczywisty — usunięcie bowiem trzeciej trudności zlikwi
dowałoby w poważnym stopniu trudność pierwszą i drugą. Po
patrzmy na podany wyżej przykład szpilek — wiadomo, że przemysł 
nasz tego typu eleganckiego obuwia właściwie nie produkuje. 
W związku z czym kobiety kupują importowane, ą więc droższe, 
choć często bardzo kiepskie jakościowo obuwie, bądź też zaopatrują 
się w komisach, gdzie — rzecz jasna — ceny są niedostępne dla 
ogromnej większości naszych współrodaczek. Gdyby jednak nasz 
przemysł wypuścił duże serie tego typu obuwia, byłoby ono znacz
nie tańsze.

Na marginesie warto powiedzieć kilka słów 'o' istniejącej jeszcze 
u niektórych urzędników teorii „klasowej". Twierdzą oni, że nasz 
przemysł państwowy musi produkować obuwie dla masowego od
biorcy, a nie dla stu tysięcy elegantek, rekrutujących się do tego 
w dużej mierze z prywatnej inicjatywy. Wydaje się, że w teorii 
tej cały problem postawiony jest na głowie — nie dlatego masowy 
odbiorca nie ubiera się w szpilki*), że nie chce być elegancki, tylko 
dlatego, że nie może ich nabyć. Gdyby nasz przemysł wypuścił 
tanie, ładne i dobre jakościowo szpilki, stałyby się one na pewno 
bardziej masowym towarem niż toporne produkty naszych fabryk 
obuwniczych.

Podobnie przedstawia się sprawa z brakiem czasu. W warunkach, 
gdy trzeba się zapisywać na kilka dni naprzód do fryzjera, gdy 
znalezienie w sklepie właściwego numeru bielizny czy odpowiedniego 
koloru pończoch wymaga wędrówki po całym mieście — rzecz jasna, 
że kobieta pracująca i zajmująca się domem musi zrezygnować 
z dbałości o swój wygląd. Rzecz więc polega nie na tym, że kobieta 
pracująca ma zbyt mało czasu, lecz na tym, że zbyt wiele musi 
go marnować wskutek niedorozwoju sieci usług, handlu i zwykłego 
bałaganu czy niedbalstwa.

Na usprawiedliwienie obecnego stanu rzeczy można by znaleźć 
bardzo wiele. Obiektywne trudności w produkcji i zaopatrzeniu, brak 
tradycji w przemyśle obuwniczym i konfekcyjnym, niedostatek kadr 
w usługach itp. itp. Znacznie więcej jest jednak przyczyn by
najmniej nie obiektywnych, których usunięcie, choć trudne i wyma
gające wysiłku, już obecnie jest zupełnie możliwe. Dlatego od na
stępnego numeru naszego pisma rozpoczynamy druk cyklu artyku
łów pod wspólnym hasłem „chcemy pięknych kobiet".

W akcji tej spodziewamy się pomocy ze strony naszych czytelni
czek i czytelników — oczekujemy na listy i wypowiedzi wskazują
ce zarówno na główne bolączki i niedostatki, jak i na propozycje 
zmian’ usprawnień i ulepszeń w niemałej przecież części naszej go
spodarki pracującej dla zapewnienia kobietom ładnego wyglądu. 
Sądzimy, że już obecnie stać nasz przemysł, handel' i usługi nie 
tylko na zapewnienie wszystkiego co jest niewiastom dla elegancji 
potrzebne, ale również na to, by polska moda, styl ubioru i wyglądu 
stały się artykułem eksportowym nie gorszym od polskiej wódki.

♦) Oczywiście cienkie obcasy traktujemy tu symbolicznie

ferrodlelektryki; kuleczki żelaza kar
bonylkowego zawieszone w materia
le izolującym. Ich zakres działania 
był jednak ograniczony. Technologia 
produkcji — bardzo trudna, no ! 
koszty — o wiele wyższe. Masa słu
żąca do wyrobu ferrodielektryków 
kosztowała 90 zł, podczas gdy masa 
ferrytowa kalkuluje się w wysokoś
ci 30 zł za kg 1 — co jest bardzo 
ważne — surowców nie trzeba spro
wadzać. Przemysł chemiczny wyt
warza je, jako „produkt uboczny".

Wystarczy wymienić skład ferrytów, 
by zorientować się, o co chodz.l. A wlec 
tlenki żelaza, manganu, niklu, cynku, 
litu, baru, chromu 1 magnezu. Proszek 
zawierający wszystkie te surowce zosta- 
je wstępnie wypiekany 1 rozmieszany 
w plecach obrotowych w Trzebini. Z tej 
krakowskiej miejscowości wędruje póź
niej do Warszawy, do L-9, gdzie go po
nownie miel» < ucleraią. następnie pra
sują, by pod koniec prażyć w wysokiej 
temperaturze 1 w atmosferze gazu, np. 
azotu. Dziennikarzowi o. wiele łatwiej 
jednak wymienić poszczególne elementy 
procesu technologicznego, aniżeli specja
listom dop’lnówać, by przebiegały jak 
należy. Wszelkie bowiem odchylenia, czy 
to w zawartości określonego surowca, 
czy też podczas mielenia, prasowania 
lub wypiekania, powodują zmiany we 
właściwościach elektrycznych 1 magne
tycznych materiału, zmień ają lego przy
datność, sprowadzając ją nieraz do 
zera.

*

A zaczęło się wszystko gdzieś w 
1954 r„ od oddziału w Zakładach 
im. Kasprzaka. Mieścił się w jednej 
Izbie, a kierował nim młody nauko
wiec, Aleksander Bragiński. Dotych
czas gromadka entuzjastów tego 
dzieła jest jednak" wciąż szczupła. 
Kilkanaście tylko osób — a wśród 
nich inżynierowie: Krzyszowska, 
Kulikowski, Makalągwa i mgr fizyk 
Masiulanis, którzy pracują w Biu
rze Rozwojowym L-9. Trzeba przy-

DOKONCZENIE NA STR. 6,,

W
 PIERWSZEJ części ar

tykułu omówiliśmy 
pewne problemy zwią
zane ze wzrostem do
chodu narodowego^ 
Równocześnie następo

wał wzrost spożycia. Charaktery
styczne dla ubiegłego planu 5-let
niego było jednak to, że wzrost spo
życia wyprzedzał wzrost wytworzo
nego dochodu narodowego.

Jak to widać z podanych w tabe
li pt. Wzrost dochodu narodowego 
1 spożycia liczb, wskaźnik wzro
stu spożycia był do 1959 roku włącz
nie wyższy od wskaźnika wzrostu 
dochodu narodowego.

Wskaźniki te są jednak nie
co mylące. Przełomowym był rok 
1958. Od tego roku nie występował 
już szybszy wzrost spożycia niż do
chodu narodowego, lecz odwrotnie. 
W latach 1958—60 wytworzony do
chód narodowy wzrósł o około 16 
proc., wzrost spożycia indywidual
nego w tym okresie wyniósł nato
miast około 9 proc.

Szybszy wzrost spożycia niż wy
tworzonego dochodu narodowego 
musi być czymś opłacony. Był on 
opłacony w roku 1956 zmniejsze
niem akumulacji, w pozostałych na
tomiast latach kredytami zagranicz
nymi.

Poziom spożycia osiągnięty w ro
ku 1957 oznaczał, że nawet przy mi
nimalnym dalszym wzroście spoży
cia (tzn. takim., przy którym stosu
je się ostre restrykcje płacowe, ale 
bez reform płacowych obniżających 
zarobki, wprowadzenie nowych ob
ciążeń na wsi itp.) państwo musi w

1955 - 10»
WZROST DOCHODU NARODOWEGO I SP02YCIA

1956 1957 1958 1959 1960

Dochód narodowy wytworzony 107 119 125 132 138
Spożycie ogółem 110,4 122,7 126,6 134,6 136,4
Spożycie Indywidualne. 110,8 123,3 126,6 133,9 135,2

n i ektore »•
PROBLEMY 

minionego 
-----PIĘCIOLECIA

dalszym ciągu opierać się na po
ważnej pomocy zagranicznej jeżeli 
nie chce obniżyć stopy inwestycyj
nej. Natomiast przy wyższym wzroś
cie spożycia, na przykład takim jak 
wzrost dochodu narodowego, kredy
ty musiąłyby być jeszcze większe, 
bądź stopa- inwestycji obniżona. W 
sytuacji tej nasza polityka gospodar
cza musiała wypracować środki dą
żące do zmniejszenia tempa wzro
stu spożycia.

JÓZEF PAJESTKA

Są trzy główne kierunki mogące 
przynieść zmniejszenie wzrostu spo
życia indywidualnego:

1. zmniejszenie wzrostu płac re
alnych, ”

2. zmniejszenie wzrostu dochodów 
realnych wsi,

3. Jzmniejszenie wzrostu zatrudnie
nia. ,

Kierunki te różnią się między so
bą głównie pod względem grup spo
łecznych, których dotyczą. Dążąc do 
koniecznego zahamowania wzrostu 
spożycia nasza polityka gospodarcza 
wybrała dwa spośród wskazanych 
wyżej kierunków — pierwszy i trze
ci.

Tak więc można by zreasumować 
w następujący sposób przyczyny, 
które zadecydowały o poważnym 
zmniejszeniu wzrostu zatrudnienia 
w drugim okresie ubiegłego planu 
5-letniego. Zasadniczą przyczyną 
był szybki wzrost konsumpcji w la
tach 1956 — 57, przekraczający we
wnętrzne możliwości gospodarki. 
Jedyną natomiast realną alternaty
wą zmniejszania wzrostu zatrudnie dokończenie na str 4

nia było zmniejszenie wzrostu do
chodów realnych wsi;

To, że jako główny kierunek 
zmniejszania Wzrostu konsumpcji 
wybrano ograniczanie zatrudnienia 
miało, szereg uzasadniających argu
mentów. Obok wspomnianych już 
następstw w- postaci wzrostu wy
dajności pracy warto zwrócić uwa
gę, że omawiany okres nadawał się 
lepiej niż jakikolwiek inny ,do za
stosowania w nim polityki -Ograni
czania wzrostu . zatrudnienia, bo
wiem przyrost ludności w wieku 
zdolności do pracy był w nim wy
jątkowo niski. Przy szybszym przy
roście siły roboczej przeprowadza- 

. nie omawianej polityki zatrud
nienia byłoby o wiele trudniejsze. 
Dlatego też ten kierunek ogranicza
nia wzrostu konsumpcji był z całą 
pewnością najmniej bolesny i po
ciągał ze sobą najmniej negatyw
nych następstw społeczno-politycz
nych.

ne i ekonomiczne. . , , n fnMówiąc zwyczajnie, chodzi o zewnętrzny wyglądjak jest ubrana i uczesana, jaki ma makijaż i jakich używa P^m.
IsWeje dość rozpowszechniony pogląd, że są 0 ‘ tkażdej kobiety i jej gustu, że, co najwyżej, wpływ na. ta ma sto 
Pień Lmożności’ a więc wraz ze mostem stopy 
problem zostanie niejako automatycznie snrawa wcaledobry gust Polek jest powszechnie znany. TymczastP rodzaju 
nie jest taka prosta. Wygląd zewnętrzny I Jieca jest to 
ludzkiego to nie jest wcale prywatna sprąu,a . doskonalerównież tylko problem estetyki Na dzień wie o
każdy mąż, mimo to mężowie ci w sumie me cnęą 3Potykanym 
wielkiej wagi za^adn^n^.Zy^%° wiadomo jak duży wpływ na tamu: „w co ja się dzisiaj ubwrę f w wvkonujących. WiadomoI przebieg pracy ma samopoczucie łudzi jąl' iuiudzl zadowolo- I również, o ile łatwiej jest pracować. w czt instytuty, bada-

I nych i estetycznie na wydajność pracy. NiktI jgee wplpw koloru ścian hal falmcmv djTczego przykład kon- I jednak nie zadał sob e trudu ’ ohydne pomięte mundury
duktorki w tramwajachI »jaki to ma wpływ na * i ładnej równik sklepu, który dba o este y Vsię pochwały, tym- I rozłożenie towaru na półkach, twa handlowego, który wy-I czasem pomysł dyrektora potraktowano jako nie- -I dz:ehł fundusz na fryzjera dla ek P jasna, 'zlikwidowano.I poważne dziwactwo i fundusz ten, trzeba nikogo prze-I O tym, że kobiety chcą ^dm\^£Sniem się prawdy, ze ko- I konywać. Gorzej już jest Z ujaw-I biety zadowolone ze swego wygląd P brzydszej połowy' rodzaju I Hienie powszechnego przecież prat’ . ulicy ud. były piękneI ludzką, aby kobiety w. P^J^iej podejrzliwie, jak by za nim I i eleganckie traktowane jest co naj 'Małomieszczańska pru- I kryło się wypaczenie moralnegoI der a króluje tu jeszcze dość niepodziei ■ _ potrafią postawić I Jak wiadomo jednak — kobiety, V Oholiczności. Dlatego ,mię- I Ha swoim., bez względu na przeciw ładnie wyglądających ko- 

■ dzy innymi spotykamy stosunk°w(!. n wiele większa, gdyby we I biet. Grupa ta jednak mogłaby bp' trosce o urodę i ele-I trzeba było pokonywać tak wielu tr ł
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środków produkcji

Nowe nominacje———, 
w Państwa w dniu 22. DŁ1961 powołała prof. dr JÓZEFA 

ZAWADZKIEGO na stanowisko profesora zwyczajnego w Uni. 

wersytecie Warszawskim.;
• m Anin tyin mianowano profesorem nad>

niczo - Górniczej w Krakowie.

ALBIN PŁOCICA

W rachunku ekonomicznym na 
średnich szczeblach zarządzania (zje
dnoczenia) aktywna rola cen wy
stępuje wyraźniej *). Teza ta jest 
zgodna ze stanem faktycznym (o- 
becnie w Polsce), niezależnie od te
go, jak ten stan ocenimy.

• Miesiąc oszczędności zainaugurowa
ny został w dn. 30 września konferencją 
przedstawicieli szeregu resortów 1 orga
nizacji społecznych. Minister Finansów, 
Jerzy Albrecht w swym przemówieniu na 
konferencji wskazał na korzyści społecz
ne, płynące z rozwoju oszczędzania w 
społeczeństwie. W związku z przejścio
wym zmniejszeniem wkładów oszczęd
nościowych w PKO, wywołanym nastro
jami panikarskiml, jakie opanowały nie
które grupy ludności, min. Albrecht 
oświadczył, że bezpieczeństwo wkładów 
w PKO gwarantowane jest przez cały

Średnie szczeble zarządzania opra
cowują swoje plany w oparciu 
o wskaźniki dyrektywne dane „z gó
ry”, uwzględniając jednak warunki 
produkcyjne w podległych im przed
siębiorstwach. Na szczeblu tym do
konywane są więc pewne wybory 
ekonomiczne, w których właśnie ce
ny odgrywają rolę aktywną.

Cena w tej roli występuje naj
częściej :

a) przy rozdziale zadań produk
cyjnych między przedsiębiorstwa w 
gałęzi2);

b) przy wyborze asortymentów 
i odmian produkcji zaspokajających 
tę samą potrzebę;

c) przy wyborze wariantów inwe
stycji;

d) przy wyznaczaniu kierunków 
przewozowych masy towarowej 
przez jednostki zbytu w warunkach 
istnienia ceny franco stacja odbior
cy itd.

Jeszcze bardziej aktywna rola cen 
występuje na szczeblu przedsię
biorstw, zarówno przy układaniu 
planów, jak również w trakcie ich 
realizacji.

Przedsiębiorstwa otrzymują 
wprawdzie dyrektywne wskaźniki 
produkcji, ale istniejące zasady 
działalności i oceny przedsiębior
stwa, a w szczególności system 
bodźców uzależniony od wygospoda
rowanych wyników ekonomicznych, 
skłaniają je także 'do uwzględnia
nia cen przy ustalaniu zadań pro
dukcyjnych.

Przedsiębiorstwa więc już w mo
mencie sporządzania planu usiłują 
zestawić taki asortyment produkcji, 
który przyniesie im największą ren
towność. Wyrazem tego są tzw. „tar
gi” między przedsiębiorstwami a ich 
jednostkami zwierzchnimi w fazie 
ustalania planów oraz zjawiska nie
wykonywania założonej struktury 
produkcji w fazie realizacji planu.

Również przy wyborze środków 
produkcji (surowców i materiałów) 
służących do ^wytwarzania ich wy
robów przedsiębiorstwa orientują 
się na ceny. Jeżeli tylko substytu
cyjny środek produkcji posiada 
identyczne walory użytkowe, a jego 
cena jest niższa od innego, przed
siębiorstwa nastawiają się na jego 
zakup. Sytuacje takie w gospodar
ce naszej zawsze w pewnym zakre
sie istniały. Obecnie, kiedy na prze
strzeni lat 1956—1960 zmniejszono 
ilość artykułów rozdzielanych cen
tralnie, możliwości wyboru, w któ
rym odgrywają istotną rolę, powięk
szają się. f

Aktywna rola cen w rachunku 
ekonomicznym przedsiębiorstw wy
stępuje również przy wyborze me
tod wytwarzania w ramach przy
znanej im w tej dziedzinie samo
dzielności. Dotyczy to głównie dzia
łalności inwestycyjnej przedsię
biorstw (do niedawna tzw. inwe
stycje zdecentralizowane). Na przy
kład wybór metod wytwarzania 
przez przedsiębiorstwa występuje 
powszechnie w budownictwie, gdzie 
o sposobie wykonawstwa mają pra
wo decydować przedsiębiorstwa bu
dowlane (wybór metod tradycyj-' 
nych lub przemysłowych) w opar
ciu o rachunek ekonomiczny.

Ceny wpływają też na wybór do
stawców środków produkcji w za
leżności od odległości przewozo
wych w tych grupach towarów, 
w których obowiązują ceny zbytu 
loco fabryka.

*
Jak więc widać, funkcje cen środ

ków produkcji są bardzo • złożone 
1 różne na poszczególnych szczeb
lach zarządzania oraz w różnych 
dziedzinach działalności gospodar
czej. W planowaniu perspektywicz
nym i wieloletnim aktywna rola 
cen jest minimalna, zwiększa się
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ona na średnich szczeblach zarzą
dzania i jest największa na szcze
blu przedsiębiorstwa. Nie należy 
jednak zapominać, że ta stosunko
wo największa rola cen na szcze
blu przedsiębiorstw nie ma bar
dziej zasadniczego wpływu na roz
miary i strukturę produkcji w go
spodarce narodowej. Wpływ ten po
woduje jedynie pewne odchylenia 
od założeń planu, nie zmienia on 
natomiast w sposób zasadniczy wiel
kości i struktury produkcji usta
lonych w narodowych planach go
spodarczych na szczeblu central
nym.

Trzeba stwierdzić, że obraz po
wstały z zestawienia ze sobą funkcji, 
jakie spełniają ceny środków pro
dukcji jest niejednorodny (w pew
nym sensie eklektyczny). Taki jest 
jednak stan faktyczny, przy czym 
warto dodać, że stan ten z pewny
mi zmianami, ma swoją ‘historię, 
sięgającą' ponad 30 lat w Związku 
Radzieckim i ponad 10 lat w innych 
krajach socjalistycznych.

ROLA CEN A ZASADY 
ICH USTALANIA

Między zadaniami, jakie mają 
spełniać ceny, a ich poziomem i wza
jemnymi relacjami powinien być 
zachowany odpowiedni związek (ko
relacja). Znajomość funkcji cen 
ułatwia wyznaczanie zadań stawia
nych przed cenami i odpowiednie 
ich kształtowanie. Nie są to jednak 
sprawy łatwe. Trudności polegają 
tu na tym, że cena jest taką formą 
ekonomiczną, która „puszczona w 
ruch” spełnia równocześnie wiele 
funkcji, między którymi nie zawsze 
istnieje zgodność. Bardzo często wy
stępują między nimi sprzeczności.

Przedsiębiorca kapitalistyczny u- 
stalajacy ceny na swoje wyroby ma 
pod tym względem sytuację daleko 
łatwiejszą. Bierze on pod uwagę 
w zasadzie jeden cel, tj. maksyma
lizację zysku, który stawia przed 
cenami w sposób zasadniczy ich 
ustalanie i grozi tym, że w „pogo
ni” za jednymi celami, jakie mają 
spełniać odpowiednio ustalone ce
ny, można zaprzepaścić inne cele. 
Tak np. celem stawianym przed ni
skimi cenami środków produkcji 
jest to, aby sprzyjały one rozwo
jowi postępu technicznego . w go
spodarce. Niskie ceny środków pro
dukcji zachęcają niewątpliwie od
biorców do ich zakupu, jednakże 
odbija się to ujemnie na innych*  
funkcjach cen. Ceny takie nie są 
bodźcem dla producentów, nie sprzy
jają oszczędnej gospodarce środka
mi produkcji, obniżają realność 
kosztów, wyniki rachunku ekonomi
cznego itd. I odwrotnie, w pogoni 
za innymi celami można ustalić ce
ny za wysokie, które mogą ograni
czyć zbyt środków produkcji, hamo
wać postęp techniczny itd.

Uwzględniając powyższe momen
ty, wydaje się, że przy ustalaniu 
cen środków produkcji należałoby: 
a) wychodżić z głównych zadań ja
kie mają one spełniać oraz b) róż
nicować te zadania w zależności od 
tego, czy dane ceny mają być cena
mi dla dostawców, czy też dla od
biorców.

Ceny środków produkcji w gospo
darce socjalistycznej o istniejącym 
systemie planowania i zarządzania 
powinny spełniać przede wszystkim 
następujące zadania:

1) narzędzia agregacji wielkości 
naturalnych w planowaniu 1 kon
troli wykonania planu;

2) bodźca oddziałującego ńa wy
konanie ustalonego centralnie pla
nu produkcji;
3) umożliwienia osiągnięć zgod

nych z wymogami oszczędnego go
spodarowania, wyników rachunku 

.ekonomicznego na niższych szcze
blach zarządzania, gdzie dokony
wane są wybory ekonomiczne w ra
mach istniejącego zakresu samo
dzielności jednostek gospodarczych.

Jeżeli chodzi o ceny zbytu, to ich 
głównym zadaniem powinno być od
działywanie na odbiorców w kie
runku oszczędnego gospodarowania 
środkami produkcji. Stąd też ceny 
te powinny w swych podstawach 
uwzględniać nie tylko warunki pro

dukcji, ale także warunki rynkowe 
(niedobór jednych środków i wzglę
dny nadmiar innych).

Jednak i w takim ujęciu roli cen 
między poszczególnymi ich funkcja
mi występują poważne sprzeczno
ści. Wynika to głównie stąd, że ceny 
oddziałują jednocześnie na dostaw-, 
ców i odbiorców. Te same ceny 
w rzadkich tylko przypadkach mogą 
być uzasadnione z punktu widzenia 
pożądanego oddziaływania na pro
ducentów i na odbiorców. Najczę
ściej wystąpi sytuacja alternatyw
na: albo jednolity układ cen będzie 
uzasadniony z punktu widzenia pra
widłowego oddziaływania na produ
centów (na wykonanie planu), 
a sprzeczny z wymogami prawidło
wego oddziaływania na odbiorców, 
albo odwrotnie.

W tej sytuacji zasada jednolitych 
cen dla dostawców (producentów) 
i odbiorców, które by równocześnie 
spełniały pozytywnie obydwie funk
cje, jest nie do utrzymania3). Dla
tego też, wydaje się, że w wielu ro
dzajach produkcji, oprócz układu 
cen zbytu ustalonego, z punktu wi
dzenia prawidłowego oddziaływania 
na odbiorców, należy stwarzać 
w ramach zjednoczeń wewnętrzny 
układ cen rozliczeniowych4). Tak 
właśnie rozwiązano już problem cen 
energii elektrycznej w Polsce.

Podobne rozwiązania istnieją w 
innych krajach socjalistycznych. 
W Czechosłowacji np. na węgiel 
istnieją oddzielne ceny zbytu (hur
towe) i ceny rozliczeniowe (dla pro
ducenta — dostawcy). „Producenta- 
dostawcę obowiązują ceny ustalone 
w oparciu o faktyczne koszty wy
dobycia... Odbiorca natomiast płaci 
inne ceny, ustalane według relacji, 
pobudzających w kierunku maksy
malnego oszczędzania gatunków 
węgla o najwyższej jakości. Cepy 
hurtowe poszczególnych rodzajów 
paliwa są uątaiane zależnie od war
tości opałowej”5). Również w Związ
ku Radzieckim istnieją podobne roz
wiązania. Np. na cement „ustalono 
różne skale relacji cen na poszcze
gólne jego marki dla budownictwa 
w zależności od współczynnika 
efektywności i dla cementowni w 
zależności od kosztu własnego”6).

Układ cen rozliczeniowych („dla 
dostawców”) powinien być tak zbu
dowany, aby zachęcał producentów 
(dostawców) do wykonywania ilości 
i struktury produkcji zgodnie z pla
nem centralnym. Ceny wyrobów, 
których potrzeba z punktu widze
nia planu jest szczególnie duża, mo
głyby zawierać większy procent zy
sku i odwrotnie. W ten sposób by
łyby osiągnięte dwa cele, tj. za
pewnienie oddziaływania: — cen 
rozliczeniowych na producentów 
(podaż) zgodnie z założeniami planu 
centralnego (niełamanie przez ceny 
planu, a jego stymulowanie), oraz 
cen zbytu na odbiorców (popyt) 
w kierunku oszczędnego gospodaro
wania środkami produkcji.

Pewna namiastka podwójnych cen 
istnieje i obecnie. Tworzą ją ceny 
fabryczne oraz ceny zbytu. Jednak
że obecne ceny fabryczne nie są 
ani dostosowane, ani wykorzysty
wane jako narzędzie wykonania 
planu. Służą one do innych celów, 
tj. do ustalania podatku obrotowe
go oraz rozliczeń między przedsię
biorstwami a budżetem państwa. 
Wymogi prawidłowego "oddziaływa
nia na produkcję (podaż) i na po
pyt są natomiast stawiane przed 
cenami zbytu. W rzeczywistości jed
nak ceny te nie spełniają i nie mo
gą spełniać dobrze tej podwójnej 
roli.

*

Pod adresem konstrukcji podwój
nych cen może być wysunięty za
rzut, że oddziela (rozrywa) ona 
w sposób wyraźny sferę produkcji 
od rynku. Jest to zarzut poprawny 
logicznie i trudno z^nim na tej pła
szczyźnie polemizować.

Istnieje jednak inna płaszczyzna 
polemiki z tym zarzutem, płaszczy
zna istniejącej rzeczywistości. Cho
dzi mianowicie o to,' że w gospodar
ce socjalistycznej rynek nie jest i nie 

system finansowy gospodarki narodowej, 
którego część stadowlą właśnie wkłady 
oszczędnościowe. Dla rozproszenia zaś 
wszelkich wątpliwości min. Albrecht za
pewnił, że wkład do PKO jest najbar
dziej pewnym, zawsze zwracalnym wkła
dem.
• W VIII Targach Krajowych — Je

sień 1961 wzięło udział blisko 6 tys. wy
stawców. Zawarto ok. 32 tys. transakcji 
handlowych na sumę ponad 15 mld zło
tych.
• Bilans PGR za rok 1960/61 zamknął 

się zyskiem w wysokości 0,55 mld zl. 
Udział dostaw PGR w zakupach państ
wowych wyniósł w tym roku gospodar
czym: w zbożu — Ok. 33 proc., w nasio- 

. nach oleistych ok. 50 proc., w mleku — 
22 proc., w wełnie, burakach cukrowych 
1 ziemniakach 10—23 proc.
• Od dnia 1 października br. 34 za

kłady przemysłu ciężkiego połączone zo
stały w 17 przedsiębiorstw produkcyj
nych. Zmiany te są dalszym ciągiem re
organizacji prowadzonej -w tym przemyś
le, od roku. W wyniku łączna ilość sko
masowanych zakładów osiągnęła 95, a 
nowo utworzonych przedsiębiorstw — 51.
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stabilizacyjnego.
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może być regulatorem .produkch 
w tym znaczeniu, aby swobodnie 
kształtujące się ceny uruchamiały 
procesy przystosowawcze w pro
dukcji.

Zresztą w dotychczasowej prak
tyce naszej gospodarki istnieją for
my oddzielające sferę produkcji od 
sfery rynku. Czynią to dwa poziomy 
cen (niższych na środki produkcji 
i wyższych na środki spożycia), 
w pewnym stopniu występowanie 
obok cen zbytu, odrębnych cen 
fabrycznych itd.

Nie znaczy to, że powinno się zu
pełnie lekceważyć sytuację rynkową. 
Rola rynku powinna polegać na in
formowaniu władz gospodarczych 
i producentów o bieżącym stanie 
potrzeb (popytu) i ich pokryciu. Ta
ką rolę mogą spełniać ceny zbytu, 
będące cenami równowagi ukształ
towanej w ramach danych przez 
decyzje planu centralnego wielko
ści (oraz struktury) podaży i po
pytu.

Mogą być również podnoszone 
wątpliwości, czy wprowadzenie od
dzielnych cen rozliczeniowych u- 
chroni ustalony centralnie plan pro
dukcji, w szczególności jej struktu
ry, przed rozbijającym go wpły
wem cen zbytu, ukształtowanych 
z punktu widzenia innych wymo
gów.

Zastrzeżenia te mogą być argu
mentowane tym, że: ceny zbytu 
„własnych” wyrobów, zawierające 
różną rentowność, mogą wpływać 
na producenta w kierunku zmiany 
zadanej mu asortymentowej struk
tury produkcji oraz, że podobne 
następstwa mogą wywołać relację 
cen zbytu surowców i materiałów 
nabywanych do produkcji.

W odpowiedzi na argument pierw
szy należałoby stworzyć odpowie
dnie rozwiązania, polegające na 
wprowadzeniu zasady ustalania wy
ników przedsiębiorstw (i partycy
pacji w nich) w cenach rozlicze
niowych. Pozostaje jednak zagad
nienie drugie, to mianowicie, czy 
wybór surowców i materiałów 
(przy ich zakupie przez odbiorców 
— producentów) oparty o relacje cen 
zbytu będzie prawidłowy z punktu 
widzenia realizacji planu centralne
go. Otóż wydaje się, że jeżeli ceny 
zbytu będą odzwierciedlać prefe
rencje państwa oraz takie warurtki, 
jak rzadkość jednych surowców, 
czy materiałów i względny nadmiar 

' innych, to wybór taki będzie, gene
ralnie rzecz biorąc, uzasadniony 
z punktu widzenia interesu ogólno
gospodarczego. Z tego punktu widze
nia pewne rozbieżności, jakie mogą 
wystąpić między konkretnym (zada
nym) planem produkcji poszczegól
nego przedsiębiorstwa a wyborem 
środków produkcji opartym o ceny 
zbytu, nie zawsze będą wyrazem 
analogicznej sprzeczności między 
planem centralnym a relacjami cen. 
Ponadto, ewentualne sprzeczności 
w tej dziedzinie nie będą mieć za
sadniczego wpływu na strukturę 
produkcji, ponieważ relacje cen su
rowców i materiałów są tylko jed
nym z wielu czynników wpływają
cych na strukturę produkcji w 
przedsiębiorstwie.

1) Pierwsza część niniejszego artyku
łu ukazała się w 38/61 numerze „Ży
cia Gospodarczego".

2) Najwyraźniej występuje to wów
czas, kiedy mamy do czynienia z Jedno
rodną produkcją w gałęzi (branży) 
i kiedy wyznaczone dla danej gałęzi 
(branży) zadania planowe są niższe od 
Istniejących w niej zdolności produkcyj
nych. Wówczas podstawą rozłożenia 
produkcji jest poziom kosztów wła
snych w poszczególnych przedsiębior
stwach. Koszty własne są zaś, jak wia
domo, przekształconą postacią cen zu
żytych środków produkcji i wydatko
wanej płacy roboczej. Stąd też można 
mówić o roli cen jako kryterium wy
boru. Wybór tego typu występuje 
w szeregu przemysłach, a m. in. także 
w omawianym poprzednio przemyśle 
materiałów budowlanych.

3) Por. H. Fiszel: Ceny rozliczeniowe, 
system podatkowy, rola zjednoczeń. 
„Życie Gospodarcze” Nr 51—52/1959 r.

4) Por. Wł. Brus: „Zysk, ceny i rozli
czenia". „Życie Gospodarcze” Nr 9/1958 
r. oraz H. Fiszel: jak wyżej.

5) W. Janza, J. Typolt: „Zagadnienia 
kształtowania cen w Czechosłowacji. 
Wyd. .polskie PWN 1960 r. str. 39 i 51.

6) Sz. Turecki: Zarys planowego 
kształtowania cen w ZSRR. Gospolizdat 
1959 r. str. 190.
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Koszty produkcji 
w nowych zakładach

nich, płac pracowników obsługi u. 
rządzeń,, kosztów paliwa i energii 
napędowej, kosztów bezczynności), 
kosztów ogólnofabrycznych i kosz
tów sprzedaży. Analizuje również 
różnice w kosztach jednostkowych, 
pomiędzy zakładami.

Z dokonanych porównań wynikaj 
że na nadmierne koszty własne w, 
powych zakładach wpływają najróż
niejsze czynniki. M. in. zalicza on 
do nich niedostateczne wykorzysta
nie mocy produkcyjnej nowych za
kładów, które zazwyczaj urucha
miane są przed całkowitym zakoń
czeniem inwestycji; niższą wydaj
ność pracy, wynikający z niedosta
tecznie wykwalifikowanej kadry; 
trudności produkcyjne związane z 
rozruchem; wyższą amortyzację 
środków trwałych, których szacunek 
jest oczywiście o wiele wyższy niż 
w starych zakładach, gdzie wartość 
środków trwałych była zazwyczaj 
(przed przeprowadzeniem powszech
nej inwentaryzacji majątku naro
dowego) zaniżona.

Na podstawie dokonanego porów
nania wszystkich wymienionych e-. 
lerńentów kosztów autor dochodzi 
do wniosku, że należy odejść od 
praktyki uruchamiania poszczegól
nych oddziałów zakładu w budowie) 
przed zakończeniem realizacji ca
łości obiektu inwestycyjnego. Po
winno się natomiast przejść na sy- 
stem kompleksowego uruchamiania 
zakładu po zrealizowaniu całości 
robót inwestycyjnych.

Jakkolwiek wniosek ten może 
wydawać się słuszny, jednakże nie 
można go generalizować. Analiza 
oparta jest wprawdzie na bogatych 
materiałach sprawozdawczych do
starczonych przez przedsiębiorstwa 
ich jednostkom nadrzędnym. Jed-, 
nakźe materiały te nie uwzględnia
ją szeregu czynników, występują
cych właśnie w danym przedsię
biorstwie, a związanych z konkret-, 
ną lokalizacją zakładu, z warunka
mi miejscowymi', ź odległością Od- 
miejsc zaopatrzenia i "zbytu.

Analiza ta nie bierze również pod 
uwagę błędów, jakie mogły być po
pełnione przy opracowaniu założeń 
inwestycyjnych,, jak również przy 
realizacji samego obiektu. A prze
cież nie jest tajemnicą, że koszt rea
lizacji inwestycji był prawie zawsze 
wyższy od założonego i od społecz
nie niezbędnego, co nie pozostaje 
bez wpływu na koszty produkcji.

Z rozumowania tego niespornie 
wypływa wniosek, że analizy kosz
tów własnych zakładu nie można 
przeprowadzać w oderwaniu od ma
teriałów zdobytych w samym za
kładzie, gdzie można badać zarów
no wskaźniki statystyczne, jak 1 
fakty za nimi stojące.

Tak samo jak analiza mikroeko^ 
nomiczna, o której przed chwilą by
ła mowa, tak i analiza makroeko
nomiczna, uwzględniająca wszelkie
go rodzaju powiązania międzygałę- 
ziowe oraz aspekty polityki ogólno
gospodarczej, jest ‘przy badaniu 
kosztów produkcji niezbędnie ko
nieczna. Autor dla wyciągania 
wniosków ze swoich badań powi
nien był tę okoliczność wziąć pod 
uwagę.

Wtedy mógłby przeprowadzić a- 
nalizę zarówno w zakresie czynni
ków wpływających na wysokość ko
sztów własnych w konkretnych za
kładach, jak i społeczne korzyści 
wynikające z rozwoju danej gałęzi 
przemysłu. Wielkie znaczenie ma 
tutaj harmonijny i równomierny 
rozwój całej gospodarki narodowej,, 
na który składa się przecież roz
budowa poszczególnych dziedzin 
produkcji — niejednokrotnie ko
nieczna bez względu na wysokość 
kosztów przyszłej produkcji. Nie 
bez znaczenia jest także fakt, że w 
nowych zakładach na zupełnie in
nym . poziomie stoi bezpieczeństwo 
i higiena pracy, co również wpływa 
na koszty inwestycji oraz później
szej produkcji. Zagadnienie to jest 
niezmiernie ważne, chociaż z tego 
powodu zwykle koszty produkcji 
muszą kształtować się stosunkowo 
wysoko. .

Wszystko to dowodzi, że analiza 
kosztów własnych w zakładach 
przemysłowych jest zadaniem nie
zmiernie trudnym i wymagającym 
pracochłonnych badań przez cale 
ekipy ekonomistów. Przekracza to 
możliwości jednego człowieka, na
wet jeśli wyposażony on jest W bo
gate materiały statystyczne.

Niemniej praca Zygmunta Spry- 
■ ćh’y jest pożyteczna. Zwraca ona 

bowiem uwagę na ogromne rezerwy 
tkwiące w- naszych przedsiębior
stwach przemysłowych oraz wska
zuje czynniki, jakie należy analizo
wać chcąc maksymalnie usprawnić 
działalność zakładów przemysło
wych.. Tutaj należy szukać zasług 
autora, który podjął to trudne/1 
skomplikowane zadanie.

STEFAN FRENKEL

•)Zygmunt Sprycha — Koszty własne 
w nowych • zakładach przemysłowych. 
Polsłre ‘ Wydawnictwo' ■ Ekonomiczne 
1961. str. 170. ' ’

Prowadzenie analizy kształtowania 
się kosztów własnych - nawet jeśli, 
dotyczy to tylko wybranych wycin
ków działalności przemysłu — nie jest 
rzeczą łatwą. Można się o tym prze
konać przeglądając interesującą, o- 
partą na obszernych materiałach 
statystycznych pracę Zygmunta 
Sprychy. *)

Autor porównując dane sprawo
zdawcze z zakresu kosztów włas
nych w starych i nowych zakładach 
przemysłowych dokonuje szeregu 
ciekawych, choć paradoksalnych 
stwierdzeń. Z porównań tych wyni-. 
ka bowiem, że koszt własny produk
cji szeregu tych' samych wyrobow 
jest w starych zakładach niższy niz 
w nowych, które przecież wybudo
wane zostały w oparciu o nowocze
sne rozwiązania techniczne i nową 
technologię. Paradoksalna ta sytua
cja występuje przede wszystkim w 
niektórych zakładach przemysłu 
chemicznego, cementowego, papier
niczego i ceramiki budowlanej.

Tak więc na przykład koszt pro-, 
dukcji przędzy sztucznego jedwa
biu w wybudowanych po wojnie 
Szczecińskich Zakładach Włókien 
Sztucznych jest o 27,3% wyższy niż 
w najlepiej pracujących starych za
kładach Chodakowskich, koszt pro
dukcji sody jest w janikowskich za
kładach o 37,8% wyższy niż w naj
lepiej pracującej wytwórni krakow
skiej, koszt produkcji karbidu w 
zakładach oświęcimskich o 28,5% 
wyższy niż w starych zakładach im. 
Findera, koszt produkcji cementu 
jest w nowych zakładach o 8—10% 
wyższy niż w starej cementowni 
„Saturn", koszt produkcji cegły o 
9 do 66% Wyższy niż w starych ce
gielniach, papieru gazetowego o bli
sko 10%, papieru workowego o ók. 
15% (szczecińskie zakłady w porów
naniu z kaletańskimi). Nawet w hut
nictwie, a mianowicie w kombina
cie im. Lenina i w hucie imt, Bieru
ta produkcja stali jest-o. 5-do-12%. 
droższa, niż w najlepszej z-naszych 
starych hut — hucie „Bobrek".

Z badanych przez autora produk
tów produkcja amoniaku, włókna 
ciętego i przędzy bawełnianej jest 
nieco tańsza w nowych zakładach 
niż nawet w najlepiej pracujących 
starych, a znaczna obniżka kosztów 
własnych ma miejsce jedynie przy 
wytwarzaniu energii elektrycznej.

Nieco lepiej — według badań au
tora — przedstawia się sprawa, jeśli 
porównać koszty produkcji w no
wych zakładach z przeciętnymi ko
sztami własnymi wszystkich starych 
zakładów tej samej branży. W ta
kim zestawieniu koszt produkcji e- 
nergii elektrycznej jest o 28 do 44% 
niższy w nowych elektrowniach, 
koszt wydobycia węgla o 7 do 20% 
niższy, koszt produkcji stali o-ok. 
6% niższy w hucie im. Lenina i tylko 
o 2% wyższy w hucie im. Bieruta, 
koszt produkcji przędzy bawełnia
nej o 7 do 16% niższy. Produkcja 
cementu wypada w takim ujęciu 
tylko o 2 do 32% drożej, a papieru 
gazetowego o 5%.

Gdyby więc chcieć wyciągać po
chopne wnioski ze stwierdzeń auto
ra, to należałoby chyba zaniechać 
budowy nowych zakładów, nato
miast rozbudowywać istniejące sta
re zakłady. W ten bowiem sposób 
osiągnęłoby się korzystniejsze wa
runki dla uzyskania obniżki kosz
tów własnych produkcji.

Autor, oczywiście, wniosków ta
kich nie wyciąga, lecz próbuje prze
prowadzać analizę przyczyn powo
dujących zwyżkę kosztów w no
wych zakładach, dokonując porów
nań poszczególnych elementów ko
sztów. A więc w odrębnych roz
działach przytacza zestawienia ko
sztów w nowych i starych zakła
dach w zakresie kosztów materia
łów bezpośrednich, kosztów robo
cizny bezpośredniej, kosztów wy
działowych (w tym amortyzacji, ko
sztów remontów bieżących i śred-

Kruscbaurek F. MtJGLICHKEITEN 
UND GRENZEN DER ŁANGFRISTIGEN 
WIRTSCHAFTSPROGNOSEN.. SchW. Z. 
t. V. U. stat.: 1960, 10, S. 399-423.

Przewidywanie a’ koniunktura dlugoo- . 
kresowa. Podstawowe metody badań: 
ekstrapolacja, korelacja, „lnput-outpuL"i 
porównywanie, przykłady. Korzyści i 
niedogodności prognoz.

United Nations: PATTERNS OF INDU- 
STRIAŁ GROWTH 1938—1958. New Yprk 
1960.

Statystyka produkcji przemysłowej 
świata 1 jej stopa wzrostu w okresie 
1938—1958, najpierw w ujęciu porównaw-. 
czym, następnie według krajów. Krótki. 
komentarz wstępny. Całość tworzy ob-' 
szerny materiał źródłowy: wykazana zo- 
stała np. m. in. bardzo ścisła, korelacja 
między stopą wzrostu eksportu danego 
kraju a stopą wzrostu produkcji prze
mysłowej, jak również, brak jasnej ko
relacji między stopą wzrostu produkcji 
a stopą wzrostu cen (str. 27—28). •



Sytuacja 
mieszkaniowa

ludności
WITOLD NIECIUŃSKI

G
RUDNIOWY Spis Pow
szechny wykazał dość 
nieoczekiwaną sytuację 
mieszkaniową. Okazało 
się. że zasoby mieszka
niowe w Polsce są zna

cznie większe niż poprzednio szaco
wano. Średnia zaludnienia mieszkań 
wyniosła bowiem w miastach i o- 
siedlach 1,56 osób na izbę*), pod
czas gdy przewidywany był wskaź- 

1,72. a więc nawet gorszy niż 
zawarty w wytycznych do bieżące
go planu 5-letniego (1965 — 1,62). 
Jeśli więc sytuacja okazała się lep
sza, to powstaje pytanie, czy można 
optymistycznie patrzeć na problem 
mieszkaniowy i czym należy wytłu
maczyć podjęcie ostrych środków, 
mających na celu przyspieszenie 
poprawy warunków mieszkanio
wych nn i gorzej pod tym względem 
usytuowanych grup ludności.

Metoda zestawienia przez GUS 
materiału statystycznego, który jest 
w zasadz/e materiałem surowym, 
różni się od metody dotychczas sto
sowanej. Pociąga to za sobą ko
nieczność wprowadzenia niektórych 
korekt. Przede wszystkim należy 
dokonać korekty w zakresie liczby 
ludności Podane bowiem w komu
nikacie GUS dane nie obejmują tej

części ludności, która nie jest podzie
lona terytorialnie pomiędzy miasto i 
wieś oraz tej, która zamieszkuje w 
obiektach zakwaterowania zbioro
wego i w pomieszczeniach prowizo
rycznych. Łącznie wynosiło to ponad 
1 min osób, tj. ok. 3,5 proc, całej 
ludności kraju. Ten milion osób po
winien mieć dla siebie miejsce w 
zasobach mieszkaniowych i nie mo
żna go po prostu pomijać. Z dru
giej strony należy zwiększyć liczbę 
izb o ok. 350 tysięcy, mieszczących 
się w obiektach zakwaterowania 
zbiorowego.

Dla dokonania zaś nieco głębszej 
analizy trzeba zawarte w komuni
kacie GUS dane dotyczące 1950 r. 
przeliczyć wg stanu na koniec 1949 
roku. Ten bowiem rok, jako punkt 
wyjściowy do planu 6-letniego sta
nowił podstawę wszystkich prac 
badawczych i analitycznych w za
kresie sytuacji mieszkaniowej, pro
wadzonych przez instancje planisty
czne.

Wychodząc z tego założenia moż
na już przedstawić porównywalne 
wskaźniki zaludnienia. Przedstawia
ją się one przy zastosowaniu jed
nolitego podziału administracyjne
go na koniec 1960 roku — jak na
stępuje (w tys.).

wieś miasto
1949 r. 1960 r. 1949 r. __ łFJj

Ludność ogółem 14 100 15 440 10 500 14 290
Ludność zamieszkała w mieszkaniach 14 020 15 340 10 270 13 810
Ilość izb ogółem 7 100 8 400 6 600 9 160
Ilość mieszkań ogółem 3 130 3 480 2 680 ii bbU
Osób na 1 izbę 1,98 1,83 1,59 1,56
Osób na 1 mieszkanie 4,48 4,41 3,83 3,88

W okresie 11 lat ilość mieszkań 
w miastach wyrosła o ok. 33 proc., 
ludności o ok. 36 proc., a izb o ok. 
39 proc. W związku z tym zagę
szczenie mieszkań — licząc na jed
ną izbę — nieznacznie spadło, a li
cząc na jedno mieszkanie — pod
niosło się. Ten drugi wskaźnik u- 
znać trzeba za bardziej miarodajny 
dla charakterystyki warunków mie
szkaniowych. Trudno więc mówić o 
przeciętnej poprawie.

W odróżnieniu od miast liczba 
osób przypadających na 1 izbę na 
wsi znacznie zmalała, chociaż 
wzrost ilości izb -wyniósł tylko ok. 
12 proc.1 Wynika to z' jeszcze niż-" 
szego (o 9,5 proc.) wzrostu ludnoś
ci. Warto jednak przestrzec przed 
posługiwaniem się tym wskaźni
kiem dla celów analizy z uwagi na 
nie budzący zaufania sposób spisa
nia mieszkań na wsi w. 1950 roku.

Różnica między wskaźnikiem za
gęszczenia wykazanym przez Spis 
Powszechny a tym samym wskaź
nikiem przytoczonym w wytycz
nych planu 5-letniego wynika, z 
niedokładnego szacunku zasobów 
mieszkaniowych, dokonanego w o- 
wym czasie w miastach i osiedlach

(przyjęto za podstawę 8 256 tys. izb 
w 1960 r. a zasoby mieszkaniowe 
szacowane były na 7,9 min izb, tj. 
również niżej od stanu wykazanego 
w Spisie).

Dane Spisu wykazały, że — po 
skorygowaniu (o 100 tys. izb) nie
prawidłowo obliczonych rozmiarów 
zmian administracyjnych — w mia
stach i osiedlach jest o 800 tys. izb, 
czyli o 255 tys. mieszkań, a na wsi 
o 640 tys. izb więcej niż szacowano. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że to nie
doszacowanie ilości zasobów spo
wodowało błędne przewidywanie na 
koniec J960 r^znąeźńegoJ pogorsze
nia- śię-‘ sytuacji - mieszkaniowej (w 
stosunku do 1949 r.) w miastach i 
osiedlach i utrzymanie się bardzo 
złej sytuacji na wsi. Tymczasem w 
rzeczywistości sytuacja w miastach 
i osiedlach nie uległa większemu 
pogorszeniu a na wsi uległa nawet 
polepszeniu.

Istotną przyczyną błędu jest -- o 
czym informuje GUS w Komunika
cie _ nieobjęcie przez bieżącą 
sprawozdawczość całości budowa
nych izb i mieszkań. Poza tym 
wpłynął na to także fakt, który nie 
znalazł odbicia w statystyce, odzy

skania na cele mieszkalne lokali 
zajmowanych poprzednio na inne 
cele.

Ten przyrost wynosi w latach 
1949—1960 (po uwzględnieniu wy
równania ubytków, co pomija Ko
munikat GUS) dla miast i osiedli 
ok. 40 proc., a dla wsi 60 proc, za- 
rejestrowanego budownictwa mie
szkaniowego. Te bardzo wysokie 
liczby wskazują, że przy ocenie sy
tuacji mieszkaniowej nie brano pod 
uwagę zjawisk o bardzo dużej ska
li.

Z omyłki tej należy wyciągnąć 
wnioski o konieczności udoskonale
nia metod obserwacji i statystyki 
procesów zachodzących w dziedzi
nie spraw mieszkaniowych. Ponad
to należy wysunąć postulat, aby 
spisy mieszkań sporządzać co 5, a 
nie co 10 lat. Pozwoli to na wyeli
minowanie tych błędów, których 
nie da się uniknąć przy najlepszej 
nawet sprawozdawczości i obserwa
cji.

Okres lat 1949—1960 nie był jed
nolity. W pierwszych 6 latach wy
stąpiło zjawisko szybszego wzrostu 
ludności miast i osiedli (o czym 
przede wszystkim decydowała wiel
kość ruchów migracyjnych), a rów
nocześnie znacznie mniejsze były 
rozmiary budownictwa. Po roku 
1955 tempo wzrostu ludności miast 
zmalało, a rozmiary budownictwa 
wzrosły. Taki układ musiał spowo
dować w pierwszym okresie pogor
szenie się sytuacji mieszkaniowej i 
spadek wskaźnika osób na izbę do 
1,66. a osób na mieszkanie do 4,1. 
W latach 1956—1960 nastąpił pro
ces poprawy. Wydaje się, że na wsi 
w okresie pierwszym utrzymał się 
wskaźnik zaludnienia zasobów, a 
poprawa miała miejsce w okresie 
drugim.

Skorygować więc należy również 
dotychczasową ocenę sytuacji mie
szkaniowej na koniec 1955 r., w 
mniejszej jednak skali niż dotyczy 
to 1960 r., ponieważ zarówno nowe 
budownictwo, nie objęte bieżącą 
sprawozdawczością, jak i odzysk izb 
1 mieszkaj,. miały- większe . nasilenie 
po roku 1956.

Zasoby" mieszkaniowe w miastach 
j osiedlach charakteryzowały się 
niekorzystną strukturą mieszkanio
wą i niską przeciętną wielkością 
mieszkań. Na jedno mieszkanie w 
1949 r. przypadało średnio ok. 2,4 
izb, a udział mieszkań 1-izbowych 
wynosił 21,5 proc.

W okresie lat 1949—1960 zaszły 
znaczne zmiany. Średnia wielkość 
nowo budowanych mieszkań wynosi
ła 2,6—2,7 izb. Niezarejestrowany 
przyrost nowych mieszkań z pew
nością obniżał tę średnią — przy
jąć można, że były to w zasadzie

mieszkania małe (bieda - budow'- 
nictwo). W rezultacie jednak struk
tura mieszkaniowa zmieniła się na 
korzyść. Udział mieszkań 1-izbo- 
wych spadł w 1960 r. do ok. 18 
proc. Wzrósł natomiast udział mie
szkań 2 i 3-izbowych z 63,5 w 1949 
r. do ok. 68 proc, w 1960 r.

Równocześnie jednak w miastach 
1 osiedlach wystąpił wzrost prze
ciętnej liczby osób na mieszkanie. 
Jest to zjawisko niezmiernie niepo
kojące. Trudno byłoby przypuścić, 
że zeszły w tym okresie'takie zmia
ny demograficzne, które mogły spo
wodować znaczne zmiany w struk
turze i średniej wielkości gospo
darstw domowych. Jeśli tak nie by
ło, musiało wystąpić zjawisko po
głębienia się deficytu potrzebnych 
mieszkań.

Przeciętna wielkość gospodarstwa 
domowego oscyluje wokół wskaźni
ka 3,1 osób. Ze względu na trud
ną sytuację mieszkaniową należy 
przyjąć, że przez pewien jeszcze 
czas pewna liczba osób samotnych, 
tworzących istotnie oddzielne jed
noosobowe gospodarstwa domowe, 
będzie musiała zamieszkiwać razem 
z rodziną.

Kierując się tą zasadą proponuję 
przyjąć za, podstawę obliczenia po
trzeb mieszkaniowych średnie go
spodarstwo w wysokości 3,6—3,8 o- 
sób.

Przy takim założeniu dla 1949 r. 
można szacować ilość w miastach 
i osiedlach potrzebujących samo
dzielnych mieszkań gospodarstw na 
2 970 tysięcy. Na każde 100 miesz
kań wypadało 'więc 110,8 gospo
darstw, a deficyt wyniósł ok. 290 
tys. mieszkań.

Do roku 1960 ilość gospodarstw 
domowych, które uznaje się za wy
magające samodzielnych mieszkań, 
podniosła się do ok. 4 milionów. 
Oznacza to, żę nastąpił wzrost licz
by gospodarstw domowych przypa
dających na 100 mieszkań do 112,3 
a deficyt mieszkań podniósł się do 
ok. 440 tys. Stąd wniosek, że w 
miastach i osiedlach wybudowano 
o około 150 tysięcy samodzielnych 
mieszkań za mało, nawet w stosun
ku do istniejącego poprzednio sta-

W Zielonej

zatrudni od zaraz

Górze, ul. Dąbrowskiego 116

3 INŻYNIERÓW KONSTRUKTORÓW - 

branży włókienniczej o. wysokich kwa- 

lifikacjach
3 TECHNIKÓW ze specjalnością bran

ży włókienniczej
I0 FREZERÓW z uprawnieniami oraz

30 TOKARZY o wysokich kwalifika

cjach z uprawnieniami

Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.

Zgłoszenia Hotdu
Robot^czym X zamiejscowych zapewnione - rodzinne w okresie 

trzech kwartałów.

Bieżący plan pięcioletni przewi
duje wybudowanie 1 800 tys. izb, tj. 
ok. 600 tys. mieszkań w miastach 
i osiedlach oraz 950 tys. izb na wsi. 
Na koniec 1965 r. zasoby mieszka
niowe w miastach i osiedlach po
winny więc wynieść 10 750 tys. izb 
i 4,1 min mieszkań, a na wsi 9140 
tys. izb i 3 670 tys. mieszkań. Nie
prawidłowa wydaje się natomiast 
hipoteza, która przewiduje wtrost 
ludności miast i osiedli do 15,7 mi
lionów. W świetle danych lat ostat
nich wzrost ten wydaje się zbyt ni
ski. Przy ostrożnym więc podniesie
niu szacunku ludności miast i osie
dli o 400 tys. osób zostałby w 1965 
roku osiągnięty poziom ok. 1,5 oso
by na izbę i 3,8 osób na mieszkanie 
(wytyczne planu przewidywały 1,62 
osób na izbę). Przyrost mieszkań 
przekroczyłby przy "tym liczbę 
przyrastających gospodarstw domo
wych, potrzebujących samodziel
nych mieszkań. Mimo to deficyt 
samodzielnych mieszkań nie został
by całkowicie zlikwidowany. Na 
wsi wystąpiłaby w latach 1961—1965 
dalsza poprawa — osiągnięcie 
wskaźnika ok. 1,75 osób na izbę 
oraz ok. 4,32 osób na mieszkanie.

Bieżący plan pięcioletni przynie
sie więc wprawdzie dalszą poprawę 
sytuacji mieszkaniowej, nie zapew
ni jednak zasadniczego przełomu w 
tej dziedzinie.

Sytuacja ta wymaga" dla zlikwi
dowania deficytu samodzielnych 

■ mieszkań — dostarczenia ich przez 
nowe budownictwo w maksymalnej 
ilości.

Struktura gospodarstw domowych 
j społecznie uznany standard po
wierzchniowy mieszkań nie pozwa
lają jednak w sposób dowolny po
mnażać ich ilości. Podstawowe za
gadnienie sornwadzić trzeba do .py
tania — jakie mieszkania trzeba 
budować, aby zapewniając każdej 
rodzinie przyzwoite (standardo

we) warunki, wyeliminować-szko
dliwe, z punktu widzenia, interesu- 
społecznego, rozdzielanie nowej po
wierzchni mieszkaniowej. *

Standard projektowania mieszkań, 
zgodnie z którym mieszkania po
winny być zasiedlane, przewiduje 
średnio ok. 7 m2 powierzchni mie
szkalnej na osobę. Przy pełnym 
przestrzeganiu tego standardu i do
stosowaniu struktury mieszkań do 
struktury zasiedlanych rodzin obec
ny poziom budownictwa nie byłby 
w stanie jeszcze zapewnić pełnej 
ilości niezbędnych mieszkań. Stan 
wspólnego zamieszkiwania będzie 
więc tak długo istniał, dopóki roz
miary nowego budownictwa nie zo
staną podniesione do poziomu za
pewniającego zdecydowaną popra
wę.

W nowym budownictwie, uwzględ
niając zmiany w jego składzie od 
roku 1957 i różnice w zaludnieniu 
mieszkań, zamieszkało w latach 
1950-1960 ok. 3,3 min osób przy 
przeciętnej (różniącej się w zależ
ności od rodzaju budownictwa) ok. 
1,5 osób na izbę i ok. 3,8 osób na 
mieszkanie. W starych zasobach 
musiało więc nastąpić dogęszczenie 
mieszkań.

Sprawa byłaby proste, gdyby ist
niał jeden, rodzaj budownictwa, tak 
jak to miało miejsce w zasadzie do 
1954 r. Istniejące obecnie różne ro
dzaje budownictwa, o różnym spo
łecznym przeznaczeniu niezmiernie 
zagadnienie to komplikują. Miesz
kania kwaterunkowe są przeznacza
ne dla najsłabszych ekonomicznie 
warstw ludności (dla rodzin poniżej 
1500 dochodu na osobę miesięcznie). 
Zakładowe domy mieszkalne posia
dają zbliżony charakter przeznacze
nia. Lepiej zarabiający pracownicy 
i robotnicy korzystać powinni z bu
downictwa spółdzielczego i indywi
dualnego;

Mówić należy więc nie o Średniej 
strukturze budownictwa mieszkań, 
lecz co najmniej o strukturze dwu 
grup: budownictwa państwowego i 
spółdzielni lokatorskich oraz bu
downictwa spółdzielczego własnoś
ciowego i budownictwa indywidual
nego.

W chwili obecnej zostało podkre
ślone niebezpieczeństwo tendencji 
budowy zbyt dużej ilości mieszkań 
większych i niedostatecznego ich 
zaludnienia. Zagadnienia te były 
zawarte w oce.nte ostatniego VIII 
Plenum KC PZPR i uchwałach 
rządu w sprawach polityki miesz
kaniowej z 4 lipca br.

Jeśli przyjmuje się założenie, że 
struktura rodzin zajmujących nowe 
mieszkania odpowiada przeciętnej 
strukturze gospodarstw domowych 
ludności miast i osiedli, to dość ła

two daje się określić
wtóo budownictwa. • - Należy przy 
tym uwzględnić
te założenie,, ze obecnielpewne^ iiosc 
gospodarstw jednorodzinnych będz.e 
się przyłączać (a więc i zamieszki 
wać) do gospodarstw wieloosobo
wych.

Odpowiednie szacunki przedsta
wiają się następująco:

. Obecny normatyw projektowania 
mieszkań przewiduje typy miesz
kań o różnej wielkości przestrzen
nej dla rodzin określonej wielkości 
(mieszkania dla rodzin liczących 
jedną, dwie, trzy itd. osoby), nie 
przewidując ilości izb w poszcze
gólnych typach mieszkania.

Jeśli przyjmie się założenie, że 
mieszkania dla 1 osoby i połowa 
mieszkań dla 2 osób stanowić ma 
„kawalerki" (1 izba); połowa miesz
kań dla 2 osób i pędowa mieszkań 
dla 3 .osób — pokój z kuchnią (2 
izby); połowa mieszkań dla 3 osób 
i wszystkie mieszkania dla 4. osób 
— 2 pokoje z kuchnią (3 izby); 
wszystkie mieszkania dla 5 osób i 
połowa dla 6 osób — 3 pokoje z 
kuchnią (4 izby); mieszkania dla ro
dzin większych 4 pokoje z kuchnią- 
(5 izb) —to struktura nowego bu
downictwa ogółem powinna-przewi
dywać średnio 280 izb na 1000 mie
szkań i być następująca:
_____ Mieszkania o HoScl Izb (w %)  

1____ 2 3 4 5
18,0 24,0 34,0 18,0 0,0

Uzyskanie takiej struktury miesz
kań komplikuje się ze względu na 
podział budownictwa na poszczegól
ne jego rodzaje. Jest zrozumiałe, że 
budownictwo ze środków własriych 
ludności wykazuje i będzie wykazy
wać tendencję do budowy mieszkań 
większych. Szczególnie dotyczy to 
budownictwa spółdzielni własnoś
ciowych i budownictwa indywidu
alnego.

Strukturę budownictwa w 1960 r. 
(bez budownictwa zakładów pracy) 
przedstawia następujące, zestawie
nie:

Rodzaj 
budownictwa

Mieszkanie o ilości izb w S Ilość 
mieszkań 
w tys. ■1 2 3 4 5

spółdzielni» 
»lokatorskie 5,9S- 17} 5“ ■0,8 11,2

spółdzielnie 
własnościowe 53 17,2 41,8 26,9 8,7

i
2,1

budownictwo 
indywidualne 0,1 1,7 '19,6 . 41,1 37,5 13,0

budownictwo 
rad narodowych 7,2 32,2 46,7 12,4' 1,5 33,8

Z tabeli tej wynika, że buduje się 
średnio zbyt mało mieszkań 1-izbo
wych, a zbyt dużo cztero i pięcioiz- 
bowych. Decydujący wpływ wywie
ra w tym kierunku budownictwo 
indywidualne. Jeśli równocześnie 
uwzględnić, że rodziny o najwyż
szych zarobkach (na głowę), które 
powinny uczestniczyć w tym bu
downictwie. stanowią głównie ro
dziny o najniższej ilości osób, to 
tym bardziej "jaskrawo uwypukla 
się nieprawidłowa struktura miesz
kań.

Ludność o zarobkach najniższych, 
która powinna być kierowana do 
mieszkań kwaterunkowych, charak

teryzuje się znacznie wyższym u- 
działem rodzin licznych. Dla nich 
powinny rady narodowe zapewnić 
większy udział mieszkań dużych.. 
Uwydatnia się w ten sposób wyraź
na sprzeczność pomiędzy strukturą 
mieszkań a społecznym przeznacze
niem nowego budownictwa.

Rozwiązanie tej trudności jest w 
chwili obecnej najważniejszym i 
niezmiernie skomplikowanym za
gadnieniem.

•) Komunikat Głównego Urzędu Staty
stycznego o wstępnych wynikach Spisu 
Powszechnego z dnia 6 grudnia 1960 r. 
dotyczących mieszkań l izb. ŻG Nr 25/61.

Z zaopatrzeniem
lepiej

. „Pięta achfflesowa" stosunków między naszymi przedsię
biorstwami przemysłowymi i w budownictwie - zaopa
trzenie w surowce 1 materiały — zdaje się ulegać systema
tycznej poprawie. Idzie tu w tej chwili o ilościową stronę 
zagadnienia, takie bowiem sprawy, jak jakość dostaw, 
dostosowanie się do wymagań odbiorców, operatywność 
w załatwianiu reklamacji itp. - wciąż jeszcze nasuwają 
sporo zastrzeżeń.

Świadectwem poprawy Jest m. In. wysoka dynamika pro
dukcji przemysłowej oraz inwestycji w I półroczu br. i w 
III kwartale, a także - z drugiej strony - fakt, że na 
ogól we wszystkich resortach 1 materiałach przekraczane 
są limity zapasów. W porównaniu z I półroczem r. ub. 
etan zapasów w br. wzrósł o ponad 7 proc. Spadek za
pasów nastąpi! w zakresie nielicznych tylko pozycji, zre
sztą w pewnych przypadkach z przyczyn obiektywnych 
(import). Wolno przypuszczać, że „rozrzut" opinii przed
siębiorstw (w ankiecie Rady Ekonomicznej obejmującej 
okres 1956-1960) na temat zaopatrzenia musiałby obecnie 
ulec pewnym modyfikacjom; wówczas w 34 proc, przed- 
s.ębiorstw artykuły zaopatrzeniowe były wyraźnie deficy
towe, 51 proc, przedsiębiorstw zaspokajało Istotne swoje 
potrzeby, a tylko 13 proc, przedsiębiorstw nie miało żad
nych pod tym względem kłopotów.

Faktem jest jednak, że mimo poprawy, jeszcze wiele przed
siębiorstw natrafia w produkcji na poważne trudności zao
patrzeniowe. W pierwszym półroczu br. lista deficytowych 
surowców 1 materiałów obejmowała m. In. stal ja
kościową, rury stalowe, kable, przewody, wapno, szkło 
okienne, liny 1 linki stalowe, opakowania, gazy technicz
ne, tworzywa sztuczne, farby 1 lakiery, wyroby gumowe, 
węgiel, koks odlewniczy 1 in. W niektórych przypadkach 
uprzywilejowanie w dostawach przez hutnictwo własnego 
resortu — przedsiębiorstw przemysłu maszynowego wpłynę
ło ujemnie na zaopatrzenie innych odbiorców (stal jakościo
wa. rury stalowe).

Przemysł ciężki na ogól nie natrafiał na poważniejsze kło
poty zaopatrzeniowe. Należy tu podkreślić pozytywne zjawi
sko względnego zmniejszenia zużycia wyrobów hutniczych 
w tym przemyśle. Wyniosło ono w I półroczu 48,8% planu 
rocznego wobec wykonania 49,7% planu rocznego produkcji 
globalnej. Nie w pełni jednak były realizowane dostawy dla 
tego przemysłu półfabrykatów metali nieżelaznych (brak 600 
ton) oraz niektórych chemikaliów (47% planu dostaw), jak 
gazy techniczne, tworzywa sztuczne, farby i lakiery, wyroby 
gumowe. W. zakresie paliw resort ma trudności z koksem 
odlewniczym^ którego dostawy na początku roku były wy
soce niedostateczne, pod koniec zaś półrocza pokrywały za-

ledwie bieżące zużycie! w związku ■ tym .zapasy spadły 
znacznie poniżej normy.

Potrzeby zaopatrzeniowe przedsiębiorstw górnictwa 1 ener
getyki nie były w pełni zaspokojone m. in. w zakresie stall 
jakościowej, rur przewodowych i podsadzkowych, lin wy
dobywczych, a zwłaszcza kabli 1 przewodów.

Przemysł chemiczny odczuwał szczególne trudności z po
wodu niewystarczających dostaw rur stalowych, odlewów 
staliwnych, kabli, drutu Itp, — co" hamuje realizację inwesty
cji i kapitalnych remontów.

W budownictwie należy podkreślić pomyślny fakt pełnego 
zaspokojenia potrzeb w zakresie do niedawna deficytowych 
artykułów, przede wszystkim cementu, potem zaś — cegły, 
papy dachowej, dachówki ceramicznej eternitu falistego i In. 
Drugi moment, który trzeba zaakcentować, to zmniejszenie 
w tym resorcie zużycia drewna o ok. 5% przy jednoczesnym 
znacznym wzroście produkcji budowlanej. Pewne jednak 
niedobory zaopatrzeniowe zaznaczyły się w budownictwie 
w dostawach wapna, szkła, a następnie — cienkiej stali prę
towej, stali profilowej konstrukcyjnej, rur stalowych, lin 
stalowych, kabli energetycznych, szklą, kamionki, płytek 
okładzinowych. Niedobory te spowodowały pewne trudności 
w .produkcji budowlano-montażowej oraz w budownictwie 
drogowym i mostów. Resort komunikacji odczuwał pewne 
braki głównie w zakresie wyrobów hutniczych oraz materia
łów elektrotechnicznych.

W przemyśle lekkim oraz spożywczym dostawy podstawo
wych surowców 1 materiałów nie nasuwały poważniejszych 
zastrzeżeń. Jednakże nleregularność dostaw (przeważnie 
z Importu) oraz niekorzystny układ asortymentowy wpły
wały ujemnie na tok produkcji 1 jej jakość.

Charakterystyczne, że większość przedsiębiorstw uskarża 
się na niedostateczną Ilość, niską jakość 1 nieodpowiedni ro
dzaj opakowań. Dotyczy to zarówno opakowań tekturowych 
i papierowych, Jak 1 blaszanych (zwłaszcza dla przemysłu 
chemicznego i spożywczego). W wielu przypadkach tx>wo- 

. duje to trudności w eksporcie.
Oceniając rzecz w ujęciu globalnym, nastąpiła w zaopa

trzeniu pewna poprawa. Istnieje wszakże wciąż jeszcze new- 
na ęrupa asortymentów, które" stwarzają nieprzekraczalną 

dIa w,ela Przedsiębiorstw produkcji finalnej. Acz
kolwiek grupa ta zmniejsza się z roku na rok. to iei zasad
niczy „trzon" od lat zaliczamy do działu deficytowych Sa 
to m. ln. przede wszystkim niektóre asortymenty wyrobów 
hutniczych, kable i przewody, szkło, chemikalia, koks NiZ 
ulega wątpliwości, że gałęzie i przedsiębiorstwa wytwarzaia- 
ce te surowce i materiały, powinny być przedmiotem >,12. ustannycb zabiegów intensyfikacyjnych 1 moderniz^ć™nveK 
jednocześnie zaś wciąż otwarty pozostałe problem zmniej
szenia zużycia materiałowego i ogólnego u<prawnienl»-gos»£ 
darki materiałowej ; oraz ’ organizacji dostaw. wgospo-.

(wd)
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Niektóre problemy minionego
■ « nleso nastąpiły, w porównaniu.

DOKOŃCZENIE ZE STB. 1

W bliskiej przyszłości sytuacja 
zatrudnieniowa b^żie się kształto
wała inaczej niż ubiegłym pla
nie 5-letnim. Zatrudnienie przesta
nie być tym czynnikiem, przy po
mocy którego stosunkowo najłatwiej 
regulować można kształtowanie się 
wzrostu konsumpcji. Powsłanie w 
związku z tym cały szereg nowych, 
trudnych problemów, związanych z 
przygotowaniem gospodarki a w 
szczególności przemysłu do przyjęcia 
nowej fali wzrostu zatrudnienia. 
Ostateczny efekt ekonomiczny tej 
zmienionej sytuacji można określić 
— będzie nim zwiększenie tempa 
wzrostu dochodu narodowego w po- 

■ równaniu z ubiegłym planem 5-let- 
nim. Powstaną jednak również z ca
łą pewnością nowe, trudne proble
my w dziedzinie podziału docho
dów.

W okresie ubiegłej pięciolatki miał 
miejsce mniej więcej równy wzrost 
dochodów realnych na głowę lud
ności miejskiej i wiejskiej. Staty
styczne szacunki określają wzrost 
dochodów realnych chłopów w 
okresie 5-lecia na ok. 28 proc, (jest 
to wzrost dochodów przeznaczonych 
ną konsumpcję). Ponieważ w okre
sie tym liczba ludności chłopskiej 
była raczej ustabilizowana, wskaź
nik ten można również przyjąć jako 
wskaźnik wzrostu dochodów real
nych na głowę. Płace realne w tym 
samym okresie wzrosły o ok. 29 
proc, czyli praktycznie w tym sa
mym stopniu.

Często dyskutowany jest ii nas 
problem wzajemnego stosunku mię
dzy wzrostem płac średnich a wzro
stem wydajności pracy. Jak kształ
tował się ten stosunek w przemyś
le?

trudnionego (cą daje lepszy obraz niki produkcji globalnej) oraz 
kształtowania się społecznej wydaj- wzrost średniej płacy realnej w 
ności pracy w przemyśle niż wskaź- przemyśle.

WZROST PRODUKCJI CZYSTEJ NA 1 ZATRUDNIONEGO ORAZ WZROST 
ŚREDNICH PŁAC REALNYCH W PRZEMYŚLE

Produkcja czysta na zatrudnionego 
Place średnie realne •)
Stosunek procentowego wzrostu plac do

procentowego wzrostu wydajności

1956—60 
1955 ■= 100

132,9
129,1

0,88

1956—57

107,9
120,8

2,63

1958—60 
1957 « 100

123,2
106,8

____0,29_

•) przyjęto, że wzrost płacy realnej w przemyśle byl taki Jak w całej go- 
spodarce narodowej (wzrost plac nominalnych w przemyśle wynosił i&ł jarzy
wskażnlku ogolnym 153,6).

Z powyższego widać bardzo rady
kalną zmianę, która zaszła w za
kresie stosunku między wzrostem 
wydajności pracy । wzrostem śred-

WZROST PRODUKCJI CZYSTEJ ORAZ

nich płac realnych w przemyśle. 
Inaczej kształtowało się to zjawisko 
w rolnictwie.

wartości maszyn, 
całości nakładów gospodarki uspo_ 
łprznionei wzrósł z 30to proc, w 
tach 1951-55 do 34,3 proc, w latach 
1956—60. Jest to poważny postęp, 
leżeli wziąć dodatkowo pod uwagę, £ w< ogólnych nakładach inwes y- . 
cyjnych wzrosły szczególnie te dza 
ły, które mają bardzo wysoki udaał 
robót budowlano-montażowych ( 
westycje nieprodukcyjne). Ocena 
Dostępu w efektywności inwestowa
na w ubiegłym okresie wymaga 
jednak odrębnych studiów oraz da 
nych informacyjnych, których n 
stety jeszcze braki _

W okresie ubiegłego planu 5-let-

niego nastąpiły, w porównaniu , 
okresem planu 6-letniego ^ńe 
zmiany w strukturze podziału na- 
kładów inwestycyjnych. Zmiany, tg 
.charakteryzują ogólnie tendencja 
wzrostu udziału ,w ogólnych kwo- 
tach inwestycji tych dziedzin;, które ■ 
mają bardziej bezpośredni ■ wpiy^, 
na stopę życiową ludności. s Tak 
więc wzrósł w szczególności udział 
inwestycji nieprodukcyjnych oraz 
inwestycji w dziale produkcji dóbr 
konsumpcyjnych. W| latach przy, 
spieszenia wzrostu ‘ inwestycji 
(1959—60) powyższa tendencja w 
podziale nakładów- inwestycyjnych 
nie uległa poważniejszej zmianie."

UDZIAŁ NIEKTÓRYCH D^wesTYCYJNYCH
W OGÓLNYCH NAKŁADACH

*/•%. wg cen 1958

W ROLNICTWIE
DOCHODÓW REALNYCH NA GŁOWĘ

WZROST WYDAJNOŚCI PRACY I 
W PRZEMYŚLE

ŚREDNICH PŁAC NOMINALNYCH 
USPOŁECZNIONYM

Produkcja czysta na głowę 
Dochody realne na głowę 
Stosunek procentowego wzrostu docho

dów do procentowego wzrostu wydaj
ności•

1956—60 
1955 ‘= 100

114,5 
127,7

1956—57
J955 ■= 100

110
118

1958—60
1957 « 100

104
109

1,91 1,72 2,23

1. Inwestycje produkcyjne
w tym: 
a) przemysł 
b) rolnictwo . ,

2. Inwestycje nieprodukcyjne 
"'a^^ośp. komunalna 1 mleszk. 

b) urządzenia socj.-kultur.

1950—55 1956—60
74,1 W,9

«0,9 
9,0 

25,9
16,3

11,3
29,1

22,9

W59_
70,1

«1,2 
10,6
29,6

23,7

71,3 ;
40,5 
11,0

. 28,7
22,2

1. Wartość produkcji na 1 zatrudn. — 
rok poprzedni = 100

2. Średnie place nominalne — rok po
przedni = 100

3. Stosunek procentowego wzrostu śre
dniej płacy “do procentowego wzrostu 
wydajności

1956 1957 1958 1959 1960

104,7 105,8 108,6 107,6 110,7

111,6 119,5 105,6 106,9 102,2

2,47 3,36 6,65 0,91 0,21

W latach 1956—7 średnie płace 
nominalne w przemyśle wzrastały 
znacznie szybciej niż wydajność 
pracy. Na dłuższy okres czasu sto
sunek taki jest oczywiście absolut
nie nie do utrzymania. W roku 1958 
nastąpiła w tej dziedzinie zmiana 
i w ciągu ostatnich lat planu wzrost 
wydajności pracy poważnie wyprze
dzał wzrost średniej płacy nominal
nej. Nie można ustalić jakiegoś jed
nego stosunku między wzrostem 
wydajności a wzrostem średnich 
płac, który byłby na zawsze prawi
dłowy. Kształtowanie się tego sto
sunku zależy od wielu czynników, 
a w szczególności od polityki kre
dytów zagranicznych, tempa wzro
stu akumulacji, wzrostu zatrudnie
nia, a również polityki w dziedzi
nie podziału dochodów między róż
ne grupy społeczne.

Jest jeden taki stosunek między 
wzrostem wydajności a wzrostem 
średnich płac, który kształtuje się 
jak gdyby automatycznie — na 
podstawie istniejących zasad wyna
gradzania. Odejście od niego w gó
rę bądź w dół wymaga specjalnych 
środków o charakterze reform pła-

wyboru a z tym i większą łatwość 
prowadzenia racjonalnej polityki w 
dziedzinie płac i w ogóle podziału 
dochodów, w dziedzinie zatrudnie-
nia, itd. Zakres tej 
ru był w okresie 
bardzo nieduży, 
poważne trudności 
działu dochodów.

swobody wybo- 
ubiegłych lat

co 
w

powodowało 
polityce po-

cowych; Najbardziej korzystne
jest, kiedy ten „automatyczny" sto
sunek jest niski, państwo posiada 
bowiem wówczas większa swobodę

Wskazane wyżej porównanie
wzrostu dochodów realnych ludnoś
ci chłopskiej oraz ludności zatrud
nionej w działach nierolniczych nie 
wystarcza dla dostatecznego na
świetlenia podziału dochodów mię
dzy te dwie podstawowe grupy spo
łeczne. Za mało jest jeszcze infor
macji, aby mieć pełne i prawidłowe 
rozeznanie w tym przedmiocie. Mo
żna jednak poświęcić mu kilka u- 
wag na podstawie znanych danych 
liczbowych, dotyczących przemysłu 
z jednej strony i rolnictwa z dru
giej.

Analiza stosunku między wzro
stem wydajności pracy i wzrostem 
średnich płac nominalnych w prze
myśle powinna być uzupełniona 
przedstawieniem stosunku między 
wzrostem wydajności pracy, a 
wzrostem średnich płac realnych. 
W tym celu podaje się niżej wzrost 
Drodukcii czystej na jednego za-

Jak widać z powyższych liczb, w 
rolnictwie nie daje się obserwować 
zmiany w stosunku między wzro
stem wydajności pracy a wzrostem 
dochodów na głowę w drugim okre
sie planu 5-letniego. Przez cały 
okres ubiegłego planu występował 
szybszy wzrost dochodów chłop
skich niż wzrost wydajności pracy 
na wsi.
•Zjawisko szybszego wzrostu do

chodów niż wydajności pracy w 
rolnictwie występuje, kiedy wydaj
ność pracy w rolnictwie rośnie wol
niej niż w przemyśle (ściśle — niż 
w całym układzie nierolniczym) 
i przy niezwiększaniu różnic w po
ziomie życiowym między wsią i 
miastem. Te dwa elementy dają dla 
wsi szybszy wzrost dochodów niż 
wydajności pracy (a jednocześnie 
odwrotny stosunek dla przemysłu). 
Powyższe ogólne stwierdzenie nie 
daje oczywiście podstaw do twier
dzenia o tym, jaki powinien być 
konkretny stosunek między wzro
stem wydajność; i dochodów na wsi 
i w przemyśle w pewnym określo
nym czasie. Wiele zależy to od po
lityki produkcyjnej wobec tych sek
torów, jak również od polityki po-

działu dochodów między różne kla
sy i grupy społeczne.

W okresie ubiegłego 5-lecia na
stąpił znaczny wzrost akumulacji. 
Udział akumulacji w dochodzie na
rodowym (podzielonym) wzrósł z
19,7 proc, w roku 1956 do 22,9 proc.

................... nastąpiłw roku 1960 *). Wzrost ten
głównie w ostatnich latach planu i
mógł być zabezpieczony jedynie
przez politykę zmniejszania wzrostu 
konsumpcji w latach 1958—60.

Wzrost nakładów inwestycyjnych, 
który miał miejsce w ostatnich 
trzech latach planu wykazuje jasno, 
że polityka gospodarcza okresu u- 
biegłej 5-latki realizowała nie tylko 
zadanie podnoszenia bieżącego spo
życie, ale dbała również o szybki 
wzrost produkcji w przyszłości. W 
szczególności wzrost inwestycji pań
stwowych w latach 1959—60 miał 
na celu interesy przyszłego rozwoju 
produkcji. W okresie całego planu 
5-letniego nakłady inwestycyjne 
wzrosły więcej niż 50 proc. Global
ne nakłady inwestycyjne okresu 
5-letniego były o około 46 proc, 
wyższe niż nakłady inwestycyjne 
poprzedniego pięciolecia (1950—55).

Poważna część akumulacji prze
znaczona jest na przyrost zapasów 
i rezerw. W latach 1956—60 skiero
wano na te cele około 6,7 proc, 
dzielonego dochodu narodowego. Je- 
sżcze większy odsetek dochodu 
przeznaczono na wzrost zapasów i 
rezerw w planie 6-letnim (ok. 7,8 
proc.). . .

Występują czasem poglądy, jaKO- 
by ten cel przeznaczania dochodu 
narodowego był czymś w rodzaju 
koniecznego zła. Nie _ma jednak w 
istocie zasadniczej różnicy między 
wzrostem zapasów a na przykład 
inwestycjami produkcyjnymi,, o ile 
chodzi o ich wpływ na rozwój pro- 
dukcji. Jedne i drugie są niezbęd
nymi warunkami produkcji i obro
tu i należy je w. zasadzie powięk
szać, jeżeli chce się zwiększać pro-

WZROST PRODUKCJI I

dukcję. Istnieją oczywiście zapasy 
nieuzasadnione, ale to samo .może, 
również wystąpić w inwestycjach. 
Tak jak się mówi o efektywności 
inwestowania, można również mó
wić o efektywności gospodarowania 
w dziedzinie ząpasów. Co można 
stwierdzić o efektywności naszego 
gospodarowania w tej dziedzinie w 
okresie ubiegłego planu 5-letniego? 
Możliwe tu są jedynie oceny wzglę- 
dne, to znaczy stwierdzające czy na 
danym odcinku następuje poprawa 
czy też nie.

Istnieją dane po temu, aby stwier- 
dzić, że istniała na niektórych od
cinkach poprawa efektywności go
spodarowania zapasami w ubie
głym 5-lecłu. Widoczne jest to w 
przemyśle.

ZAPASÓW W PRZEMYŚLE
1955 = 160

1956 1957

WSKAŹNIK WZROSTU NAKŁADÓW INWESTYCYJNYCH

1955 = 100
rąk poprzedni = 100

1956 1957 1958 1959 1960
103,9 110,7 122,6 143.7 153,1
103,9 166,6 110,7 117,2 106,5

1. Wzrost produkcji
2. Wzrost zapasów •
3. Wzrost zapasów na 1% wzrostu 
produkcji__________

109
111

1,23%

120
122

1,11%

1958
132
135

1,08%

1959_ 
1« 
136

0,83%

1960
160
151

0,84%

Duża dynamika nakładów inwe
stycyjnych powoduje szybkie pod
noszenie się poziomu technicznego 
gospodarki. Proces ten zachodził in
tensywnie w okresie ubiegłego 5-le-

cia. W trzech działach produkcji — 
w przemyśle, budownictwie i ko
munikacji — na jednostkę przyro
stu zatrudnienia przypadało w o- 
kresie 1956—60 trzy razy więcej 
nakładów inwestycyjnych ni^ w 
okresie poprzedniego 5-lecia. Rów
nież w rolnictwie nastąpił poważny 
wzrost technicznego uzbrojenia pra
cy. .

Istnieją dane po temu, aby są
dzić, że w okresie ubiegłych 5 lat 
miał miejsce wzrost efektywności 
nakładów inwestycyjnych. Jest to w 
szczególności widoczne w poprawie 
wskaźnika usprzętowienia. Udział

Wyraźna jest poprawa w gospo
darce zapasami w przemyśle środ
ków produkcji, gdzie wzrost zapa
sów był znacznie wolniejszy od 
wzrostu produkcji. Inaczej jednak 
przedstawiała się sytuacja w prze
myśle wytwarzającym dobra kon
sumpcyjne. Również w obrocie to
warowym wzrost zapasów poważnie 
przekraczał wzrost obrotów, ten 
pierwszy wyniósł około 70 proc., 
drugi natomiast około 54 proc.

Tak więc obserwuje się w ubie
głym okresie szczególnie duże gro
madzenie się zapasów w dziedzi
nach związanych z. rynkiem dóbr 
konsumpcyjnych. Zjawisko «-to, ., w 
ogólnym kierunku Oprawidłóyye (iśt-■ 
nienie odpowiednich - zapasów po
prawia zaopatrzenie ludności, poz
wala na lepsze oddziaływanie ryn
ku na produkcję) miało jednak w 
sobie wiele nieprawidłowości. W 
ogólnej masie zapasów poważną

część zajmowały zapasy zbędne, 
przy jednoczesnym braku zapasów 
niezbędnych. Wzrost efektywności 
gospodarowania w „tej dziedzinie- w 
przyszłości, to oczywiście postulat1 
nie pod adresem zapasów, ale pod 
adresem planowania produkcji to
warów rynkowych.

❖
W ubiegłym 5-leciu miał miejsce 

niewątpliwy postęp ekonomiczny w 
rolnictwie. Postęp ten był. tym 
istotniejszy, że dokonywał się on na 
bazie intensyfikacji rolnictwa — 
wzrostu wydajności pracy, wzrostu 
plonów z hektara, korzystnych 
zmian" w strukturze.;. produkcji- ¾ 

;któraZahaczała powhżńy skokina^ 
przód w stosunku . do tradycyjnych 
metod gospodarowania« polskiego 
rolnictwa.

Rzeczą ogromnej wag, było, że 
rolnictwo przestało być w ubiegłym

na stanowiska konstruktorów
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pięciolecia
. jedu czynnikiem hamującym tem
no industrializacji kraju, W okresie 
nianu 6-letniego niekorzystna sytu
ują w rolnictwie wywierała wy
raźnie ujemny wpływ na program 
industrializacji kraju. Można stwier
dzić, że w ubiegłej 5-latce stosunki 
nlędzy dwoma zasadniczymi działa
mi produkcji kształtowały się w

WZROST PRODUKCJI

Produkcja globalna rolnictwa
a) ogółem

b) na 1 mieszkańca

Wzrost produkcji rolnictwa umo
żliwiał stały wzrost konsumpcji 
ludności wsi i miasta.

Warto jednakże zwrócić uwagę, 
dynamika wzrostu konsumpcji w 

naszym kraju określana- jest coraz 
bard'z:ei przez przemysł. Podczas 
kiedy końcowa **) produkcja rolnic
twa zwiększyła się przez cały okres 
5-letni tylko o około 16 proc., w 
tym samym czasie wzrost konsump
cji ogólnej społeczeństwa wyniósł 
36,4 proc. Było to możliwe głównie 
dzięki przemysłowi. Przemysł 
świadczył coraz więcej na rzecz 
konsumpcji. Przemysł stał się więc 
nie tylko tym działem produkcji, 
który w sposób decydujący określa 
wielkość inwestycji (a więc i tempo 
rozwoju gospodarki w przyszłości)

Komu telefon czyli.,.

Odwrotna 
strona 
medalu

Siedemdziesiąt dwa tysiące oby
wateli naszego kraju bezskutecz
nie dobija się o założenie telefonu. 
Tyle bowiem zaliczono zaległych 

Podań w tej sprawie. Oczywiście liczba 
«etycznych reflektantów jest wielokrot
no, wyższa. Prawie każdy chcialby prze
licz mieć w domu ten arcydogodny wy- 

uizclc oszczędzający czas i pieniądze* 
Niestety, tylko bardzo znikomy odse- 

*®k ehęmych może mieć u nas nadzieję 
™ telefon. Skoro Jednak sprawy te tak 
‘Vwo interesują setki tysięcy ludzi - 
warto zająć się nimi bliżej na lamach 
Prasy. Wszechstronniej, niż uczyniliśmy 
™ w felietonie „Komu telefon, komu.

l'/61), który był wyrazem wątpli- 
™scl m. In. có do zasad przydzielania 
'ołefonów.

Klika kompetentnych instytucji usto
sunkowało się do tego felietonu. Ob
winę, rzeczowe materiały otrzymaliś- 

m, iń. z Zespołu Komunikacji Ko- 
™s.ii Planowania przy Radzie Ministrów, 

Stołecznej Dyrekcji Ókręgu Poczty 
.Telekomunikacji oraz z Dzielnicowego 
urzędu Telefonów Miejscowych War- 

awa-Sródmiescie-Południe. Jakie przed- 
"“Wiono nam fiikty i opinie?

Wyjaśnienie Komisji Planowania doty- 
n.X sprawy niedorozwoju naszej Ił®z' 
, C1 telefonicznej; jesteśmy tu bardzo 
lit an* zarówno wobec innych państw, 

i w stosunku do ogólnego tempa 
zwoju kraju, co odbija się ujemnie 

naszej gospodarce i życiu spolecz- 
m/iulturalnym. Problemem tym zaję- 

my Się szerzej w artykule „Kosztow- 
bn ifniatlbanie" (nr 31/61), gdzie pró- 

wausmy omówić przejawy i skutki 

zasadzie w ten sposób, że przemysł 
nu wsPierały się wzajem-

ąc Przez to bardziej propor- ss&r™4’catei 

szvbr^^ rolnictwa wzrastała 
nlann L lZ-W P°Przednim okresie 
pianu 6-letmego.

_głobałnej ROLNICTWA
1319 1955 1969

100

100

113,0 
100
101,1 
100

135,9 
120,2
111,7 

J10.5

ale również w coraz większym sto
pniu wpływa na zaspokojenie 
wzrastających bieżących potrzeb 
społeczeństwa. Tak więc postęp 
ekonomiczny, który Polska uzyska
ła w latach 1956—60, zawdzięczamy 
w głównym stopniu socjalistycznej 
industrializacji kraju — tej głów
nej linii polityki gospodarczej pod
jętej przez naszą partię i władzę 
ludową na samym początku budow
nictwa socjalistycznego.

JOZEF PAJESTKA

1956 r- w cenach bieżących udział akumulacji w dochodzie na
rodowym 1960 roku wyniósł 26,2 proc.

) Produkcja końcowa rolnictwa jest to 
produkcja globalna, zmniejszona o tt, 
część, która zużywana jest na wewnętrz
ne potrzeby produkcyjne rolnictwa.

tego niedorozwoju oraz wskazać Jego
rów-przyczyny. . .Artykuł nie przeszedł bez echa, 

uleż na lamach prasy. Np. recenzent 
prasy z Trybuny Ludu (30.VII.) uznał 
wysunięte przez nas wnioski za nie
zbyt realne; przeoczył on jednak, że 
postulowaliśmy nie zwiększenie progra
mu inwestycyjnego w ogóle, ale taką 
jego korekturę (na rzecz szczególnie 
rentownej telefonii), która pozwoliłaby 
zwiększyć efektywność naszej działal
ności gospodarczej zarówno bezpośred
nio (szybsze „zwracanie się" nakładów 
inwestycyjnych, polepszenie sytuacji 
rynkowej) jak 1 pośrednio (oszczędność 
czasu ludzkiego i środków transportu, 
wzrost wydajności pracy).

Tak więc o sprawie najistotniejszej 
dla naszej telefonii poinformowano już 
opinię publiczną i wysunięto postulaty, 
które wcześniej czy później trafią chy
ba do przekonania decydujących czyn- 
nlków. Zanim jednak znajdzie to swój 
wyraz w odczuwalnej poprawie sytua- 
2ł _ będzie stal przed nami problem 

komu telefon?". Problem w praktyce 
wcale nie taki prosty, o czym świadczą 
materiały nadesłane nam przez urzędy

M urzędy te zo
bowiązane są uwzględniać żądania każ
dego’ obywatela domagającego się za
instalowania telefonu, z tym, ze po 
^erwsze - zgłoszenia . takie powinny 
ET^Izowwe w zasadzie według ko- 
? • „^i irh wnlywu, po drugie - wmo- lejnos9 telefonów w. urzędach, 

k. 1 „rh instytucjach, przedsiębior- wladzach, mstyt należy uwzględ.
niaćCpr^d zgłoszeniami innych jedno-

nasz wywiad

0 przywróconych życiu
(Wywiad z prezesem Związku Spółdzielni Inwalidów 

Aleksandrem Futro)

ZSI jest jedyną w kraju Insty
tucją, która w planowy sposób 
organizuje przywrócenie inwali
dom sprawności fizycznej i psy
chicznej na drodze rehabilitacji 
zawodowej. Jak kierowany przez 
Pana Prezesa Związek daje so
bie radę z tym trudnym zada
niem1!

Rehabilitacja zawodowa Inwalidów jest 
zagadnieniem trudnym i złożonym. Za
trudnienie inwalidów stanowi dopiero 
początek dzielą. Ogromną uwagę trzeba 
bowiem przykładać również do odpo
wiedniego doboru zajęcia i zawodu dla 
inwalidy. Nic można także abstrahować 
od ich specyficznych dyspozycji psy
chicznych. Toteż coraz częściej — a 
chcemy, aby w przyszłości stało się to 
żelazną regułą - pojęcie „rehabilitacja 
zawodowa" oznacza proces łączący for
my rehabilitacji: leczniczą, psychiczną 
i zawodową. W rezultacie chodzi tu o to, 

aby już w fazie leczenia przygotowywać 
inwalidę do przyszłej pracy. Pozwoli to 
wyrwać go ze stanu apatii, przygnębie
nia, kompleksu niższości 1 nieprzydat
ności społecznej szybciej 1 sprawniej 
niż to czyniono dotychczas. Jeszcze do 
niedawna bowiem rehabil.tacja zawodo
wa ograniczała się jedynie do zapew
nienia inwalidom możliwości zarobko
wania.

Spółdzielczość Inwalidzka niesie po
moc ludziom o ograniczonej zdolności 
do pracy. Jeśli inwalida, ze względu 
na doznane kalectwo nie może nadal 
pracować w swym macierzystym przed
siębiorstwie, to powinny się przed nim 
otworzyć wrota każdej spółdzielni in
walidów. Zresztą poczynania ZSI idą 
właśnie w tym kierunku. Koncentrują 
się one na stopniowym przekształcaniu 
zakładów spóldz elnl inwalidów na przed
siębiorstwa, w których stworzone będą 
możliwości pracy dla tych inwalidów, 
których trudno zatrudnić w typowych 
warunkach. Dotyczy to w szczególności 
ozdrowieńców pogruźliczych, psychicznie 
chorych, niewidomych itp.

Problem rehabilitacji zawodo
wej inwalidów, to chyba nie tyl
ko stworzenie odpowiednich wa
runków pracy i opieki nad sta
nem psychicznym poszkodowa
nych. Wy da je się, że równie waż
ną kwestią jest tu także wybra
nie odpowiednich kierunków 
produkcji, co wiąże się z wyso
kością wynagrodzenia. Na jakich 
dziedzinach produkcji i usług 
spółdzielczość inwalidzka skupia 
szczególną uwagę?

Oczywiście sprawa wyboru kierunku 
produkcji jest bardzo Istotna, Przede 
wszystkim profil produkcji czy usług 
musi być przystosowany do warunków 
fizycznych i psychicznych Inwalidy. Je
dnocześnie zaś produkcja powinna mieć 
charakter stabilny, tzn., że w miarę 
możliwości nie powinien ulegać zmia
nie Jej główny profil. Przystosowanie 
bowiem Inwalidy do nowych warunków 
pracy ,to rzecz kosztowna 1 niesłycha
nie skomplikowana, zwłaszcza, że wielu 
inwalidów to ludzie starsi.

Z tych względów spółdzielczość inwa
lidzka zabiega o zagwarantowanie pew
nych rodzajów produkcji 1 usług dla 
inwalidów, chce żeby określone dziedzi
ny były domeną ZSI. W marcu br. Ko
mitet Drobnej Wytwórczości, realizując 
uchwalę Nr 349 Rady Ministrów z llpca 
1959 r. w sprawie rozwoju spółdzielczo
ści inwalidzkiej, ustalił, że w pewnych' 
dziedzinach produkcji 1 usług ZSI ma 
prawo wyłączności produkcji a w in
nych pierwszeństwo. Asortymenty, któ
re powinny wyłącznie być produkowa
ne przez spółdzielnie inwalidów to prze
de wszystkim: szczotki 1 pędzle, ręka
wice ochronne, miotły ze słomy sorgo, 
galenterla metalowa Itp. W usługach pra
wo to dotyczy usług: archlwlalnych, de
zynfekcyjnych, plakatowania, dozorowa
nia mienia, parkingów itp, 

stek 1 osób prywatnych, po trzecie 
w uzasadnionych przypadkach. Jeżeli 
założenie telełonu np. w mieszkaniu 
prywatnym wiąże się z Interesem pu
blicznym, zgłoszenia takie mogą być 
załatwiane poza kolejnością.

Są to zasady chyba rozsądne. Bo 
choć formalnie każdy ma prawo do 
telefonu, to jednak wobec możliwości 
realizowania tylko małej części zgło
szeń słuszne Jest, aby większe szanse 
mieli ludzie, dla których telefon jest 
szczególnie potrzebny np. ze względu 
na charakter ich pracy zawodowej. Sęk 
jednak w tym, że praktyczne stosowa
nie tych zasad nastręcza wiele kłopo
tów.

Oto np. w Warszawie na 18 tysięcy 
zalegających obecnie zgłoszeń około 96 
procent poparto zaświadczeniami stwier- 
dzającyini, że posiadanie telefonu przez 
danego 'pracownika w mieszkaniu pry
watnym jest konieczne przy wykonywa
niu czynności służbowych. Prawie każ
dy starający się o telefon zdobywa ta
kie zaświadczenie, gdyż w naszych urzę
dach, instytucjach i przedsiębiorstwach 
panuje zwyczaj, nieodmawiania kole
gom z pracy czy nawet znajomym po
dobnych przysług („nam to nie zaszko
dzi a Jemu może pomóc").

W tej sytuacji, zdaniem np. War
szawskiej Dyrekcji Okręgu Poczty 1 Te
lekomunikacji nie da się ustalić, kto 
faktycznie najbardziej potrzebuje te
lefonu. Czy takie stanowisko jest na
prawdę uzasadnione?

O „braku skrupułów" przy wydawa
niu ,zaświadczeń niech świadczy jeszcze 
pewna anegdotyczna niemal historia 
Oto kilka osób zgłosiło protest-zapyta-

Jest to Jednak dopiero początek. Są
dzimy, że cale szczotkarstwo z powo
dzeniem może być nam powierzane, 
choćby ze względu na prostotę techno
logiczną wytwarzania. ZSI jest gotów 
i może całkowicie zabezpieczyć wyko
nanie wszystkich zadań w tych dzie
dzinach.

Warto tu również pokrótce wspomnieć 
o kooperacji z przemysłem kluczowym, 
W wielu gałęziach przemysłu wydaje 
si 4 wiele złotówek na budowę hal, w 
których montuje się ot choćby takie 
filtry do silników, sznury do lamp, radia 
itp. Tymczasem z powodzeniem ta sama 
praca mogłaby być wykonana chałup
niczo przez inwalidów. Zresztą podob
nie ma się rzecz z montażem wielu 
części z zakresu urządzeń elektrycznych 
1 w wielu, wielu Innych asortymentach. 
Gzy nie byłoby racjonalniej, gdyby pro
dukcję tę wykonać chałupniczo?

Panie Prezesie! W jaki sposób 
ZSI radzi sobie ze sprawami za
trudnienia, a szczególnie z przy
gotowaniem inwalidów do przy
szłego zawodu?

Spółdzielczość Inwalidzka zatrudniała 
w ub. r. 83 tys. osób, w tym 58,5 tys. 
inwalidów. W 1961 r. zatrudnienie wzro
sło do 93 tys. osób.

Warto może na marginesie dodać, 
że spółdzielczość inwalidzka całkowicie 
rozwiązała problem zatrudnienia niewi
domych w mieście.

Odrębnym zagadnieniem jest problem 
zatrudniania młodzieży inwalidzkiej, koń
czącej naukę w zakładach szkolenia in
walidów 1 w zawodowych szkołach spe
cjalnych. Co roku opuszcza zakłady 
szkolenia Inwalidów 400 absolwetnów po 
3 i 5-letnlm okresie nauczania. Około 
1000 absolwentów kończy rokrocznie za
wodowe szkoły specjalne, podlegle Mi
nisterstwu Oświaty. Utrzymywanie bez
pośredniej łączności z zakładami i szko
łami przez spółdzielnie pozwoli w spo
sób pianowy rozwiązać 1 ten problem. 
W roku 1960 w spółdzielniach Inwalidów 
znalazło zatrudnienie około 150 absol
wentów ośrodków szkolenia inwalidów 
Min. Zdrowia 1 Pomocy Spoi. Liczba ta 
z każdym rokiem poważnie rośnie.

Ostatnio Związek Spółdzielni Inwali
dów nawiązał kontakt z Ministerstwem 
Oświaty w sprawie objęcia zakładów 
1 szkół specjalnych dla dzieci inwalidz
kich specjalną opieką, w przyszłości 
przewiduje się, że spółdzielnie inwali
dów obejmą nad tymi. szkołami patro
nat. Celem patronatu będzie przede 
wszystkim zatrudnianie absolwentów 
tych szkół w spółdzielniach Inwalidów.

Aby zapewnić odpowiednio kwalifiko
wane kadry spółdzielczość inwalidzka 
dąży do stałego zwiększenia liczby fa
chowców. Dlatego też Związek Spółdziel
ni Inwalidów rozszerza systematycznie 
akcję stypendialną dla młodzieży inwa
lidzkiej, studiującej na wyższych uczel
niach.

Jak to się dzieje, że pion ZSI 
jest instytucją rentowną?

ZSI korzysta ■ pewnych ulg podat
kowych. Korzysta również w niewiel
kim stopniu z pierwszeństwa w zaopa
trzeniu w surowce i materiały, oraz 
z pierwszeństwa w kooperacji z prze
mysłem państwowym w ramach spół
dzielczości pracy. M. ta. z łych powo
dów efekty są dodatnie. Wystarczy tyl
ko wspomnieć, że na 392 spółdzielnie 
zrzeszone w ZSI tylko 15 zamknęło I 
półrocze stratami. Ogólnie zaś rentow
ność dochodzi do 8 proc,, a akumula
cja przekracza 10 proc.

Chcialbym tu zwrócić uwagę na zu
pełnie Inną sprawę, otóż moim zda
niem spółdzielnie inwalidów niesłusznie 
płacą podatki obrotowy i dochodowy, 
których zniesienie mogłoby się stać 
swojego rodzaju formą dotacji państwo
wej. W ciągu roku zbiera się kwota 
niebagatelna bo około 400 min zł. Gdyby 
wziąć pod uwagę, że wielu inwalidów 
tyje na łaskawym Chlebie a w niektó
rych zakładach warunki pracy nie są 
najlepsze n odpowiedź na co byłyby 
potrzebne te pieniądze staje się sama 
przez się zrozumiała. Nie jest to żadna 
demagogia, bo proszę wziąć pod uwagę, 
te w wielu krajach świata nie tylko,

nle: dlaczego w mieszkaniu pewnej nie
pracującej pani założono telefon, pod
czas, gdy Ich umotywowane charakte
rem pracy wnioski nie są realizowane. 
Wtedy okazało się, że 'wniosek o zale
żenie tego telefonu złożył pewien pan, 
który z racji zawodu i, zajmowanego 
stanowiska miał niewątpliwie prawo 
pierwszeństwa, ale... jako własny adres 
podał mieszkanie swej bliskiej znajo
mej.

Brak równowagi na rynku usług te
lefonicznych i deprecjacja zaświadczeń 
stwarzają poza tym poważne możliwoś
ci nadużyć. Np. w Warszawie utarło się 
mniemanie, że z podobnie umotywowa
nych wniosków, szybciej realizuje się 
takie, które po cichu są poparte „do
datkowymi załącznikami". Trudno stwier
dzić, w jakim stopniu możliwości te 
faktycznie się wykorzystuje, ale taką 
atmosfera niewątpliwie „psuje krew" 
zarówno klientom telekomunikacji jak 
i tjm jej pracownikom, którzy pragną 
działać zgodnie z prawem' 1 Interesem 
społecznym. -

Jak zatem ułatwić takie działanie? 
Czy np. można wymagać od jednostek 
wydających swym pracownikom za
świadczenie o potrzebie założenia te
lefonu, aby Ograniczyły się do spraw 
rzeczywiście pUnych?. Można, ale trud
no liczyć na całkowitą skuteczność a- 
peli czy nawet zarządzeń w tej spra
wie. Świadczą o tym doświadczenia np. 
władz kwaterunkowych, którę nie tylko 
wymagają od starających się o miesz
kanie' wlelii (lijedno łconych już' w for
mie)' zaświadczeń, ale<muslały też po
wołać specjalne organa kontrolujące 
ścisłość zawartych tam danych.

te zakłady zatrudniające Inwalidów nie 
są rentowne, ale właśnie dotowane.

Jakie są efekty produkcyjne 
ZSI?

Według planu na 1961 r. udział obro
tów spółdzielczości inwalidzkiej w po
równaniu do obrotów całej spółdzielczo
ści pracy wyniesie ponad 20 proc. .Mo
że się wydać, że to niewiele. Jednakże, 
Jeśli się zważy, że działalność gospo
darcza ZSI jest środkiem do realizacji 
celu podstawowego — rehabilitacji zawo
dowej Inwalidów - rzecz nabiera Innego 
znaczenia. Szczególnie ważne -- wobec 
napiętego bilansu handlu zagraniczne
go - jest to, że spółdzielczość inwalidz
ka coraz poważniej rozwija produkcję 
eksportową 1 antyimportową.

Produkowanie artykułów o charakte
rze antyimportowym jest od dawna rea- 
lizowane przez spółdzielczość inwalidz
ką. Obecnie niejedna Już spółdzielnia in
walidów może poszczycić się sukcesami 
w tej dziedzinie. Np. Spółdzielnia In
walidów „Pokój" w Krakowie używa do 
produkcji "past do ^obuwia wosku synte
tycznego wyprodukowanego we własnym 
zakresie. Pozwala to na zaoszczędzenie 
wielu cennych dewiz dla kraju.

Nieco inaczej miała się sprawa z pro
dukcją eksportową. Przez pewien czas 
była ona zaniedbana, a to ze względu 
na niezadowalającą jakość. Wraz ze 
wzrostem specjalizacji asortymentowej 
jakość uległa znacznej poprawie. Stąd 
obserwowany ostatnio wzrost aktywno
ści eksportowej. W ub. r. bowiem wy
eksportowaliśmy towarów za 84 min zł. 
W bieżącym roku plan przewiduje, %e 
wywieziemy produktów za 136 min zł. 
Już dziś moćna powiedzieć, że wyko
nanie będzie o wiele większe (około 150 
min zł). Obecnie więc eksport stanowi 
około 5 proc, ogólnej wartości produk
cji, zaś naszym celem jest — 8-9 proc.

Jakie są perspektywy rozwoju 
spółdzielczości inwalidzkiej w 
bieżącym pięcioleciu?

W bieżącym pięcioleciu chcemy się 
skoncentrować na zatrudnianiu inwali
dów najciężej poszkodowanych, którzy 
nie mogą pracować na swym poprzed
nim stanowisku pracy. Dążymy również 
do pewnej specjalizacji kierunków dzia
łania w przemyśle, usługach 1 handlu. 
Powinna zniknąć przypadkowość pro
dukcji. Zęby być dobrze zrozumianym: 
specjalizacja nie-oznacza tu bynajmniej 
rezygnacji z" wielobranżowych Spółdziel
ni ale raczej koncentrację w sensie 
asortymentowym. Np. w usługach dla 
ludności będą to te dziedziny usług, 
które można rozwijać w ramach inwa
lidzkich możliwości: fotografika, napra
wa odzieży itp.

Nie mniej ważnym zagadnieniem jest 
poprawa warunków pracy oparta na 
programie inwestycyjnym i moderniza
cyjnym ZSI. W ciągu lat 1961-1965 na 
ten cel przeznacza się prawie 900 min 
zł. Uważamy, że jest to pjogram mi
nimum. Chodzi nam głównie o to, aby 
program nasz raczej przekroczyć — co 
zresztą jest zgodne z postanowieniem 
rządu. Staramy się również przekrocze
nie to w odpowiedni sposób zabezpie
czyć.

Jeśli idzie o produkcję, to w 1965 r. 
w porównaniu do 1960 r. ma ona wzro
snąć o 51,3 proc., przy jednoczesnym 
wzroście wydajności pracy o 45 proc; 
Największy wzrost zanotować będzie 
można w dziedzinie usług dla ludności, 
bp o 111 proc.

Dla realizacji tych zadań potrzeba je
dnak szalonego wysiłku, a przede wszy
stkim usunięcia szeregu trudności, któ
re hamująco oddziaływają na rytmiczny 

1 prawidłowy przebieg wykonania za
dań Niedostateczne 1 nierytmiczne zao
patrzenie, niska jakość surowców, wy
soce niewystarczające przydziały ma
szyn 1 urządzeń, niedostateczne wyko
nywanie Uchwały 349 R. M. - oto głów
ne bolączki. Usunięcie tych przeszkód 
w tym pięcioleciu wydaje się być spra
wą palącą, zwłaszcza, że przecież ZSI 
1 zrzeszone spółdzielnie Inwalidów są 
podstawowymi w kraju jednostkami, 
które... przywracają życie wielu, ale to 
wielu ludziom;

Rozmawiał K.S,.

Co prawda, przy wnioskach o zało
żenie telefonu, można wymagać dodat
kowych zaświadczeń tylko od tych, 
którzy roszczą robie pretensje do za
łatwienia swych spraw w pierwszej ko
lejności. Skoro jednak takie' sprawy sta
nowią olbrzymią większość i powinny być 
wnikliwiej rozpatrywane — warto za
stanowić się nad 'iporządkowMiiem wy
dawania tych zaświadczeń (np. przez 
określenie jakiego szczebla pracownicy 
z innych instytucji czy przedsiębiorstw 
mają prawo je podpisywać i na jakim 

'szczeblu nalegałoby je poświadczać, do
tychczas bowiem wydaje "je każdy, kto 
tylko dysponuje pieczątką)!

Warto też wprowadzić bezpośrednią 
kontrolę faktycznego stanu rzeczy, przy 
czym kosztami tego postępowania nale
żałoby z góry obciążać wszystkich sta
rających się o założenie' telefonu poza 
kolejnością. Dzięki temu ilość załączo
nych zaświadczeń „o natychmiastowej 
konieczności" zalo/cnia telefonu znacz
nie .by spadła, a pozostałe można by 
jakoś skontrolować Natomiast wszyst
kie inne sprawy byłyby w miarę moż
liwości ■ technicznych załatwiane według 
kolejności zgłoszeń.

Rzecz jasna, abv cl tani petenci nie', 
musiell czekać całymi latami na speł
nienie swych tal: normalnych w drogiej 
połowie dwudziestego wieku źywen; — 
nie wystarczy samo usprawnianie przy
dzielania telefonów. Może tu ■ pomóc je
dynie zharmonizowanie tempa, telefoni
zacji z ogólnym rozwojem społeczno- 
gospodarczym kraju.

„JŁ GŁÓW. ,

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ KOLEI 

ZA ZEPSUCIE SIĘ ,
PRZEWOŻONEGO TOWARU

Zakład Obrotu Artykułami RoP 
nymi Wojewódzkiego Związku 
Gminnych Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopską" w A wysłał dnia 23 mar
ca wagon jabłek przesyłką 
pospieszną do uspołecznionego 
odbiorcy B. Po podstawieniu prze
syłki na bocznicę odbiorcy _w dniu 
31 marca, a więc z opóźnieniem 
prawie 5-dniowym, odbiorca stwier
dził, że jabłka są częściowo zepsu
te. Po dokonanej ekspertyzie przez 
PIH, która w protokołach swych u- 
znała, że jabłka są częściowo zgni
łe o zbrążowiałym miąższu a po
nadto, że część z nich ma średnicą 
poniżej 5 cm — odbiorca odmówił 
pokrycia części należności za do
starczony towar w kwocie 18 594 zł.

O tę właśnie kwotę wystąpił, wy- 
mieniony wyżej Zakład Obrotu Ar
tykułami Rolnymi przeciwko od
biorcy na drogę postępowania ar
bitrażowego, przypozywając rów
nież kolej, która — jego zdaniem — 
ponosi odpowiedzialność za szkodą 
powstałą w przesyłce wobec niedo-. 
starczenia jej w terminie.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła należność od odbiorcy 
przesyłki, który, odwołał się od te
go orzeczenia zarzucając, że nie zo
stało wyjaśnione, czy dostawa ja
błek, została wykonana należycie, a 
w szczególności, czy jabłka w mo
mencie załadowania były zdrowe.

Główna Komisja Arbitrażowa — 
po rozpoznaniu sprawy w trybie od
woławczym — uznała, że odpowie
dzialność za zepsucie się jabłek po
nosi kolej, jednak oddaliła rosz
czenie w części dotyczącej wad po
legających na tym, że jabłka nie 
posiadały wymaganej wielkości, bo 
nie pozostawało to w związku Z 
długim transportem.

Od orzeczenia Głównej Komisji 
Arbitrażowej założył rewizję nad
zwyczajną Minister Komunikacji.

Po, ponownym rozpoznaniu spra
wy, Główna Komisja Arbitrażowa 
w zwiększonym składzie (rewizyj
nym) dnia 12 kwietnia 1961 r. (nr 
RN-115 60) uchyliła poprzednie 
swe orzeczenie i przekazała sprawę 
dó ponownego rozpoznania, wypo
wiadając następujący pogląd praw
ny.

Klient kolei, dochodzący wyrów
nania szkody spowodowanej prze
kroczeniem terminu przewozu, obo
wiązany jest przeprowadzić d o- 
w ó d nie tylko, że szkoda powstała^ 
ale również/ze powstała ną skutek 
przekroczenia terminu dostawy.

W uzasadnieniu swego ponowne^ 
go orzeczenia GKA zaznaczyła m. 
in.:
. ,',(...) Zespół rewizyjny Głównej 
Komisji Arbitrażowej dopatrzył się 

~w orzeczeniu II instancji naruszenia 
■przepisu art." 102 ust. 4 p. 4 dekretu 

•'o przewozie- przesyłek" i osób kole
jami (DKP) (...)

W danym przypadku w miesiącu 
marcu przewożone były jabłka, a 
więc owoce pochodzące ze zbiorów 
sprzed kilku miesięcy, mające za so
bą kilkumiesięczne . przechowywa
nie; owoc'nie musiał być wysokiej 
jakości, skoro w jednym wagonie 
ilość owoców o średnicy poniżej 5 
cm wynosiła około 10,6%.

W tym stanie rzeczy nie można 
przyjąć, że stwierdzone przez PIH 
zepsucie owoców nastąpiło na sku
tek przekroczenia terminu przewo
zu. Nie jest wykluczone ani .to, że 
owoce były zepsute w chwili zała
dowania, ani to że ich stań był te
go rodzaju, że zepsucie byłoby na
stąpiło niezależnie od długości cza
su przewozu i do. obrotu nie mo
głyby być wprowadzone.

Okoliczności tych — z uwagi' na 
rodzaj towaru i porę roku, w której 
go przewożono — nie można ocenić 
bez przedstawienia przez dostawcę 
dokumentu stwierdzającego jakość 
jabłek w chwili załadowania. Z u- 
wagi na to, że okoliczności te nie 
były oceniane ani przez pierwszą; 
ani przez drugą instancję, co w kon
sekwencji doprowadziło do zasą
dzenia roszczenia na rzecz klienta 
kolei, który nie przeprowadził wy
maganego przez prawo dowodu — 
należało uchylić zaskarżone orzecze
nie i przekazać sprawę do ponowne
go rozpoznania (...)“

KIEDY RODZINIE ZMARŁEGO 
PRACOWNIKA NALEŻY SIĘ OD 
PRZEDSIĘBIORSTWA ODPRAWA 

POŚMIERTNA

Jednobrzmiące przepisy arb 42 
rozporządzeń z 16 marca 1928 r. o 
umowie o pracę robotników i umo
wie o pracę pracowników umysło
wych (Dz. U. Nr 35, poz. 324 i 323) 
nakładają na przedsiębiorstwa obo
wiązek wypłacenia rodzinie robotni
ka bądź pracownika umysłowego, 
który zmarł po przepracowaniu w 
przedsiębiorstwie co najmniej 
10 lat — odprawy pośmiertnej, je
żeli rodzina była na utrzymaniu te- 
gó robotnika (pracownika umysło
wego).

Na tle stosowania powyższego 
przepisu powstała wątpliwość, czy 
cały okres pracy musi być przeby
ty w tym samym przedsiębior
stwie, czy też dopuszczalne są wy
jątki od powyższej reguły.

Wątpliwości te wyjaśnił Sąd Naj
wyższy w orzeczeniu z dnia 12 sty
cznia 1959 r. nr 3 Co 23/59, ogło- 
szonym ostatnio w ■ zeszycie; II 
kwartalnego zbioru „Orzecznictwo 
Sądu Najwyższego Izby Cywilnej i 
Izby Karnej" z 1961 r., zajmuj-ąq 
^następujące stanowisko: ’

DOKOŃCZENIE NA STR. 6

; s£0SP8DARCXJe| V f



[ DOKOŃCZENIE ZE STR. 6

Do okresu 10 lub 20-letnlego 
ey miarodajnego dla odprawy po
śmiertnej zaliczyć należy okresy 
zatrudnienia w różnych zakła
dach pracy, jeżeli — gdy chodzi o 
okres pracy przed dniem 25 stycz
nia 1956 r. — nastąpiło przenie
sienie służbowe albo p r z e j ś- 
c i e pracownika do nowego zakła
du pracy w wyniku porozumienia 
obu zakładów pracy.

Odnośnie okresu pracy od dnia 
lub po dniu 25 stycznia 1956 r. do 
zachowania ciągłości pracy dla od
prawy pośmiertnej nie jest już po
trzebne — w razie zmiany zakładu 
pracy — porozumienie między daw
nym a nowym zakładem pracy lub 
przeniesienie służbowe, wystarcza 
przejście pracownika do innego za
kładu pracy w ciągu 3 miesięcy od 
ustania poprzedniego zatrudnienia, 
chyba że rozwiązanie umowy o prą- 
cę w poprzednim zatrudnieniu na
stąpiło z winy pracownika lub 
wskutek dokonanego przezeń wypo
wiedzenia a nie zachodziły warun
ki wymienione w art. 16 ust. 2 de
kretu z dnia 18 stycznia 1956 r, o
ograniczeniu dopuszczalności roz-
wiązywania umów o pracę bez wy
powiedzenia i o zabezpieczeniu cią
głości pracy (Dz. U. Nr 2, poz. 11 z 
późn. zmianami2).

1) Art. 16. 2. Zachowanie ciągłości pra
cy następuje jednak w razie rozwiąza
nia przez pracownika umowy o pracę w 
drodze wypowiedzenia, jeżeli Jest to

1) naruszeniem przez zakład pracy pod- 
mawowych obowiązków . względem 
pracownika;

2) przeprowadzeniem się współmałżon
ka pracownika do innej miejscowoś
ci w związku ze zmianą zatrudnie-
nla, jeżeli 
je ciągłość

współmałżonek zachowu- 
oracy.

NOWE PRZEPISY
i ZARZĄDZENIA
ZWROT PRZEZ USPOŁECZNIONY 

HANDEL DETALICZNY 
HANDLOWI HURTOWEMU 

POSIADANYCH W NADMIARZE 
towarów przemysłowych

Minister Handlu Wewnętrznego 
zarządzeniem nr 96 z dnia 11 lipca 
1961 r. (Dz. U. MHW Nr 25, poz. 
60) nałożył na państwowe przedsię
biorstwa handlu hurtowego obo
wiązek przyjmowania od uspo
łecznionych przedsiębiorstw handlu 
detalicznego zwrotów artyku
łów przemysłowych, pocho
dzących z bieżących zakupów w 
hurcie, jeżeli przedsiębiorstwa han
dlu detalicznego posiadają je w 
nadmiarze.

Zawiadomienie o zwrocie powin
no być dokonane telefonicznie lub 
telegraficznie w terminie 30 dni od 
daty zakupu, a następnie potwier
dzone na piśmie, sam zaś zwrot wi
nien nastąpić w ciągu 14 dni od da
ty zawiadomienia o zwrocie.

Koszty transportu, związane ze 
zwrotem towaru do hurtu, powinny 
być pokryte w obie strony 
przez przedsiębiorstwo handlu de
talicznego.

W
PRZEPISY WYKONAWCZE 

' ZAKRESIE BUDOWNICTWA
POWSZECHNEGO

W 
kały

nr 
eię

nawcze

88 Dziennika Ustaw ■ uka- 
dwa rozporządzenia wyko- 
Przewodniczącego Komite-

FERRYTOWE
KŁOPOTY

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

znać, że praca przy ferrytach nie 
jest efektowna. Dużo pyłu, wiele 
wysiłku, i mało rozgłosu. Młodzi 
chemicy garną się więc raczej do 
tworzyw sztucznych, a elektrycy — 
do automatyki.

Początkowo był oddział, potem 
zakład, który mieścił się w tej sa
mej izbie. Przybyło, co prawda, kil
ka nowych urządzeń, ale dopiero w 
1956 r. otrzymał on własny budy
nek, ten na Muranowie. Od tej 
chwili można mówić o polskim 
przemyśle ferrytowym. W 1956 r. 
zakład wyprodukował ponad 5 ton 
ferrytów, w 1960 r. około 400 ton 
wartości 56 min zł, a w br. wartość 
produkcji L-9 wyniesie 61 min zł.

Miarą kariery tego materiału nie 
są jednak tony, ani też wartość pro
dukcji w milionach zł. L-9 wytwa
rza bowiem ferryty ważące po 300 
gramów każdy i takie, które ważą 
setną część grama. Dziennikarzowi 
pokazywano materiały tzw. magne
tycznie twarde, stosowane w odbior
nikach radiowych i telewizyjnych. 
Pokazywano mu też ferryty „mięk
kie", dziesiątki rodzajów, służące 
rozmaitym celom, i mikrofalowe — 
używane w radiolokacji i radiotech' 
nice. Wreszcie — te najmniejsze, 
mikroskopijnie małe pierścionki o 
średnicy 0,7 mm — rdzenie z pro
stokątną pętlą histerezy obdarzone 
dokładną „pamięcią" 1 stosowane w , 
maszynach matematycznych i innych 
urządzeniach elektronowych,

Miarę kariery ferrytów są potrzeby. 
Dyrekcja wrocławskich zakładów Elek
tronicznych (tam powstałą „Odra 1001" 
i „Odra 1002") Informuje dyrekcję L-9, 
że w prayszlym roku musi mleć pól 
miliona rdzeni z prostokątną pętlą hl- 
Btcrezy, zaś w latach 1965—1970 zapotrze
bowanie Ich wzrośnie do 20 milionów 
sztuk rocznie.

mownie, bo L_9 zawalone jest pra
cą dla potrzeb własnego Zjednocze
nia.

Potrzeby są więc duże. Ilustrują 
je: wartość produkcji Zaikladu Ma
teriałów Magnetycznych plus nie zre
alizowane przez niego zamówienia 
plus import. W roku bieżącym spro
wadzimy wyroby ferrytowe na sumę 
838 tys zł dewizowych.

Te dane dotyczą dnia dzisiejszego. 
Już w przyszłym roku import 
zmniejszy się o 239 tys. zł, co na 
pewno jest zjawiskiem pomyślnym. 
Ogółem jednak zapotrzebowanie na 
ferryty będzie w 1965 r. prawie 2,5 
krotnie większe niż w roku bieżą
cym. Takie są prognozy. Nie można 
mieć jednak do nich wielkiego za
ufania. W dziedzinie postępu tech
nicznego bowiem życie zawsze wy
przedza przewidywania. Dwa lata 
temu zakładano np., że zużycie opor
ników (w przeliczeniu na 1 odbior
nik radiowy) będzie w 1965 r. wy
nosiło 20,0. Faktycznie już w 1960 r. 
kształtowało się ono w wysokości 
23.8; w roku bieżącym — 24,6, a w 
1962 r. — osiągnie liczbę 28,7. Dos
konalenie sprzętu wpływa na nie
przewidziany wzrost zapotrzebowa
nia na podzespoły, do których i fer
ryty należą. Prognozy są więc tylko 
prognozami. Tym bardziej obecny 
poziom produkcji ferrytów należy 
uznać za zacofany, możliwości zaś 
szybkiego wyeliminowania importu 
i oparcia produkcji radio i teletech
nicznej na podzespołach krajowych 
— raczej za skąpe. Albowiem...

*

List z Wrocławia to jednak skraj
ny przykład. Przychodzą bowiem i 
inne, z bardziej skromnymi propo
zycjami. Nadawane są przez prze
mysł maszyn elektrycznych, moto
ryzacyjny i precyzyjny. Chcą zau- 
tomat£zować niektóre procesy pro
dukcji 1 proszą o ferryty. Ale nieste
ty — tych petentów załatwia się od-

Rozpocznijmy od sprawy ogólniej
szej, tym niemniej bardzo ważnej.

u czy wiadomo wam — pytano dzien
nikarza w warszawskiej fabryce — kto 
w Polsce, poza nami, tzn. poza Biurem 
Rozwojowym L-9, zajmuje się ferryta
mi? Mnóstwo instytucji: Instytut Tele- 
i Radiotechniczny, Zakład Aparatów Ma
tematycznych, Instytut Podstawowych 
Problemów Techniki, Zakład Ferroma
gnetyczny, Instytut Elektrotechniki 1 In
stytut Metali Nieżelaznych. Razem — co 
najmniej 7 (bo nie wszystkie zostały 
wymienione) różnych ośrodków badaw
czych, podlegających różnym dysponen
tom, opracowujących te same nieraz 
zagadnienia. Rozproszony wysiłek, któ
remu koordynacja na pewno nie za-

Województwo 
war s z aws ki e

w
radPO przeszło dwuletnie] pracy 

narodowych różnych szczebli z 
rokim udziałem społeczeństwa, 
stal opracowany przez Wojewódz

ką Radę Narodową w Warszawie pię
cioletni plan gospodarczy województwa 
warszawskiego na lata 1961 — 1965.

W odróżnieniu od dotychczasowych

rozwoju
Przemysłem, wykazującym najwięk

szą prężność, staje się w wojewódz
twie przemysł chemiczny. Na jego roz
wój przeznacza się 52 proc, ogólnych 
nakładów inwestycyjnych w przemy
śle. W ramach tych nakładów będzie 
realizowana pierwszoplanowa pozycja 
NPG - Mazowieckie Zakłady Rafineryj-

szkodzi. Oto pierwsze źródło rezerw 
stwarzające wprost nie dające się wy
mierzyć możliwości.

O drugim mimochodem wspom
niałem na początku. Biuro Rozwojo
we przy Zakładzie Materiałów Mag" 
netycznych jest placówką badawczą 
raczej skromną. Niemniej jednak 
młodzi pracownicy Biura (średni 
wiek 30 lat) mogą się pochwalić 
kilkoma bardzo istotnymi zdobycza
mi. Opracowali rdzeń na zakres czę
stotliwości do 150 MHz, antenę fer
rytową, rdzeń o prostokątnej pętli 
histerezy. materiały stosowane w
technice 
cia nie 
Wartość 
zostaje

mikrofalowej itp. Osiągnię- 
tylko na miarę krajową, 
wszakże niektórych z nich 
poważnie zniwelowana z

chwilą przekroczenia progu
Przyczyn tego jest kilka, 

o tych, którym dotychczas 
radzono, a nawet wydaje

zakładu.
Wpierw 
nie za' 

się, nie
próbowano zaradzić. Zjednoczenie 
Przemysłu Elektronicznego przyzna- 
je, że jedyny zakład w kraju produ
kujący ferryty nie dysponuje odpo
wiednią liczbą technologów i w ogó
le sipecjalistów z właściwym przy' 
gotowaniem. Co prawda, optymiści 
twierdzą, że każdy elektryk albo 
chemik po pewnym czasie może 
stać się „ferrytowcem": kilka ty
godni pracy w zakładzie, otwarta 
głowa, i, jak to powiadają, „szafa 
gra". Faktycznie nie tak łatwo che
mikowi, pilnującemu produkcji, do
kształcać się w elektrotechnice, a 
elektrykowi — w chemii. Tymcza
sem jedynie na Wydziale Łączności 
w Politechnice Warszawskiej istnie' 
Je Sekcja Technologii Sprzętu Ra
diotechnicznego. gdzie studenci ot
rzymują stosunkowo rozległą wie
dzę o ferrytach. Sekcja istnieje od 
kilku zaledwie lat, słuchaczów ma 
kilkunastu, a spośród nich, mała 
tylko część specjalizuje się w mag
netyzmie.

Z kadrą średniego dozoru nie jest 
lepiej. W NRD np. zakład wyrobów 
ferrytowych powstał z jednego z 
oddziałów zakładu ceramiki elektro" 
i radiotechnicznej. Stąd do „ferry
tów" przeszli, po ukończeniu odpo
wiedniego kursu, najlepsi. Cerami
cy z prawdziwego zdarzenia. W L-9 
natomiast średni dozór składa się 
przede wszystkim z mechaników i 
byłych urzędników.

Wreszcie o przyczynie, której wT . 
powiedziano już walkę, co prawa» ^opóźnieniem. Inż. Hutay, 
głównego technologa L-9, określił ją 
tak:

x jesteśmy podobni

rozdzielony na dwie Ł-sis
trów. Pierwszy przygotowuje „ciasto , 
czyli masę ferrytową, drugiemu -_ po
lecono wypiec z
„Chleb", czyli magnes. Średnio otrzy 
muje on tego „ciasta" 8 razy w me- 
slacu 1 za każdym razem Inne, zwy 
kle nie spełniające postawiony^wyma
gań. Nic dziwnego, że Zakład Materia 
łów Magnetycznych zmienia często pro- 
ces technologiczny 1 musi tego doko
nywać na gorąco, nieraz w toku pro
dukcji - 1 stąd braki sięgające 50 proc.

W Warszawie przyznają, że Trze
binia jest Bogu ducha winna. Dys
ponuje urządzeniami nadającymi się 
raczej do cementowni. W ZSRR i 
USA zakłady chemiczne specjalizują 
się w produkcji surowców dla prze
mysłu ferrytowego. I nasi sąsiedzl 
zza Odry wiele zrobili w tym kie
runku. Czesi też zapewnili sobie 
jednorodność podstawowego surowca 
— tlenku żelaza. U nas natomiast 
dopiero niedawno zakończyła swą 
pracę międzyresortowa komisja, któ
ra ustaliła, że dostawy tlenku żela
za np. z Oławy tylko w 27 proc, 
spełniały postawione wymagania, a 
z Łęgnowa — w 11 proc.

Braki są jednak owocem także 
niewłaściwego wyposażenia. W’ L-9 
pokazywano dziennikarzowi piece dó 
„wypiekania" ferrytów, w których 
tzw. rozrzut temperatury wynosi 20 
stopni, co jest o wiele za dużo. Wi
dział on również prasy dostosowane 
do wyrobu bakelitu, którymi zakład 
posługuje się przy formowaniu 
kształtek magnetycznych. Optymiści 
marzą więc o pełnowartościowej 
produkcji chociażby w 70 proc., 

. wówczas gdy Czesi mają ją w 85, a 
rozpoczęli przecież badania i produk
cję o jakieś dwa lata później od nas.

*

Energotechnologia
W Szczecinie powstał projekt;: aby 

wzorem Swlerdlowska skojarzyć ze .bo. t 

bą wszelkiego typu zakłady energetycz. 
no dla największego wykorzystania leh 
mocy s dużym pożytkiem m. In. dla 
aamego miasta. Opracowanie ekonomlcr- 
no-techniczne dyrektorów elektrowni 
„Pomorzany" 1 szczecińskiej Gazowiili 
inż. Zbigniewa Pęczalsklego 1 mgr Ja. 
kutlsa przewiduje dalszą rozbudowę 
elektrowni „Pomorzany" przez zakuta, 
lowanle dwóch turbin o łącznej mocy 
106-120 MW w nie zagospodarowanej do 
końca drugiej części hall elektrowni. 
W ten sposób zamortyzowałyby i|ę 
szybko nakłady poniesione na odbudo
wę tej elektrowni. Wyliczenia mówią, 
że Jeden zainstalowany megawat ko- 
sztowalby tu ok. 2,5 min zl, co byłoby 
na warunki polskie rekordowo niską 
ceną. Jednocześnie węzeł energetyczny 
stanowiłyby: elektrownia „Pomorzanj;" 
wraz z elektrownią portową, gazownia 
1 huta „Szczecin". Te dwa ostatala 
dawałyby taką Ilość jg^zu zdolną do 
użytku komunalnego przez wymiesza» 
nie gazu wielkopiecowego z gazem 
świetlnym, te zbędna byłaby rozbudo
wa gazowni. Elektrownie natomiast
swój „produkt odpadowy" gorącą
wodą wylewaną bezużytecznie do 
kanałów portowych mogłyby poprzez 
odpowiednie dalsze podgrzanie przeka» 
zywać miastu tworząc w ten sposób 
węzeł ciepłowniczy. Uchroniłoby to z 
kolei rozbudowujące się szybko miasto 
od budowy coraz to nowych kotłowni

tu Budownictwa, Urbanistyki i Ar
chitektury do nowego Prawa budo
wlanego, któńe weszło w życie 13 
sierpnia br.i

1) rozporządzenie s dnia 21 lipca 
1961 r. w sprawie warunków tech
nicznych, jakim powinny odpowia
dać obiekty budowlane 'budownic
twa powszechnego (poz. 196),

2) rozporządzenie z dnia 27 lipca 
1961 r. w sprawie państwowego 
nadzoru budowlanego nad budową, 
rozbiórką i utrzymaniem obiektów 
budowlanych budownictwa pow
szechnego (poz. 197).

Pierwsze rozporządzenie, poza 
przepisami wstępnymi, składa się 
z czterech części, w których ure
gulowane zostały: I Warunki ogól
ne, jakim powinny odpowiadać o- 
biekty budowlane, II Warunki szcze
gółowe, jakim powinny odpowia
dać niektóre pomieszczenia oraz 
ogrodzenia i urządzenia wpływają
ce na wygląd obiektów budowla
nych, III Warunki szczegółowe, 
jakim powinny odpowiadać drogi 
ewakuacyjne i niektóre budynki ze 
względu na bezpieczeństwo. Część 
IV zawiera przepisy przejściowe 1 
końcowe, które m. in. uchylają sze
reg aktów prawnych 1 przepisów 
dotychczas obowiązujących.

Drugie rozporządzenie normu
je m. in.: 1) pozwolenia na budo
wę i zgłaszanie robót, budowlanych 
oraz rozbiórkowych, 2) wykonywa
nie robót budowlanych, 3) pozwo
lenia na użytkowanie obiektów bu
dowlanych, 4) nadzór nad wykony
waniem robót budowlanych 1 u- 
trzymaniem obiektów budowlanych, 
5)’ rozbiórkę 'nieużytkowanych o- 
biektów budowlanych, 6) usuwanie 
osób z budynków lub lokali w 
związku z zagrożeniem bezpieczeń
stwa dla ludzi i mienia. Rozporzą
dzenie uchyla również szereg prze
pisów dotąd obowiązujących.

Oba rozporządzenia weszły w ży
cie z mocą od 13 sierpnia 1961 r.

Opracował Jói.ef ZIELIŃSKI

tego rodzaju planów, nowy plan został 
opracowany kompleksowo. Znajdują 
w nim wyraz wszystkie przejawy ży
cia warszawskiego województwa. Poza 
tym został on skoordynowany — co też 
Jest swego rodzaju nowością — z 5-let- 
nłm Narodowym Planem Gospodar
czym. Jest to niewątpliwie wyrazem 
stałej troski władz o ulepszanie metod 
opracowania planu 1 zarządzania gospo
darką narodową.

Najważniejsze zadania wzrostu gospo
darczego • woj. warszawskiego w latach 
1961 - 1965 W podstawowych gałęziach 
gospodarki narodowej wyglądają z nastę- 
pująco: __

PRZEMYSŁ. Założone tempo wzrostu 
produkcji przemysłowej ma w poważ
nym stopniu zwiększyć udział produk
cji w województwach w ogólnej produk
cji krajowej: z 3,2 proc, w roku 1960 
do 4,1 w 1965 r. Osiągnięcie planowane
go wzrostu produkcji opierać się bę
dzie głównie na wzroście wydajności 
pracy, skąd uzyska się ok. 80 proc, 
przyrostu produkcji. Pozostałe 20 proc, 
ma być uzyskane w wyniku wzrostu 
zatrudnienia.

Globalna wartość produkcji przemy
słowej osiągnie w 1965 r. 30 800 min 
złotych (w przemyśle terenowym - 
8 315 min zl). Na inwestycje przemysło
we przeznacza się 12,2 mld zł, ca 40 
proc, wszystkich nakładów inwestycyj
nych przeznaczonych na rozwój woje
wództwa. Za sumę tę m. In. zostanie 
wybudowanych 72 nowych zakładów 
oraz zmodernizowanych 250 zakładów 
przemysłowych.

ne Płocku, Mazowieckie Zakłady
Tłuszczowe w Nowym Dworze oraz Ba
za surowców dla Kombinatu Petroche
micznego.

ROLNICTWO. Plony podstawowych
ziemiopłodów na koniec 1965 
osiągną następujące wielkości:

4 zboża - 17,5 q/ha 
buraki* cukrowe - 260 Q/ha

roku

ziemniaki - 165 q/ha 
Uzyskanie powyższych plonów 

e zmianami w strukturze zasiewów
wraz

winno doprowadzić w 1965 r. do wzro
stu produkcji podstawowych artyku
łów rolnych w stosunku do 1960 r. w 
następujących rozmiarach:

w zbożowych o 140 tys. ton, tj. o ofc 
9,1 proc.

w ziemniakach o 66 tys. ton,, tj. o 
1,3 proc.

w burakach cukrowych o 196 tys. ton, 
tj. o ok. 18,8 proc.

w warzywach o 93 tys. ton 1 owocach 
o ok. 80 tys. ton.

KOMUNIKACJA. Rozwój sieci dro
gowej przewiduje wybudowanie w la
tach 1960-1965 1035 km nowych na
wierzchni dróg twardych. Równolegle 
do budowy dróg będzie prowadzona 
budowa 1 przebudowa mostów. Ogółem 
w okresie lat 1960 - 1965 będzie wybu
dowanych i zmodernizowanych 330 mo
stów o łącznej długości 4 621 mb.

Wobec nie przewidywanej do 1965 r. 
budowy nowych linii kolejowych, kon
tynuowane będą prace nad usprawnie
niem przewozów na istniejących li
niach. Zelektryfikowana będzie linia

Warszawa — Legionowo — Nasielsk oraz 
Unia Warszawa — Czachówek.

OBRÓT TOWAROWY. Przewidywany 
wzrost siły nabywczej ludności spra
wia, że zadania handlu będą koncentro
wać się w dwóch zasadniczych kierun
kach:

1) dalszej poprawie zaopatrzenia lud
ności,

2) dalszych usprawnieniach organi
zacji handlu oraz modernizacji i wła
ściwej rejonizacji sieci sklepów 1 za
kładów gastronomicznych.

M. In. sieć sklepów preselekcyjnych 
osiągnie w roku 1965 liczbę 1353 tj. 
wzrośnie (w stosunku do 1960 r.) o 177 
Proc.

GOSPODARKA KOMUNALNA. Tutaj 
nowe zadania koncentrują się głównie 
w rozbudowie urządzeń wodociągowo- 
kanalizacyjnych. Długość sieci wodo
ciągowej zostanie zwiększona o 188 km. 
Na cele rozwoju urządzeń komunal
nych na wsi w latach 1960 — 1965 prze
znacza się środki inwestycyjne w wy
sokości 52 min zl. Ogółem nakłady In
westycyjne na gospodarkę komunalną 
wynoszą 447,5 min zl tj. 4,8 proc, ogól
nych nakładów Inwestycyjnych przy
padających na Inwestycje rad narodo
wych.

BUDOWNICTWO MIESZKANIOWE. 
Ogółem w latach objętych planem zo
stanie oddanych do użytku 96 019 izb 
o powierzchni użytkowej 1569 400 tys. 
m kw. Łączne nakłady na budowni
ctwo mieszkaniowe rad narodowych 
wynoszą 1535,7 min zl; natomiast środ
ki kredytowe na budownictwo mieszka
niowe ludności wyrażają się kwotą 
1152 min zl. .

ZATRUDNIENIE. Dla wykonania u- 
stałonych w planie zadań wzrostu pro
dukcji i usług przy przyjętych zada
niach wzrostu wydajności pracy zakłada 
się osiągnięcie przyrostu zatrudnienia 
w gospodarce uspołecznionej, poza rol
nictwem, o 58 tysięcy osób.

W postanowieniach końcowych Planu 
położono duży nacisk na zacieśnienie 
współpracy z Radą Narodową m. st. 
Warszawy, koordynację między reali
zacją głównych zadań inwestycyjnych 
planu centralnego z Inwestycjami planu 
terenowego oraz pogłębienie współpra
cy ze światem nauki w celu mocniej
szego oparcia działalności gospodarczej 
na zasadach naukowych. BOB.

Lecz 1 u nas szykują się zmiany. 
Wspomniana już międzyresortowa 
komisja opracowała szczegółowy plan 
batalii, w którym specjalizacja zak
ładów chemicznych produkujących 
surowce dla mas magnetycznych, 
uzyskanie półrocznego zapasu jed
norodnego surowca i unowocześnie
nie oprzyrządowania — zajmują po
czesne miejsce. Mówi się w tym 
planie także o połączeniu procesu 
technologicznego. Ale to jest muzy
ka przyszłości. Kiedyś, może za kil
ka lat. stanie gdzieś w Polsce nowy 
1 nowoczesny zakład, który będzie 
zarówno przygotowywał masę, jak 
i produkował ferryty. Na razie pla
ny komisji dopiero zapowiadają 
zmiany na lepsze.

Chociaż wysiłek międzyresortowej 
komisji godny jest pochwały, to jed
nak żałować trzeba, że nie wypo
wiedziała Się ona-ani ńarteńiat ko
ordynacji prac badawczychmad fer
rytami, ani też — na temat przygo
towania specjalistów. Czy przykład 
Politechniki Warszawskiej nie po
winien być podjęty i przez Inne 
uczelnie? Czy średni dozór w Zak
ładzie Materiałów Magnetycznych 
nie powinien się rekrutować głównie 
z ceramików? Dziennikarz jest 
wszakże zdania, że zacofanie mierzy 
się również różnicą między produk
cją finalną a produkcją elementów. 
Ta różnica jest u nas dość duża. A 
tak istotnej sprawy nie załatwi tyl
ko ujednorodnianie surowców.

Analiza kosztów tego przedsięwzięci* 
wskazuje. Iż byłoby ono niezwykle renn 
towne. Poniesione koszty zamortyzo< 
waiyby się w ciągu ■ ł-5 lat. Jedyny 
mankament tego przedsięwzięcia, to ko
nieczność zainwestowania większej Uo< 
ód stalowych rur, * więc artykułu d»> 

. flcytowego. Mimo to projekt Jest godny 
szerokiego rozpatrzenia przez władz* 
gospodarcze województwa 1 zastanowień 
nla się w Jakim okresie dałoby się tas 
ką inwestycję przeprowadzić.

HENRYK WEBER

PGR przodujq
Do 20 września br. powiaty wojo< 

wództwa szczecińskiego wykonały plan 
skupu zboża w 35 procentach. Od sa« 
mego początku w dostawach przodują 
PGR-y. Dostarczyły one do magazynów 
ponad 40 tys. ton zboża, tj. prawie dwa 
razy tyle, co gospodarka chłopska.' Z 
powiatów w dostawach przoduje Gole
niów, nieźle przebiega skup w powia
tach '1 starogardzkim' ■ ■ 1' choszczyńskim. 
Gorzej "‘SiJ^lltrtrsfthn, tobeskim 
1 pyrzyckim. Częściowym wytłumaczę" 
nlem wolnego tempa skupu zboża W 
województwie szczecińskim jest fakt 
niekorzystnych warunków klimatycz
nych, uniemożliwiających szybkie tem
po omletów. Jednakże powiat Goleniów 
leżący, jak wiadomo, nad Zalewem 
Szczecińskim, a więc w strefie dużych 
opadów potrafił ' wyjątkowo sprawnie 
przeprowadzić skup zboża. Świadczy te, 
że właściwa postawa rolników 1 dobra 
organizacja skupu jest podstawą szyb
kiego wykonania planu skupu zboża.

(jn)

Wojewódzkie Zjednoczenie Przedsiębiorstw 
Państwowego Przemysłu Terenowego

BUDOWNICTWO
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SZCZEGÓLNIE trudną sprawą gospodarki wojewódz
twa szczecińskiego Jest budownictwo mieszkaniowe.

Wprawdzie według danych Spisu Powszechnego zagęsz
czenie na 1 izbę wynosi tu 1,31 osoby, a więc są to Jed
ne z najlepszych w kraju warunki mieszkaniowe, to jed
nak nle*ma powodu do radości. W ubiegłym 5-leciu zaso
by mieszkaniowe województwa uległy niebezpiecznemu 
zmniejszeniu. Wybudowano wprawdzie w latach 1956-60 - 
28.770 nowych Izb, ale jednocześnie fundusz na remonty 
mieszlćań (616 min zł) był źle, nieekonomicznie wydatko
wany, objął zaledwie 70 proc, potrzeb remontowych, skut
kiem czego nastąpiła dekapitalizacja budynków mieszkal
nych.

W obecnej 5-Iatce zakłada się budowę 49 tysięcy izb 
przy jednoczesnym założeniu, że przy daleko idącej osz
czędności materiałowej i finansowej uda się dodatkowo 
wybudować 1.500 izb. Stanowiłoby to razem 50,5 tys. izb.

Pracownia planów regionalnych WKPG Szczecin podję
ła badania nad potrzebami mieszkaniowymi wojewódz
twa i opracowała trzy różne warianty tych potrzeb.

Pierwszy zakłada źe konieczne jest utrzymanie w wo
jewództwie wskaźnika zagęszczenia, a to oznaczałoby wy
budowanie w 5-leciu nie 49 tysięcy, a 63 tys. izb. Drugi 
wariant zakłada, źe w obecnym 5-leciu ubogie w silę ro
boczą województwo (niż demograficzny) potrzebuje dla 
samej gospodarki morskiej ok. 14 tysięcy pracowników 
spoza województwa lub ze wsi. Wraz z dotychczasową, 
migracją, stanowić to będzie ok. 77 tvs. ludzi (wraz z ro
dzinami). dla których trzeba budować mieszkania. 
Uwzględniając jednocześnie konieczność wykwaterowania 
w tej 5-latce ludzi z nieodpowiednich 1 zbyt zagęszczo-

nych pomieszczeń “ należałoby wybudować » zdaniem 
WKPG - około 58 tys. izb.

I wreszcie trzeci wariant zakłada konieczność wykwate
rowania ludzi z pomieszczeń przeludnionych, a jedno
cześnie blerze pod uwagę prognozę zawieranych w wo
jewództwie małżeństw, którym potrzebne będą nowe 
mieszkania. Zaspokojenie tych potrzeb wymagałoby wy
budowania ok. 69 tysięcy izb.

Jak widać, w każdym z tych wariantów, potrzeby 
mieszkaniowe znacznie przekraczają możliwości.

Problem jest o tyle trudniejszy, że moc przerobowa 
Istniejących przedsiębiorstw budowlanych jest daleko 
niewystarczająca. Gdyby wykonać tylko zadania plano
we, trzeba by tak rozbudować zarówno biura projekto
we jak 1 przedsiębiorstwa wykonawcze, aby w 1965 roku 
roczny przerób mógł sięgać kwoty 845 min zł. Tymcza
sem opracowane ostatnio przez resort budownictwa 
wskaźniki techniczno-ekonomiczne dla województwa szc. e- 
cińskiego zakładają, te siła wykonawcza przedsiębiorstw 
budowlanych wzrastać będzie jedynie do "80 min zł w 
1965 roku. Grozi to niewykonaniem nawet zatożeń pla
nowych.

Wyjścia z tej kwadratury kola należy m. In. szukać w 
'bezwzględnym zaostrzeniu dyscypliny remontowej w wo
jewództwie, aby' uchronić zasoby mieszkaniowe przed 
dalszą dekapitalizacją. Wydatki na te remonty wzrastają 
w tej 5-Iatce o 200 min zl. Trzeba wzmocnić kadrowo 
przedsiębiorstwa remontowo-budowlane. zdecydowanie 
przejść na budownictwo typowe, uprzemysłowione, tanie. 
Nad sposobami wyjścia z impasu budowlanego w Szcze- 
cińskiem obradować będzie w październiku plenum KW 
PZPR. S. J.

zatrudni od zaraz

w Zielonej Górze, ul. Wyspiańskiego Biurowiec 11

na kierownicze stanowiska
w pionie technicznym przedsiębiorstw:

specjalistów z wyższym 
lub średnim wykształ 
ceniem technicznym 
z zakresu produkcji me 
blarskiej (drzewnej), 
dziewiarskiej i me 
talowej.

Zgłoszenia celem omówienia warunków pracy i 
płacy należy kierować pod wyżej wskazany adres.



N
a TEGOROCZNYCH, trze
cich z kolei Międzynaro
dowych Targach Maszyno
wych w Brnie wystawiło 
swoje maszyny i urządze
nia 550 firm z 35 krajów 

ta-iata. Obroty handlowe targów od 
trzech lat wykazują tendencje wzro- 
tu w roku bieżącym wyniosły one

7 koron. W 1960 r. — 6 mld 
koron. Jest to poważna impreza 
handlu zagranicznego, przede 
Wszystkim dla gospodarzy — Cze
chosłowacji. Szacuje się, że obroty 
CSRS na Targach Brneńskich sta
nowią ok. 20% obrotów całego han
dlu zagranicznego.

podstawową cechą Targów w 
Brnie jest ich wyspecjalizowany — 
maszynowy charakter, wyjątek u- 
czyniono tylko dla krajów słabo roz
winiętych. Eksponowały one te to
wary. którymi aktualnie dysponują. 
Zasadą, do której gospodarze zmie- 
rzają, jest wystawienie na Targach 
nowości technicznych. W tym roku 
zaprezentowano na Targach 426 no
wych maszyn i urządzeń. W ramach 
imprezy targowej zorganizowano 
również sympozja techniczne, któ
rych celem była informacja tech
niczna o nowych rozwiązaniach w 
poszczególnych dziedzinach budow
nictwa maszynowego, stanowiące 
podstawę przyszłych transakcji w 
zakresie eksportu i importu myśli 
technicznej.

Całkowicie nową cechą tegorocz
nych Targów w Brnie było konsek
wentne zastosowanie zasady bran
żowej ekspozycji wyrobów. Poza

1 podróżnej teki

Na berlińskiej granicy

Narodów mającym cha- 
informacyjny, gdzie skupiły 

się stoiska wszystkich krajów-wy- 
stawcow, poszczególne wyroby wy
stawione były według branż. W ten 
sposób sama organizacja ekspozycji 
nadała omawianej imprezie bardziej 
handlowy charakter.

Ekspozycja polskich maszyn 1 u- 
rządzen na Targach w Brnie zajęła

BRNO 1961
łącznie 5 000 ms, w tym 1 500 m* po
wierzchni krytej. Stoiska 7 central 
handlu zagranicznego (Metalexport, 
Motoimport, Polimex, Varimex, E- 
lektrim, Cekop, CentrOzap) otrzyma
ły jednolitą, a przez to korzystnie 
wyróżniającą się oprawę plastyczną.

Nasze obroty na Targach w Brnie 
były wyższe niż przewidywano. Wy
niosły one około 300 min zł dew., 
z czego ok. 200 min zł dew. przypa
da na import. Były to obroty o ok. 
2,5 raza wyższe niż w roku ubie
głym. W obrotach z gospodarzami 
Targów zajmujemy drugie miej
sce, po Związku Radzieckim. Naj
wyższe obroty uzyskały kolejno 
centrale: Motoimport, Metalexport 
i Centrozap. Po stronie eksportu na 

pierwszych miejscach plasują się 
maszyny budowlane, maszyny'! u- 
rządzenia elektrotechniczne, maszy
ny górnicze, obrabiarki do metali i 
maszyny włókiennicze, a wśród 
sprzętu motoryzacyjnego — samo
chody „Żuk“. Najważniejsze pozycje 
importu to: traktory rolnicze, samo
chody ciężarowe, obrabiarki, maszy
ny biurowe, dźwigi samochodowe, 

wały korbowe do silników obroto
wych itd. Przewaga transakcji im
portowych w naszych obrotach wy
nika po prostu z nastawienia się 
na zakupy. Transakcje eksportowe 
zawieramy przede wszystkim na 
Targach Poznańskich.

W odróżnieniu od obrotów han
dlowych udział Polski w sympo
zjach technicznych był minimalny. 
Jedynie Metalexport zorganizował 
(na swoją rękę) uczestnictwo spe
cjalistów - konstruktorów swojej 
branży. Popełniono tu poważne nie
dopatrzenie nie załatwiając tej spra
wy centralnie. Pod tym względem 
nie wykorzystaliśmy właściwie 
brneńskiej imprezy targowej.

Kilka uwag na temat zasady 

branżowej ekspozycji maszyn I u- 
rządzeń, ktąrą w tym roku kon
sekwentnie zastosowano na Tar
gach w Brnie. Ocenia się ją na ogół 
pozytywnie. Przyjmując założenie, że 
Targi mają charakter wyłącznie han
dlowy, że kupiec przybywa tutaj 
tylko po towar, branżowy układ 
eksponatów nie podlega żadnej dys
kusji. Rozważając jednak to zagad- 

nienle praktycznie trzeba tu wziąć 
pod uwagę jeszcze inne kwestie, 
mianowicie: czy Targi w Brnie i ja
kiekolwiek inne, w naszym obozie 
mają charakter tylko handlowy oraz 
— czy struktura geograficzna obro
tów handlowych a zakres podaży 
maszyn uzasadnia takie rozwiązanie. 
Obserwując trzecie Targi w Brnie 
nie można na te pytania odpowie
dzieć, że tak. Wystawowy cha
rakter Targów nadal odgrywa po
ważną rolę. W ciągu dwóch ty
godni ich trwania, zwiedziło je (we
dług szacunku gospodarzy) 1,3 min 
ludzi. W związku z tym pogodzenie 
funkcjonalno-branżowego charakte
ru Targów z wystawiennictwem 
jest dla uczestników znacznie trud

niejsze. Przyjęty w roku bieżącym 
system jest dopiero pierwszym do^ 
świadczeniem, z którego w przysz- , 
łości wyniknie zapewne -wiele ko
rekt i zmian w koncepcjach ekspo
zycyjnych krajów—gości i gospo
darzy.

Pozytywne walory branżowego u- 
kładu eksponatów na Targach po
legają na tym, że nadają, albo jak 
kto woli wydobywają z tej imprezy 
rzeczowy, gospodarczy charakter. 
Uczestnik Targów wystawiając swo
je wyroby nie może przy takim uję
ciu operować elementami natury 
plastycznej. Decyduje w tym wy
padku nie ilość eksponatów, po
wierzchnia i tzw. wystrój plastycz
ny, ale jakość eksponatów. Na stoi
sku branżowym stykają się jedno
rodne wyroby, następuje konfronta
cja walorów, rozwiązań technicz
nych — szlachetna rywalizacja ja
kości.

Przy tym jednak, jak wspomnia
no, uczestnik Targów nie jest zwol
niony od zadań natury plastyczno- 
wystawowej. I tu wysuwa się .wiele 
komplikacji. Jak np. to, że na każ
dym stoisku branżowym trzeba roz
wiązywać zagadnienia organizacyj
ne i plastyczne, uzgadniać i dotrzy
mywać warunków i założeń ogól
nych ekspozycji. Tu możliwości wy
stawców nie zawsSe są jednakowe 
i wzajemna koordynacja tych za
gadnień między . wystawcami i go
spodarzami jest kłopotliwa.

(Z. Mk.)

Kredyty Światowego Bańka 
dla krajów Ameryki Środkowej

Międzynarodowy Bank odbudowy 1 
Rozwoju we wrześniu br. udzieli! 1 Krar 
jom środkowoamerykańskim, pożyczek u® 
sumę 28 min doi., a mianowicie:’'

Centralny Bank Salvadoru otrzymał M 
min doi. na rozbudowę przemysłu 1 elek
tryfikacji kraju. Oprocentowanie poży
czki — 5,75 proc, rocznie.

Centralnemu Bankowi.Gwatemali przy- 
znano 15 min doi. na zwiększenie kre
dytów dla prywatnych przedsiębiorstw 
w przemyśle i rolnictwie. Oprocentowa
nie — 5,75 proc, rocznie.

Rządowi Kostarlki wypłacono 3,5 min 
doi. na budownictwo mieszkalne. Opro- 1 
centowanle — 2,75 proc, rocznie.

Meksyk uzyskał 3 min doi. na zwięk
szenie funduszu kredytowego dla drob
nych i średnich przedsiębiorców. Opro
centowanie — 5,75 proc, rocznie.

Wzrost handlu zagranicznego 
NRF

Według danych Federalnego Urzędu 
Statystycznego eksport z. NRF w ciągu 
pierwszych 8 miesięcy tego roku w po
równaniu z tym samym okresem 1960 
roku wzrósł o 9,1 proc, osiągając 33,3 
mld marek, a import zwiększył się 
tylko o 3.4 proc., dochodząc do 28,6 
mld marek. Toteż nadwyżka w bilan
sie handlu zagranicznego w tym czasie 
z 2,9 mld marek podniosła się do 4,7 
mld marek. . „I

Pod względem objętości eksport zwięk
szył się o 8 proc., a import — o 7 proc.

Przemyśl lotniczy Anglii
Produkcja angielskiego przemysłu lot* 

niczego począwszy od 1956 roku nie ule
gała poważniejszym zmianom. W 1960 ro
ku nastąpił niewielki spadek produkcji 
ale w końcu roku koniunktura się po
prawiła wskutek zamówień na samolo
ty wojskowe.. Zatrudnienie z 264 tys. 
osób w 1956 roku spadlo do 235,5 tys. 
osób w 1959 roku, lecz w 1960 roku, jak 
podaje „Financial Times'*, podniosło się 
o 10 tys. osób.

Eksport samolotów 1 części zamien
nych osiągnął punkt szczytowy w I, po- 
lowie tego roku wynosząc 81,5 min fun
tów, co w stosunku rocznym daje 163 
min funtów wobec 140,9 min funtów w 
1960 roku 1 154,7 min funtów w 1953

MIROSŁAW DYNER
Wzrost deficytu budżetowego 

we Francji

ZOFER wydawnictwa ^Die 
Wirtschaft" musiał nałożyć ka- 
wał drogi, by ominąć jeden z 

zachodnich sektorów Berlina i do
jechać do olbrzymiego kompleksu 
budynków fabrycznych., położonych 
tuż przy „granicy". Za murami za
kładów VEB Bergmann - Borsig 
znajdował się już zachodni Berlin.

W portierni czekał na mnie star
szy wiekiem w typowej berlińskiej 
czapce robotnika mężczyzna; z ub
rania wyglądał na urzędnika, lecz 
sposób podania ręki i jego ręce 
zdradzały tokarza lub ślusarza. Nie
co się zdziwiłem, gdy mi się przed
stawił jako redaktor gazetki fabry
cznej. Przyznać muszę, że” Tiie by
łem zadowolony z takiego obrotu 
rzeczy. Chciałem zwiedzić te potęż
ne zakłady ■ przemysłu ciężkiego 
produkujące generatory, turbiny i 
kotły parowe w towarzystwie in
żyniera, który mógłby mi udzielić 
wystarczających informacji techni
cznych i organizacyjnych. Nie wy
padało mi okazać nieufności, udać 
się do dyrekcji i prosić o zmianę 
przewodnika. Nieco więc zrezygno
wany uzgodniłem, że najpierw do
konamy oględzin, a potem poroz
mawiamy o ńnteresujących mnie 
zagadnieniach. Rezerwowałem so
bie w ten sposób możliwość trafie
nia do dyrekcji zakładów.

HALĘ-GIGANTY
Przeszliśmy tunel łączący portier

nię z gmachem dyrekcji i terenem 
zakładów. Już pierwsza hala fa
bryczna była podwójną niespo
dzianką. Okazało się, że Willi Gie- 
semann jest świetnym fachowcem 
i wspaniale zna problemy każdego 

WROCŁAWSKA FABRYKA 
URZĄDZEŃ MECHANICZNYCH 
WROCŁAW, ul. Grabiszyńska 281

posiada do upłynnienia

materiały hutnicze
narzędzia 
arł. śrubowe 
pierścienie Seegera

W sprawie nabycia w/w materiałów należy 
zwracać się do Działu Zaopatrzenia e e om z 
lub pisemnie. Nr. telefonu 630-61 wewn. 81

działu fabryki. Każde moje pyta
nie otrzymywało rzeczową odpo
wiedź. Sama zaś olbrzymia hala 
fabryczna imponowała nie super- 
nowoczesnością, choć zbudowana 
była ze stali i szkła, lecz rozmia
rami obrabiarek, obrabianych ele
mentów i wzorowym porządkiem.

Jeżeli się mówi o obrabiarkach, 
to normalnie kojarzy nam się z 
tym. pojęciem tokarnia, heblarka, 
karuzelówka czy inna maszyna o 
wymiarach, które można objąć jed
nym spojrzeniem. Lecz jeżeli ob
rabiarka może obrabiać przedmio
ty o średnicy 10 m i o wysokości 
4,5 m, to, by taką obrabiarkę ob
jąć wzrokiem, trzeba odsunąć się 
od niej na odległość kilkudziesięciu 
metrów. Ludzie obsługujący te po
tężne kolosy wyglądają przy nich 
tak, jak gdyby byli liliputami. Pro
szę sobie wyobrazić halę wypełnio
ną takimi gigantami obrabiającymi 
kilku- i kilkunastotonowe elemen
ty. Nic dziwnego, że zakłady Berg- 
mann-Borsig należą do ciężkiego 
przemysłu maszynowego.

Sąsiednia hala, mimo takich sa
mych rozmiarów jak poprzednia, 
nie przytłaczała już, gdyż było w 
niej przestronno; była to hala mon
tażu. Montowana turbina wydawa
ła się z daleka niemal zabawką — 
to miarę podchodzenia do niej ol
brzymiała do rozmiarów dwupię
trowego domu. Wystarczy powie
dzieć, że buduje się tu turbiny o 
mocy 300 MW.

Zakłady Bergmann-Borsig od 
kilku lat stale się rozbudowują. 
Część nowych hal musi posiadać 
nie tylko solidne fundamenty pod 
montowane tam kolosy, lecz i so- 

lldne obmurowania ochronne, gdyż 
potężne turbiny, generatory i ko
tły wypróbowuje się na miejscu.

DZIWNA HISTORIA ZAKŁADÓW.

Jak się w czasie oględzin okaza
ło, tylko część hal fabrycznych za
sługiwała na miano nowych. Więk
szość budynków (choć nie stanowi 
ona gros zakładów) pochodziła z lat 
międzywojennych i wojennych, z 
dawnych zakładów AG Bergmann. 
Dzisiejsze zakłady Bergmann-Borsig 
to żywe świadectwo historii ber
lińskiej klasy robotniczej. Jest to 
historia trudna i skomplikowana 
robotników, którzy w stolicy pru
skiej ulegli faszystowskiej przemo
cy; ich organizacje związkowe roz
bito, ich partie socjaldemokratycz
ną i komunistyczną zlikwidowano 
— część robotników zapędzono w 
mundury, wszystkim zaś kazano 
wierzyć w 1000-letnią Rzeszę i pra
cować dla fiihrera i wojny.

Pod uderzeniami Armii Radziec
kiej i armii zachodnich aliantów 
rozpadła się nie tylko III Rzesza, 
lecz w ruinę przemieniła się część 
zakładów AG Bergmann, pracują
cych w poważnej mierze na zamó
wienia Wehrmachtu.

Kilkanaście miesięcy po wojnie 
było ciężką walką o egzystencję 
załogi, budowano różny sprzęt, 
przeważnie rolniczy, by od chło
pów otrzymać nieco żywności. ■ 
W tym samym okresie we fran
cuskim sektorze Francuzi zdemon
towali zakłady Borsig-Tegel, kilka
naście setek robotników pozostałych 
bez warsztatu pracy — przyjęto 
hurtem do zakładów Bergmanna, 
zmieniając nazwę na Bergmann- 
Borsig.

Powstanie Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej w 1949 r. tchnęło 
nowe życie w stare zakłady. Ro
botnikom zgnębionym latami kapi
talistycznej walki o byt, latami 
zbrojeń hitlerowskich i wojną u- 
kazano nowy cel — praoy dla sie
bie. Siady tej pracy widoczne są 
tu konstrukcjach nowych hal, w 
programie dzisiejszej działalności 
produkcyjnej zakładów.

ZAROBKI

W , zakładach Bergmann-Borsig 
pracuje ponad 4 tysiące pracowni
ków, w tym ponad 2$ tys. robot
ników produkcyjnych, ponad 500 
osób personelu technicznego — re
sztę stanowią uczniowie i personel 
administracyjny. Przeciętny wiek 
załogi wynosi ponad 35 lat, czyli 
prawie optimum. Jednak przy naj
poważniejszych stanowiskach robo
czych spotyka się twarze doświad
czonych, „około pięćdziesiątki" fa
chowców — typowe postacie berliń
skiej klasy robotniczej. Ciekawiła 
mnie wysokość ich zarobków. Pra
cujący na kluczowych stanowiskach 
roboczych tokarze, frezerzy, spa
wacze legitymowali się zarobkami 
między 800 — 1000 i więcej ma
rek. Nie dziwiłem się tak wysokim 
zarobkom, gdy oglądałem ich pra
cę — toczenie wału głównego sil
nika okrętowego, frezowanie wału 
turbiny, jej' montaż , czy spawanie 
elementów kotła. Każdy ich błąd 
może kosztować dziesiątki tysięcy 
marek. Muszą oni być specjalistami 
najwyższej klasy. Przeciętna płaca 
personelu technicznego wahała się 
tu ostatnich latach około 900 marek 
miesięcznie.

MIĘDZYNARODOWA 
KOOPERACJA

W hali budowy turbin przy sta
nowisku montażu yjirnikóui óą* 

strzegłem skrzynię z polskim napi
sem. Część łopatek do wirników 
turbin zakłady Bergmann-Borsig 
sprowadzają z Polski. Łopatki te 
to wysokiej klasy produkt, do ich 
produkcji potrzebna jest specjalna 
stal wytrzymała na temperaturę i 
nacisk sił odśrodkowych i pary. 
Każda łopatka musi być z dużą do
kładnością obrobiona, ważyć tyłe 
samo co inna i przejść przez spe
cjalną kontrolę.

Brygadzista na moje pytanie, czy 
trafiają się źle wykonane, odparł 
prosto: Nie!

Zakłady Bergmann-Borsig koope
rują nie tylko z polskim, lecz rów
nież z czechosłowackim przemy
słem. W hali obrabiarek zacieka
wiło mnie pochodzenie olbrzymich, 
grubych jak najpotężniejsze lufy 
armatnie bloków. Metka wypisana 
farbą zdradziła, że pochodzą z Cze
chosłowacji, która posiada potężne 
prasy i młoty zdolne nienagannie 
odkuć kilkutonowe elementy. Lecz 
nie tylko półsurowiec w hali ob
rabiarek pochodził z Czechosłowa
cji. Również potężne, ciężkie tokar
ki nosiły na swych korpusach du
mny znak „Skoda”. Przewodnik 
mój, Willi Giesemann wyjaśnił, że 
poprzednio zakłady kooperowały z 
hutami zachodnioniemieckimi, lecz 
w miarę utrudniania dostaw, zry
wania zamówień przestawiono się 
na współpracę z Polską i Czecho
słowacją — co zapewniło i zabez
pieczyło rytmiczność produkcji.

Z kolei generatory, turbiny, ko
tły ze znakiem VEB Bergmann- 
Borsig pracują w Czechosłowacji, 
Polsce, Związku Radzieckim, Chi
nach, Bułgarii, Indii, Finlandii, We
nezueli i Egipcie. Liczba krajów 
odbiorców stale się powiększa.

NA NOWEJ DRODZE

Wędrówka przez hale nowe i sta
re dostarczała wiele zmiennych 
wrażeń, lecz przez cały czas pod
świadomie dręczyło mnie pytanie: 
czym ta niemiecka załoga różni się 
od dawnej; czy w ogóle różni się 
od załóg z tamtej strony granicy. 
Nie łatwo przychodzi zbudować 
sobie odpowiedź dła siebie samego 
na tego rodzaju pytanie właśnie tu, 
w Berlinie.

A jednak różnice są, i to Istot
ne. W wielu dużych zakładach fa
brycznych, które zwiedzałem w ka
pitalistycznych krajach uderza ich 
sprawna na ogół wewnętrzna orga
nizacja. Jednak między załogą a 
personelem dyrekcji, ba nawet maj
strami a załogą istnieje dystans, 
czasami niemal przepaść.

W zakładach Bergmann-Borsig 
organizacji wewnętrznej — na 
pierwszy rzut oka — też nie mo
żna nic zarzucić, lecz w tej dru
giej ludzkiej płaszczyźnie uderzał 
dziwnie ciepły stosunek między 
tak zwanym kierownictwem a za
łogą, wyrażający się choćby w 
tym, że większość mówi sobie na 
ty i większość spotyka się z wza
jemnym uśmiechem. Może jeszcze 
nie byłby to dla mnie argument w 
pełni przekonywający, gdyby nie 
osoba mego przewodnika. Stosunek 
do niego ludzi z kierownictwa, maj
strów i ludzi od maszyn był jak 
gdyby papierkiem lakmusowym 
tego, co się modnie nazywa „hu- 
man relations”. Te „human rela- 
tions” po tej stronie granicy i za
razem muru fabrycznego były inne, 
o wiele inne, niż po tamtej stro
nie wielu granic. Wszystkie moje 
pytania, s tyfty ich Wiele i $ róż

nych kłopotliwych 'dziedzin, napo
tykały proste i szczere odpowie
dzi. Trudno wyrazić czym dokła
dnie różni się załoga Bergmann- 
Borsig od załóg fabrycznych kra
jów kapitalistycznych. Jednak róż
nica. była wyraźnie wyczuwalna, 
jednym z jej elementów jest to, 
że większość robotników czuje się 
prawdziwymi ^nodarzami swojego 
zakładu pracy.

PRZEWODNIK - REDAKTOR

Już w połowie zwiedzania zakła
dów nie tylko nie żałowałem, ale 
wprost przeciwnie — byłem zado
wolony z tego, że osobą oprowa
dzającą mnie był nie inżynier, lecz 
Willi Giesemann. Od inżyniera do
wiedziałbym się z pewnością wielu 
szczegółów technicznych, lecz omi
nęłaby mnie okazja dowiedzenia 
się o wielu ciekawych sprawach 
ludzkich, wiele o trudnych warun
kach Berlina i zakładu.

Przy kuflu piwa w czasie odpo
czynku między kolejnymi halami 
zadałem memu przewodnikowi ry
zykowne pytanie:

— Co pan robił przed wojną i 
podczas wojny? Czy od dawna 
związany pan jest z Berlinem?

Życiorys Willi Giesemanna nie 
jest typowy, choć oświetlił mi jed
ną ze stron bytu niemieckiego ro
botnika. Giesemann już przed 
wielkim kryzysem stracił pracę, 
szukał jej bezskutecznie przez 6 
lat. W końcu zrezygnowany pod
pisał kontrakt na wyjazd do ZSRR, 
do jednego z leningradzkich za
kładów pracy jako tokarz-instruk- 
tor. W 1938 roku znów znalazł się 
z powrotem w Berlinie, gdyż w 
roku tym Związek Radziecki zwol
nił wielu niemieckich robotników. 
Można sobie wyobrazić człowieka 
wracającego do stolicy faszyzmu z 
piętnem pracy w ZSRR. Pracę za
robkową podjął w małej fabrycz
ce. Wykonywał jednak nie tylko 
swój fach, lecz pracował dla Par
tii.

Lata wojny, codziennego strachu 
l nowej odwagi, załamań i dalszej 
pracy w podziemiu. Willi Giese
mann w cuda nie wierzy, lecz to, 
że żyje nie wiele od cudu odbiega. 
Po wojnie związał się zakładami 
Bergmann-Borsig, należał tu do 
najlepszych robotników specjali
stów. Kiedy mówi o zakładach — 
o swych kolegach, mówi tak jak o 
swojej najbliższej rodzinie. Opo
wiadanie o obecnych latach nie 
było jednak „słodzone”. Giesemann 
mówił o wielu licznych trudno
ściach, o tym, że mnóstwo starego 

■ pokutuje jeszcze w starych gło
wach, a na młodych działa propa
ganda tamtej strony, błysk wspa
niałych wystaw i fascynujące fil
my z „dzikiego zachodu”.

Wiele mówił o tamtej stronie 
Berlina i Niemiec. Uważał, że od 
jego pracy, od pracy, jego zakładu 
zależą poglądy i zachowanie się ro
botników z tamtych drugich Nie
miec. „Musimy ich przekonać, że 
bez kapitalistów robotnikom' żyje 
się lepiej, że robotnik na wojnie 
traci”.

Żegnając się z nim życzyłem mu 
w tej pracy wiele powodzenią i suk-

Wydatki państwowe Francji w częśł 
ci zwyczajnej budżetu z 62.840 min W 
tym roku wzrosną do 69 374 min no
wych franków w roku przyszłym, 
oświadczył na konferencji prasowej fran
cuski minister finansów Baumgartner. 
To zwiększenie wydatków w prelimina
rzu budżetowym na 1962 rok zostało 
spowodowane koniecznością subwencjo
nowania rolnictwa 1 podwyższenia" Płao 
pracownikom państwowym oraz rozbu
dową badań naukowych.

Dochody także ulegną zwiększeniu z 
62.529 min w 1961 roku do 68.310 min 
nowych franków w 1962 roku, głównie 
wskutek wzrostu globalnego produktu 
narodowego o 5,5 proc. W rezultacie de
ficyt w budżecie zwyczajnym z 320 min 
w roku bieżącym wzrośnie do 1064 min 
nowych franków w roku przyszłym.

W swoim sprawozdaniu o stanie go- 
spodarczytn Francji OEEC stwierdzając 
iż gospodarka narodowa Francji roz
wija się w sposób zadowalający, wyrazi
ła opinię, że Francja nie wyzyskuje w 
pełni swoich możliwości rozwojowych 
1 że może osiągnąć lepsze wyniki od 
zaplanowanych. Baumgartner sugestię 
OEEC odrzucił, mówiąc: — Niektóre ko
la z OEEC chcialyby nas pobudzić do 
szybszej ekspansji, ale my lepiej wie
my, co jest w naszym Interesie, obec
nie nie jest czas na eksperymenty; 
które zawiodły gdzie indziej, a W 
przeszłości również i we Francji.

(MP)

Commonwealth kontra EWG
W połowie ub. miesiąca odbyła się w 

Akrze konferencja ministrów finansów 
krajów należących do Wspólnoty Brytyj
skiej. Głównym jej problemem była 
sprawa przystąpienia Wielkiej Brytanii 
do ^WG i wynikających z tego kroku 
kenśekwencji.

Przedstawiciele Kanady, Australii. In
dii, Ghany, Pakistanu i Cejlonu wystą
pili w toku obrad z ostrą krytyką de
cyzji rządu Anglii. Poddali oni w wątp
liwość zapewnienia Selwyn Lloyda o za
gwarantowaniu nienaruszalności Intere
sów Wspólnoty w wypadku przystąpie
nia W. Brytanii do EWG. Przedstawiciel 
Indii * ostrzegł przed możliwością prze
kształcenia zamorskich krajów Wspólno
ty w „stowarzyszone terytoria** poddane 
eksploatacji ' EWG. Obserwatorzy poli
tyczni jak również członkowie angiel
skiej delegacji rządowej byli zaskoczeni 
ostrością 1 rozmiarami ataków.

Wysuwano zastrzeżenia zarówno poli
tycznej jak 1 ekonomicznej natury. De
legacje niektórych krajów przestrzegły 
rząd brytyjski przed poczynaniami, któ
re mogłyby przynieść szkody ekonomi
czne dla któregokolwiek kraju Wspólno
ty. Stwierdziły one, że kraje takie mog
łyby być zmuszone do przystąpienia do 
innych ugrupowań gospodarczych co 
podważyłoby Istotę więzów Wspólnoty 
Brytyjskiej 1 ją samą. Spory nad tek
stem komunikatu końcowego trwały 4 
godziny 1 delegacji brytyjskiej nie '•da
ło się usunąć ostrych sformułowań 
przestrzegających Wielką Brytanię przed 
konsekwencjami. Angielski kanclerz 
skarbu Selwyn Lloyd w obliczu skon
centrowanych ataków zmuszony ' byl 
do oświadczenia, że sprawa przystąpie
nia do EWG jest jeszcze w stadium po
czątkowym.

Oceniając doniesienia prasy angielskiej 
1 innych krajów zachodnich można 
stwierdzić, że wyniki konferencji nie 
ułatwią rządowi brytyjskiemu rozmów 
jakie go czekają z przedstawicielami 
rządów krajów EWG.

<a>

Osłabienie tempa rozwoju 
koniunktury w USA,

Mimo, Iż Indeks produkcji przemysłom 
wej w USA obliczany przez Federalny 
Urząd Rezerw osiągnął w sierpniu br. 
wskaźnik 112,8 proc, (przeciętnego pozio- 
mu z 1957 r.), czyli najwyższy poziom 
produkcji zanotowany w tym roku, tem
po rozwoju koniunktury wykazuje po
nowne osłabienie. Wzrost w stosunku do 
poprzedniego miesiąca (iipca) wyniósł 
tylko 0,7 punkta. W czerwcu przyrost 
ten (w stosunku do poprzedniego mie
siąca) wyniósł 2,1 punkta, a w Uncu 
Z punkty. _ ■

Poziom produkcji przemysłowej osiąg
nięty w sierpniu br..jest o 5 proc, wyż
szy od poziomu produkcji tego samego 
miesiąca 1960 r. W. porównaniu z najniż
szym stanem zanotowanym w lutym br- 
(102,1 proc.) Indeks produkcji w ciąga 
sześciu miesięcy br. podniósł się o lo Ś 
proc Czynnikiem, który w ubiegłym 
miesiącu nadal przyczyniał się do toż. 
woju koniunktury był pomyślny zbyt to
warów długotrwałej konsumpcji,

W)



PRASA p problemach gospodarczych
W ubiegłym tygodniu bogato była reprezentowana w 

prasie periodycznej problematyka związana z projektem 
programu KPZR. Szereg opracowań publicystycznych zaj
muje się zagadnieniami stosunków społecznych i funkcji 
państwa w socjalizmie 1 w rozwiniętym budownictwie 
społeczeństwa komunistycznego. BRONISŁAW MINC (PO- 
LilYKA NR 39) pisze O KLASACH I WARSTWACH W 
SOCJALIZMIE. Autor stwierdza, iż w socjalizmie istnieją 
dwie wielkie klasy społeczne: pracowników socjalistycz
nego sektora państwowego 1 pracowników socjalistyczne
go .sektora spółdzielczego. Ten układ klasowy wypływa 
z dwóch form socjalistycznej własności środków produk
cji 1 oddziałuje na układ warstw społecznych. Jako kry
teria zaliczenia, do poszczególnych warstw B. Minc wy
mienia: wielkość dochodów, rodzaj wykonywanej pracy, 
jej charakter oraz miejsce w organizacji pracy społecz
nej (funkcje nleklerownicze 1 kierownicze). Po omówie
niu układu warstw w ramach klas oraz wzajemnych za
leżności obu układów, autor zajmuje się warstwą kie
rowniczą, plsząc m. in.:

„W warunkach współczesnych zarządzanie gospodarką 
socjalistyczną nie może być dokonywane przez całą lud
ność, a więc i przez klasy bezpośrednio. Zarządzanie zło
żonymi procesami gospodarczymi wymaga też powstania 
i rozwoju warstwy kierowniczej. Powstanie tej warstwy 
i dalszy jej rozwój ilościowy i jakościowy Jest więc 
obiektywnym procesem, określonym przez rozwój pro
dukcji socjalistycznej".

„...aby waniM kierownicza odzwierciedlała interesy 
mas pracujących, konieczne jest stale uzupełnianie jej 
składu ludźmi, którzy dotychczas do niej nie należeli, 
a którzy pochodzą przede wszystkim z robotników

( chłopów. Trzeba, aby dostęp do warstwy kierowniczej 
był szeroko otwarty, a kryterium powołania do tej 
warstwy były zdolności i kwalifikacje zawodowe i poli
tyczne. Trzeba, aby warstwa kierownicza ulegała odna
wianiu, by przynależność do tej warstwy była funkcją 
w pewnym okresie czasu, a nie miała charakteru doży
wotniego".

MAURYCY JAROSZYŃSKI w artykule DEMOKRACJA 
SOCJALISTYCZNA (PRZEGLĄD KULTURALNY NR- 39) 
rozważa funkcje 1 znaczenie dyktatury proletariatu w 
różnych okresach budowania socjalizmu. Na przykładzie 
Związku Radzieckiego autor wskazuje na wagę prawi
dłowego funkcjonowania rad:

„Rady są mianowicie najbardziej demokratycznymi 
organami władzy państwowej, które ze względu na swój 
terytorialny zasiąg i metody pracy wciągają największe 
masy obywateli do bezpośredniego udziału w rządzeniu. 
Po wtóre — rady są równocześnie najbardziej masową 
organizacją społeczną i działają nie tytko w charakterze 
władzy, ale także w charakterze organizacji społecznej, 
co je predestynuje do tego, aby w miarę postępów 
w budowaniu komunizmu stawać się podstawowym In
strumentem przerastania władzy państwowej w społecz
ny, komunistyczny samorząd".

W dalszej części artykułu autor zajmuje się Istotą de
mokracji socjalistycznej oraz wytyczonymi przez Program 
kierunkami jej doskonalenia.

Zagadnieniami dyktatury proletariatu, demokracji so
cjalistycznej zajmuje się w NOWYCH DROGACH (NR 10) 
STEFAN ROZMARYN w artykule pt. O PROGRAMIE 
DALSZEGO ROZWOJU PAŃSTWOWOŚCI SOCJALISTY
CZNEJ W ZSRR, Autor szczegółowo analizuje poszcze

gólne wytyczne Programu KPZR w dziedzinie rozwoju 
Instytucji demokracji socjalistycznej 1 dochodzi do na- 
^Nte^u/egQ^dJ^tpiViuoScl. że najistotniejsze znaczenie 
mają tu wytyczne Programu KPZR dla narodów budują
cych socjalizm. Jest tak przede wszystkim dlatego, « 
projekt Programu jest wyrazem osiągnięć marksistowsko- 
leninowskiej myśli teoretycznej, która stanowi wspólną 
podstawę polityki partii komunistycznych i robotniczych. 
Państwa demokracji ludowej są pod względem typu spo
łecznego jednorodne z państwem socjalistycznym w 
ZSRR; Ich ewolucja coraz wyraźniej prowadzi do wystę
powania cech państwowości i demokracji ogólnonarodo
wej. Dlatego też nie tylko określony w projekcie Pro
gramu ogólny kierunek rozwojowy państwowości i de
mokracji socjalistycznej, polegający na dalszym rozsze
rzaniu demokratycznych zasad rządzenia, lecz również 
szereg instytucji i metod stanowiących konkretne formy 
wcielania w życie tego kierunku mogą mieć doniosłe 
znaczenie dla wszystkich krajów światowego systemu so
cjalistycznego".

W tym samym numerze NOWE DROGI publikują ar
tykuły: JERZEGO RUTKOWSKIEGO — MATERIALNO- 
TECHNICZNA BAZA KOMUNIZMU, KAZIMIERZA DOK
TORA — STOSUNKI MIĘDZY ROBOTNIKAMI A KIE
ROWNIKAMI W PRZEDSIĘBIORSTWIE PRZEMYSŁO
WYM, EDWARDA NABIELA — NOWE ASPEKTY WY
WOZU KAPITAŁU, ZYGMUNTA KEHA — WSPÓŁPRACA 
PRZEMYSŁU CIĘŻKIEGO Z ZAGRANICĄ, EUGENIUSZA 
MAZURKIEWICZA — UWAGI O ROZWOJU HODOWLI 
BYDŁA I TRZODY CHLEWNEJ, WŁADYSŁAWA KA- 
KIETKA — PRZEMYSŁ KONSUMPCYJNY A PROBLEMY

w.w» zwrócić uwagę na artykuł MATEB Eł 
KONSTANTEGO GRZYBOWSKIEGO. Au- MAGISTRA — ęON encykllkę papieską, zwłaszcza ‘z° punkt* widzenia8 jej stosunku do Łgadnleń własności 

1 stosunków społecznych.
*

rada ROBOTNICZA wydała swój setny numer; skła- 
anm? Jel z tej okazji serdeczne gratulacje i życzena . 
S?u?vch sukcesów, dalszego dynamicznego rozwoju. Nie 
SSff. n4vtaczall materiału zawartego w tym setnym, Jubileuszowym ^numerze. Przytoczymy natomiast własne 
Spojrzenie^dy Robotniczej" na Jej zadania:

„Powołanie instytucji konferencji
czeao usankcjonowanie jej ustawą o samorządzie robot- 
Ł wprowadziło zasadniczą jasność koncepcji samo- 
«adu w socjalistycznych przedsiębiorstwach, toteż na 
plan Pierwszy wysunęły się sprawy praktycznego działa
nia sprawy natury techniczno-organizacyjnej, sprawy 
rozszyfrowania na Język roboczy tego, co nazywamy 
współzarządzaniem przedsiębiorstwem... Ambicją naszą 

.i. tulko fotografowanie stanu rzeczywistego,- ai^tak^e*jego krytyczne0 P^etrawienie, aby działalność 
publicystyczna była jednocześnie instruktażem, porad- 
nlctwem i przestrogą. Być nieodzownym dla codziennej 
praktycznej działalności samorządów robotniczych - oto naczelne zadanie, jakie nasza Gazeta przyjęła Jako sens 
swego istnienia", je

WYSOKIE ZAKUPY 
NAWOZÓW

Sprzedaż nawozów sztucznych pod 
zbiory 1962 r., poczynając od 1 Upca 
br., kształtuje się wyraźnie powyżej 
sprzedaży pod tegoroczne zbiory. Od 
1 lipca do września br. sprzedano 
o ponad 50 proc, więcej nawozów 
sztucznych I o 70 proc, więcej wap
na nawozowego niż w tym samym 
okresie r. ub.

W wyniku tak wysokiego wzrostu 
zakupów spadły poważnie zapasy 
zwłaszcza nawozów potasowych i 
wapna nawozowego. Na niektórych 
terenach dostawy Ich kształtują się 
poniżej Istniejącego zapotrzebowania.

(pis)

SPADEK CEN ZBÓŻ
W związku z dobrym urodzajem, 

poczynając od sierpnia br. ceny żyta 
1 pszenicy w obrotach sąsiedzkich 
kształtują się poniżej poziomu z r. 
ub.

W potowle września br. za 1.10 kg 
żyta płacono ok. 250 zł, podczas gdy 
przed rokiem cena żyta dorhndzlta 
w tym rzasle do 265 zł. Cena pszeni
cy spadla z 365 w połowie września 
r. ub. do 350 w połowie września br.

Można więc przyjąć, że podaż żyta 
i pszenicy kształtuje się obecnie na 
wyższym niż w r. ub. poziomie.

(Pis)

„BILANS" WZMOŻONYCH 
ZAKUPÓW

Pierwszą I drugą dekadę września 
br. cechowało anormalne ożywienie 
zakupów niektórych artykułów żyw
nościowych. Zjawisko to było przez 
nas Już wcześniej naświetlone. Obec
nie dostępne jest jednak podsumo
wanie cyfrowe przebiegu sprzedaży 
w omawianym okresie. Można się 
więc zorientować w skali i kierun
ku doraźnego wzrostu zakupów.

Dwie dekady września przyniosły 
w porównaniu z analogicznym okre
sem r. ub. 17-procentowy wzrost 
obrotów w handlu detalicznym (Spo

łem, CRS 1 WZPH). W przeciwień
stwie do poprzednich miesięcy był 
to wzrost wyższy niż zanotowany w 
okresie dwu dekad września wzrost 
wypłat na rzecz ludności, które nie 
wykazały wyraźniejszej dynamiki.

Najwyższy wzrost obrotów zano
towano przy tym w „Społem" (o 19,6 
proc.), jako organizacji, w której 
obrotach dominują artykuły żyw
nościowe. W konsekwencji dostawy 
Hurtu Spożywczego do detalu były 
w okresie od 1 do 20 września br. o 
32 proc, wyższe niż w r. ub.

Wśród dostaw tych na pierwszym 
miejscu trzeba wymienić cukier, któ
rego w okresie od 1 do 20 września 
dostarczono do detalu o 46 proc, 
więcej nlź w r. ub. 1 sól (o ok. 70 
proc, więcej niż w r. ub.). Dostawy mą
ki pszennej były . w tym czasie ok. 
18 proc wyższe niż w r. ub. dosta
wy ryżu o 22 proc., makaronu o 28 
proc. I oleju o 31 proc, więcej niż 
w r. ub.

Dostawy mięsa i podrobów były 
tylko o 5 proc, wyższe niż w r. ub. 
Anormalnie, o ponad 160 proc, wzro
sły natomiast dostawy mydlą do 
prania 1 o 170 proc, dostawy mydła 
powszechnego.

Ponadto, w okresie od 1 do 20 
września wzrosty dostawy wyrobów 
konfekcyjnych o ok. 18 proc., wyro
bów dziewiarskich o ok. 10 proc. 1 
obuwia o ok. 9 proc. Wląźe się to 
Jednak głównie z wcześniejszym 
przekazaniem sezonowych dostaw.

(P1»)

Turystyczny kopciuszek 
w sercu Polski

DmmisSw Uroki socjologii
Dawnymi czasy, kiedy baba nie kochała, pole nie obro

dziło, albo cechowemu majstrowi interesa nie szły, był 
na to sposób: brało się czarnego koguta, o północy przy 
pełni księżyca udawało się na rozstaje dróg i tam rze
czonemu podrzynało gardziel.

Szczęściem mamy naukowy światopogląd i takąż Aka
demię — co nas wyzwoliło od podobnej ciemnoty, barba
rzyństwa I marnotrawstwa drobiu. Dzisiaj, gdy dyrek
torowi fabryki produkcja jakoś nie leci, nie potrzeba 
mu ant rozstajów, ani pełni ani kapłona. Wystarczy, że
by zafundował sobie socjologa, a ten za niewielki etat 
od razu mu powie, że to nie żadne tam uroki, tylko ro
botnikom nie chce się pracować. Słuszne jest więc roz
rzucane po czasopismach hasło; „W każdej fabryce 
socjolog l" - razi ono tylko pewnym minlmallzmem, 
brak mu szerszego oddechu I tak zwanych perspektyw. 
Bo dlaczego liczba pojedyńcza? Czy za dziesięć lat nie 
stać nas będzie na to, żeby za każdym robotnikiem 
ustawić trzech socjologów? Bo jakże to podniesie 
świadomość klasy robotniczej!

I dlaczego tylko w fabryce? A budki * wodą sodową? 
Takt sodzlarz sobie sika do szklanek nie potrafiąc nau
kowo uogólnić, ile osób pije i soczkiem, a ile bez i jaka 
jest tu współzależność z płcią, albo kolorem owłosienia. 
A w taksówkach? Czy nikogo nie razi chronicznie puste 
miejsce kolo szofera? I czy tylko sfera produkcji t cyr
kulacji godna jest socjologlzacji?

*

Skoro już zgodziliśmy się; te produkcja widać stoi 
socjbloglą, skoro — jak niektórzy twierdzą — leży jej 
niedostatkiem i że tadne przykręcenie śrubki 'nie Jest 
ważne. Jeśli nie towarzyszy mu uogólnienie, na
leży teraz, pokrótce, wyłożyć co to takiego Jest socjo
log i socjologia, żeby przeciwdziałać wypadkom obra
biania czegoś takiego na obrabiarce, wytapiania w wiel
kim piecu, przerabiania w przędzalni clenkoprzędnej czy 
też zgoła granulacji.

Otóż socjologami nazywamy tę połowę piśmiennej 
większości narodu, która pozostaje na etatach socjolo
gów, lub ubiega się o takowe. Socjologowie zajmują 1/2 
miejsc w tramwajach i ś/S w czasopismach, rozmnażają 
się w tempie przypominającym Rojtszwancowe doświad
czenia królicze i uprawiają na ogól socjologię.

Socjologia jest to dyscyplina, która polega na tym, te 
blerze się ogólnie znane zjawiska i fakty, kładzie je 
na tzw. warsztat naukowy i dorabia do nich tezy, de
finicje, wnioski i temu podobne. O ile np. ludzie na ogół 
wiedzą, że jak pada deszcz, to ich bliźni przed nim się 
chronią — o tyle są zubożeni intelektualnie skutkiem 
anaąkowego traktowania zjawiska. Pełna wiedza o współ
zależności człowiek — deszcz składa się z tabel uciekal- 
ności przed deszczem, ponumerowanych twierdzeń itp. 

~ Albo też ludzie wiedzą, że wolą mieć wyższe zarobki 
niż niższe. Skąd to wiedzą? Diabli wiedzą. Socjolog 
to ten, który pyta, „czy rzeczywiście", bada, liczy, 
dochodzi do wniosków potwierdzających, po czym uogól
nia, formułując wszechogarniające prawo zgodności po
między wzrostem zarobków i zadowolenia. Dzięki pracy 
naukowców każdy uzyskuje pewność, że bardziej jest 
zadowolony kiedy więcej zarabia, podczas gdy dotychczas 
mógł to traktować tylko jako hipotezę i w gruncie rze
czy nie miał prawa cieszyć się z podwrstki.

Ponieważ wydaje się nam, że jeszcze ten i ów dyspo
nent etatów zbyt precyzyjnie nie wie co to takiego jest 
socjologia i socjologowie, lub też może żywić wątpliwo
ści, posłużymy się egzempliflkacją szczegółową. Niechaj 
Jej służy p. A. Malewski (kolosalny rozmiar kapelusza) 
i jego artykuł: „Rozdżwięk między uznawanymi prze
konaniami i jego konsekwencje. — Analiza teorii dyso
nansu poznawczego. L'. Festingera". Nazwisko jak wi
dzimy szlacheckie, a i tytuł mógłby znaleźć zastosowa
nie nawet w „Expressie Wieczornym".

Pan Malewski referuje tu twierdzenia pana Festingera 
wymyślone aż w USA. Jest ich 22. (Socjologia polska 
operuje zazwyczaj mniejszą ilością twierdzeń, ale w USA 
jest inaczej, bo tam najmarniejszą nawet wierszówkę 
płacą w dewizach).

Twierdzenia te przetłumaczone z języka angielskiego 
na Język naukowy przez pana Malewskiego, po czym 
z naukowego na polski przez niżej podpisanego, brzmią 
jak następuje:

1) Jak człowiek ma przekonania; które są ze sobą 
sprzeczne — to jest mu nieprzyjemnie.

2) Jak człowiek ma przekonania ze sobą sprzeczne 
i jest mu nieprzyjemnie stara Blę, żeby przestały one 
być sprzeczne. (Np. lubi tylko brunetki i lubi tylko 
blondynki, wtedy usuwa sprzeczność starając się polu
bić i brunetki i blondynki).

3) Im silniejsza jest ta sprzeczność przekonań ■ tym 
bardziej Jest mu nieprzyjemnie.

4) Im sprzeczne przekonania są donioślejsze; tym bar
dziej jest mu nieprzyjemnie.

5) Sprzeczność jest usuwalna, kiedy człowiek bagateli
zuje przekonania, albo zmienia jedno z nich.

B) Kiedy mu trudno jest zmienić przekonanie, bo pasuje 
ono do rzeczywistości, stara się zmienić rzeczywistość, 
a kiedy nie może — zmienia swoje wyobrażenia o rzeczy
wistości.

7) Człowiek tym chętniej zmienia przekonania Im wyż
sza spotyka go za to nagroda, lub Im wyższa jest kara 
za niezmienianie przekonań i vice versa.

8) Ale lubi oszukiwać sam siebie wyolbrzymiając ka
rę i nagrodę.

I tak dalej aż do numeru 22.
Mogłoby mnie spotkać podejrzenie, że powyżej cytowa

ny zbiór' truizmów posłyszałem u cioci na imieninach 
i posiłkuję się nim w celach paszkwilancklch i satyrycz
nych. Ze tak nie jest ,że po prbstu beznamiętnie stresz
czam, może się przekonać każdy, kto nie dowierza 
mojemu słowu honoru, sprawdzając, że a) nie mam 
cioci, b) wszystko takuśko zostało wydrukowane w kwar
talniku „Studia Socjologiczne" nr 1 str. 63 (cena zł 20).

Z ogólnej 1 szczegółowej prezentacji socjologii wynika 
ewidentnie, że przyjęcie na etat socjologa opłaci się so
wicie każdemu dyrektorowi fabryki, restauracji, tran
sportu konnego, przedsiębiorstwa asenizacyjnego, depar
tamentu lub MHD-Pasmanteria, spragnionemu lekkiej, 
bezpretensjonalnej rozrywki i zasług u władz zwierzch
nich.

Prowadzenie narady produkcyjnej, monologu w zakła
dzie gastronomicznym lub konwersacji w małżeństwie 
urozmaici przemienienie codziennego repertuaru na sze
reg uporządkowanych naukowych tez. Czym kiedyś były 
podręczniki konwersacji towarzyskiej i dobrego tonu, 
tym w dobie atomowej dzieła socjologów. Dotychczas 
mówiło się np. „Młodzież się nudzi po pracy". Teraz 
za marny pieniądz na to samo magister lub doktor po
stawi wam tezę i wykres.

Dyrektorzy! Nie wyrzucajcie państwowych pieniędzy 
na ek.wipowanie orkiestr dętychl Stanie za nią jeden 
socjolog, a załoga zyska nowoczesne hobby. Bo klasa 
robotnicza... ach, jak ona lubi być badana.

KLAKSON

P. S. Powyżej zamieszczony felieton został odrzucony 
przez redakcję z następującym uzasadnieniem dostarczo
nym autorowi na piśmie:

„Felieton Jest niesłuszny, źle wycelowany w większości 
punktów. Prawdą jest pewna trywialność wniosków so
cjologii, prawdą jest, że nie należy z socjologii robie 
panaceum na wszystkie bolączki. Ale równocześnie praw
dą jest, że socjologia natrafia na poważne - trudności w 
dziedzinie kadr, znalezienia odpowiedniego miejsca w ca
łości badań nad społeczeństwem, w organizacji badań itp. 
Krytyka (także felietonowa) musi być konkret
nie wycelowana 1 taka, by nie dawała broni do ręki 
przeciwnikom socjologii w ogóle".

Mimo powyższej oceny felieton ukazał się, a to przez 
pomyłkę. Winę za ten takt ponosi redaktor techniczny.

Poza tym nie znaleziono w redakcyjnych teczkach fe
lietonu, któryby operował krytyką słuszną i konkretną, 
a to z tych samych powodów, dla których w Teatrze 
Polskim nie występuje Modrzejewska.

Poza tym Klakson zgadza się z powyżej przytoczoną 
krytyką redakcji.

K.

W ogólnopolskim bilansie tury
stycznym województwo łódzkie zaj
muje jedno z ostatnich miejsc. Poza 
leżącym na Jego krańcach regionem 
łowickim i graniczącą z Kielecczyzną 
doliną Pilicy niewiele ma terenów 
o turystycznym znaczeniu. Pod 
względem zagospodarowania turysty
cznego zajmuje ostatnie miejsce w 
kraju. Jednocześnie Łódź jest czwar
tym co do wielkości „eksporterem*' 
turystów w skali krajowej.

Całość ogólnie dostępnej bazy noc
legowej w województwie zamyka się 
cyfrą ok. 500 miejsc; 352 w hotelach 
miejskich i tylko 145 w schroniskach 
PTTK (20 w Rawce, 30 w Sulejowie, 
40 w Teofilowie, 20 w Sieradzu, 15 w 
Wielgomłynach pow. Radomsko i 20 
w Łowiczu). Poza schroniskiem w 
Sulejowie i Stanicą Wodną w Siera
dzu są to obozowiska namiotowe 
lub campingowe. Do tego dochodzą 
23 schroniska szkolne o 5l)o miej
scach, nienajlepiej jednak wykorzy
stywanych (zwłaszcza w Tomaszo
wie, w Sieradzu i Piotrkowie). O ich 
istnieniu wie tylko niewielka liczba 
turystów. Cala reszta bazy noclego
wej woj. licząca szacunkowo ok. 
2.500 miejsc, to ośrodki zamknięte, 
wlasnosć zakładów pracy (sami 
włókniarze dysponują 600 miejscami) 
oraz FWP. Zlokalizowane są głównie 
w Spalę, Teofilowie, Sulejowie.

Perspektywy najbliższych lat nie 
są dla województwa zbyt pomyślne. 
Powstaną dwa nowe hotele: w Kut
nie (50 miejsc) i Łowiczu (120 miejsc), 
ośrodek campiflgowy w Wiśniowej 
Górze pod Łodzią (84 miejsca) oraz 
dwa typowe campingi typu „C-100" 
prawdopodobnie w Spalę i Nieboro
wie. Zwiększy się o 1000 miejsc baza 
campingowa zakładów pracy, nato
miast całość planów PTTK na naj
bliższe lata zamyka się cyfrą 100 
miejsc w stacjach turystycznych Łę
czycy, Warty, Nowego Miasta 1 Raw
ki.
. W dzledzlnle-wypoczynku świątecz
nego podstawowym problemem wo
jewództwa jest brak terenów nad 
wodą. Pozbawiona rzeki Łódź I bez
wodne tereny całego prawie woje
wództwa powodują ogromne zapo
trzebowanie na baseny i kąpieliska. 
Istnieje ich dotąd w województwie 
zaledwie 12, ale żadne nie dysponuje 
właściwie zagospodarowaną plażą.

W najbliższych latach projektuje 
się uruchomienie ośrodka wczasów 
niedzielnych w Mrodze pod Rogo- 
wem i kąpieliska w Głownie na 5000 
osób. Natomiast nie ma planów ką
pielisk dla Sulejowa, Uniejowa, Ło
wicza, Kolumny, Tuszyna, Bedonia — 
miejscowości położonych nad rzeka
mi. Nawet starania o uruchomienie 
plaży w Spalę nie przyniosły dotąd 
rezultatów. Nie wykorzystuje się 
także możliwości, jakie daje budowa 
basenów przeciwpożarowych, które 
przy pewnym wysiłku można by 
przystosować do funkcji kąpielisk. 
Przykładem może tu być basen w 
Łodzi przy ul. Bruknwej odpowia
dający wszystkim wymaganiom ochro
ny pożarowej, a jednocześnie z po
żytkiem służący mieszkańcom.

Z Innych usług o- znaczeniu tury
stycznym warto zasygnalizować bra
ki w dziedzinie gastronomii szcze
gólnie bolesne w takich ośrodkach, 
jak Sulejów, Inowlódz, Łęczyca. Nie
co lepiej jest w Spalę, Łowiczu 1 
Piotrkowie. Całość bazy gastrono
micznej województwa ogranicza się 
do 162 gospód „Samopomocy Cblop- 
sklej" i 47 ZSS, na ogól znacznie le
piej prowadzonycb 1 czystszych. Po
za tym na sezon letni uruchamia się 
16 jadłodajni. Pięciolatka ..przewiduje 
uruchomienie 6-ciu lokali ZSS i 59 
„Samopomocy Chłopskiej". Wykona
nie tego planu jest jednak mało re
alne.

Prace nad turystycznym oznako
waniem miast, szos I zabytków do
piero się rozpoczynają. Na rok 1962 
powiatowe komitety KFiT otrzymały 
pewne fundusze na ten cel. Również 
PTTK w miarę możliwości stara się 
zwiększać liczbę tablic Informacyj
nych.

W dziedzinie transportu wręcz bez
nadziejnie wyglądała w tym roku 
sprawa możliwości wynajmu autoka
rów. PKS wypożycza! tylko ,6 wozów 
„Orbisowi**, „Gromadzie" 1 „Turyś
cie". Obie spółdzielnie miały po dwa' 
własne autobusy, jednym dyspono
wał okręg PTTK, dwoma „Orbis" i 
jednym Oddział PTTK w Sieradzu. 
O ile dotrzymane zostaną obietnice 
— w roku przyszłym „Orbis" wzbo
gaci się o 5 autobusów a PTTK o 4. 

- Zastrzeżenia budzi kwestia 33 proc, 
zniżki niedzielnej udzielanej przez 
kolej na przejazdy do miejscowości 
o charakterze turystyczno-wypoczyn
kowym. W roku przyszłym należało

by ją udostępnić mieszkańcom du- 
tych ośrodków przemysłowych -- 
Zgierza i Pabianic. Również wykaz 
stacji należy rozszerzyć, obejmując 
dla Lodzi całą linię do Sieradza, do- 
kąd wielu łodzian jeździ na niedzie
lę.

Na szosach nadal brak stacji ben
zynowych. Wprawdzie liczba 51 sta
cji funkcjonujących obecnie mogła
by zaspokoić podstawowe potrzeby» 
lecz tylko 12 z nich pracuje na dwie 
zmiany. Sprawia to turystom zmoto
ryzowanym duże kłopoty, zwtaezcza 
w niedzielę. Założony na najbliższe 
lata plan budowy średnio 3 nowych 
stacji rocznie powinien w zasadzie 
pokryć rosnące potrzeby. ,

Turystyka zagraniczna 
w pierwszym półroczu 1961 r.

Pierwsze półrocze bieżącego roku 
turystycznego nie było najszczęśliw
szym okresem dla rozwoju turystyki 
zagranicznej. Trudna sytuacja POll- 
tyczna zahamowała dobrze rozwijają
cą się wymianę z wieloma krajami 
zachodnimi. Odwołano na przykład 
szereg wycieczek z Francji 1 USA.

Mimo to w porównaniu z rokiem 
ubiegłym liczba osób, przybywają
cych do Polski w celach turystycz
nych, . wzrosła o ok. 15 proc.

Z krajów socjalistycznych przybyło 
41.000 turystów, co stanowi wzrost o 
21,5 proc. Z krajów kapitalistycznych 
przyjechało 20.000 turystów (wzrost 
o 2,5 proc.).

Największy organizator turystyki 
przyjazdowej „Orbis", osiągnął na 30

czerwca br. wykonanie 39,1 proc, 
rocznycb wpływów dewizowych. 
Wpływy roczne będą prawdopodobnie 
o 10 - proc, wyższe od planowanych.

Inne biura turystyczne realizują 
plany recepcji turystów zagranicz
nych pomyślnie i prawdopodobnie 

■ przekroczą swe zadania. • .Największy 
procent wykonania planu notuje na 
30 czerwca „Sports-Tourlst", który 
obsłużył 4.165 osób I wykonał 80 proc, 
rocznego planu. Łącznie 7 biur 
spółdzielni turystycznych obsłużyło w 
pierwszym półroczu prawie 17 tysię
cy zagranicznych turystów.

Wzrost liczby turystów wyjeżdżają
cych za granicę jest znacznie więk
szy niż przyjeżdżających. O ile w 
sześciu miesiącach 1960 roku wyje
chało 76.851 osób - w bieżącym roku 
liczba ta wzrosła do 110.957, czyli 
o 44,3 proc.

Na tak znaczny wzrost liczby wy
jazdów decydujący wpływ miało 
podpisanie nowej konwencji tury
stycznej z CSRS.

Zanotowano pierwsze objawy „na
sycenia cynku" oferowanymi wyciecz
kami zagranicznymi. Nie znaleziono 
np. amatorów na wiele wycieczek do 
CSRS, czy do Chin. Z nowych ini
cjałów - dużym powodzeniem cie
szyły się dwa pierwsze turystyczne 
rejsy naszego statku flagowego M S 
„Batory" do Leningradu.

Z poszczególnych biur turystycz
nych najwyższy wskaźnik wykonania 
planu zanotowały w pierwszym pół
roczu PZMot. (85 proc.) I PTTK (80 
proc.). Łącznie siedem biur turystycz
nych wysłało za granicę blisko 20.009 
polskich turystów. (Wg TAP).
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